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PRZYWÓDCA radziecki, Mi­
chaił Gorbaczow spotkał się w

czwartek na Kremlu z sekreta­
rzem

skiej
nej,
dium
wego
munchem, wypoczywającym w

ZSRR na zaproszenie KC KPZR.
Obaj przywódcy podpisali pro­
gram rozwoju współpracy mię­
dzy ZSRR i Mongolią do roku
2000.

W TRZECIM z kolei dniu mi­
sji wahadłowca „Discovery”, je­
go załoga umieściła na orbicie
satelitę komunikacyjnego „Lea-
sat-4”.

ZACHODNIONIEMIECKIE fir­
my samochodowe, Volkswagen
AG i Audi, podjęły decyzję o

wycofaniu z rynku miliona po­
jazdów, w których wykryto po­
ważne defekty w układzie ha­
mulcowym. Testy kontrolne wy­
kazały pęknięcia w obudowie.
Wadliwymi modelami są yolks-
wageny „golf”, ...ietta” i „sciroc-
co” oraz „audi 80” i „audi 100”.
wyprodukowane w latach 1983—
1984.

generalnym KC Mongol-
Partii Ludowo-Rewolucyj-
przewodniczącym Prezy-
Wielkiego Churału Ludo-

Mongolii, Dżambynem Bat-

■

<

Cena 10 zł H

1
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Niewielki, srebrzysty krążek. Po

jednej stronie symbol kuli ziem­
skiej, opasanej drutem kolczastym,

Promocja u chemików

Gwiazdki dla oficerów
koncerty dla gości

W niedzielę na krakowskim
Rynku odbędzie się uroczysta
promocja absolwentów Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk Chemi­
cznych. Pierwsze gwiazdki ofi­
cerskie uzyskał kolejny zastęp
młodych ludzi. Wśród nich m. in.
ppor. inż. Artur Brykowski po­
chodzący z Białej Podlaskiej. W
czasie studiów osiągnął bardzo
dobre wyniki w szkoleniu i dy­
scyplinie. Umiejętnie łączył nau­
kę i działalność społeczną. Wie­
lokrotnie reprezentował uczelnię
w zawodach sportowych szcze­
gólnie w konkurencji biegów na

orientację oraz w olimpiadzie ję­
zyka rosyjskiego. Jego praca dy­
plomowa pt. „Metodyka oceny
stanu technicznego i technologii
napraw przyrządów dozymetry­
cznych w polowych warsztatach
chemicznych” zostanie wykorzy­
stana jako wniosek racjonaliza-

torski. Studia ukończył z pierw­
szą lokatą.

Drugą lokatę uzyskał ppor. inż.
Roman Jaworski z Tarnobrzega,
a trzecią ppor. inż. Ryszard Dela
z Wolbromia.

Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk
Chemicznych w Krakowie swój
rodowód wywodzi od Kursu O-
ficerów Służby Chemicznej, któ­
ry powstał w 1948 roku w Modli­
nie. Nadano jej imię wybitnego
działacza KPP i PPR — Stani­
sława Ziai.

Po uroczystej promocji, która
rozpocznie się w niedzielę o

godz. 10 na krakowskim Rynku
odbędzie się defilada, a następnie
występ zespołu estradowego „Cza­
sza”, zespołu regionalnego i kon­
cert orkiestry garnizonowej, (ms)

zrywanym wychudłymi rękami, po

drugiej — wizerunek Yad Vashem
— Izraelskiego Instytutu Upamięt­
niania Męczenników i Bohaterów.

Napisy w języku hebrajskim i fran­
cuskim głoszą: „Ktokolwiek ratuje
jedno życie, ratuje cały świat”. Tak

wygląda medal przyznawany tym,
którzy ratowali Żydów przed zagła­
dą z rąk faszystów w latach II woj­
ny światowej. Ogółem w świecie

nadano ich ok. 6 tys.; czw arta część
znajduje się w Polsce.

29 bm. odbyła się w Warszawie

kolejna uroczystość wręczenia gru­
pie 50 osób medali „Sprawiedliwy
wśród narodów świata”. Na zdjęciu:
dyrektor generalny Yad — Isaac

Raad wręcia medal Stanisławowi

Bctjukowi z Chełmna.

Fot. CAF — ROZMYSŁOW1CZ

Kraków, 30, 31 sierpnia, 1 września 1985 r

wdomu

Niesiedź

idź na

WYCieczkęi

Kolejne wyprawy krajoznaw­
czo-turystyczne poza Kraków, u-

rządzane w ramach akcji „Echa”
i PTTK pn NIE SIEDŹ W DO­
MU, IDŻ NA WYCIECZKĘ, od­
będą się jutro i pojutrze. Oto ich
program:

SOBOTA, 31 SIERPNIA

4^ wycieczka nizinna pn. „RO­
MAŃSKI KOŚCIÓŁEK” - prze­
jazd pociągiem do Słomnik —

Granów — Prandocin Wysiółek
— Nowy Dwór — Prandocin —

Kacice Kolonia — Słomniki —

powrót koleją — 11 km wędrów­
ki czyli 11 punktów do Odznaki
Turystyki Pieszej PTTK. Zbiórka
o godz. 7.15 na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie (odjazd o godz.
7.45), bilety do Słomnik — 30 zł
(cena biletu powrotnego — 30 zł).

NIEDZIELA, 1 WRZEŚNIA

wycieczka nizinna pn „DO­
LINA BUKOWSKA” — przejazd
autobusem MPK do Morawicy —

Aleksandrowice — Burów —Do­
lina Burowska — spacer lasami
Garbu Tenczyńskiego do Zabie­
rzowa — powrót pociągiem — 8

(Ciąg dalszy na str. 6)

1 Było to 30 sierpnia
• W 1748 r. urodził się Jac-

I ąues Louis David, francuski ma-

| larz, główny przedstawiciel kla-
I sycyzmu, uczestnik Wielkiej Re­

wolucji Francuskiej, twórca o-

I brązów o tematyce antycznej,
| portretów i obrazów związanych
. z okresem rewolucji i cesarstwa.

• W 1963 r. między Moskwą
I a Waszyngtonem uruchomiono

„gorącą linię” dalekopisową w

celu zmniejszenia ryzyka wybu­
chu wojny atomowej przez przy­
padek.

'♦ Było to 31 sierpnia
• W 1945r.wwieku53lat

zmarł Stefan Banach, wybitny
polski matematyk, współtwórca
analizy funkcjonalnej, współza­
łożyciel czasopism matematycz­
nych

• W 1963r.wwieku81lat
zmarł Georges Braąue. francus­
ki malarz, grafik i rzeźbiarz, je­
den z głównych przedstawicieli
kubizmu.

Było to 1 września
• W 1939 r. Niemcy hitlerow­

skie zaatakowały Polskę, co za­
początkowało IT wojnę światową.

• W 1950 r. w Warszawie roz­
począł się I Kongres Obrońców

Pokoju.
• W 1969 r. grupa młodych o-

ficęrów libijskich obaliła monar

I chię i proklamowała Libijską
Republikę Arabską; władze
przejęła Rada Rewolucyjna, kie­
rowana przez Muammara Kada-

fiego. (wi-gr)
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UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wyżu.
Zachmurzenie duże, prze­
chodzące w umiarkowane i
małe. ~

maks.
słaby

kier. płn.
powietrza ...____

ciągu następnej /doby poprawa
pogody i ocieplenie.

Temp. min. nocą 12, S
dniem 22 st. C. Wiatr (
zmienny z przewagą >
Dziś rano wilgotność i
wynosiła 93 proc. W ł

l

Na wielu obywatelskich zebra­
niach konsultacyjnych powtarza
się postulat, że ponieważ Sejm,
który kończy swoją pracę, u-

chwalił wiele ustaw, to wybrani
13 października nowi posłowie
powinni się zająć głównie kon­
trolą realizacji tych ustaw oraz

pracy rządu. Podnoszono tę spra­
wę także na wczorajszym spot­
kaniu w Hucie im. Lenina.

Kazimierz Dudek podał jako
przykład decyzję rządu z maja
1984 r. o modernizacji kombina­
tu. Do dziś przedłużają się for-
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Optymizm wyniesiony z sali Dietla

Rusza wreszcie budowa
hali Cracovii

Od kilkudziesięciu już lat mó­
wi się w kręgach sportowych
Krakowa o konieczności budowy
hali sportowej dla potrzeb Cra-
covii, klubu, którego szczypiorńi-
stki są chlubą miasta,'wielokrot­
nymi mistrzyniami Polski, zespo­
łem znanym w wielu krajach

gdzie
prze­

kwitną.
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Tym, którzy nie

byli jeszcze na

'wakacjach, i tym,
którzy z nich wró­
cili. polecamy spa­
cer do Ogrodu Bo­
tanicznego,
na stawie

pięknie
nenufary.

JADWIGA RUBlS

w starym
Krakowie

DZIŚ, 30 sierpnia, piątek
kościół oo. Bernardynów,
Bernardyńska 2. godz. 19.30
Chór Kameralny , kościoła św.

Wawrzyńca, z Norymbergi oraz

Capella Cracovicnsis pod dyre­
kcją Hermanna Harassowitza

wykonają psalmy Monteverdiego
i Schutza oraz Kantatę „Vom
reiche cottes” Jana Sebastiana
Bacha.

JUTRO 31 sierpnia sobota —

bazylika oo. Franciszkanów, ul.
Franciszkańska, godz. 20 —- Chór
Chłopięco-Męski „Poznańskie Sło­
wiki” pod dyrekcją Stefana Stu­
ligrosza zakończy tegoroczny fe­
stiwal ..Muzyka w Starym Kra­
kowie” W wykonaniu tego słyn­
nego chóru usłyszymy w części
pierwszej koncertu utwory ko -

pozytorów polskich od XIII do
XX wieku w części drugie; u-

twory Paiestriny. Purcella. Scar­
lattiego, Brucknera, Bardosa.

Thompsona.

Uchwal nie brakujef
trzeba je realizować

świata, a jednocześnie jedyną
drużyną w polskiej lidze, która
nie posiada własnego, klubowego
obiektu do gry, lecz musi się tu­
łać po wynajmowanych salach.

Wielokrotnie już decyzje o bu­
dowie hali miały być podjęte i
zawsze coś stanęło na przeszko­
dzie w rozpoczęciu tej inwesty­
cji, a to brak funduszów a to te­
renu, a to zamrożenie inwestycji,
czy nieudolność poszczególnych
zarządów klubowych.

Był taki moment, w którym'
Cracovia kupiła nawet całą
NRD-owśką składaną halę, ele­
menty przywieziono do Krako­
wa, złożono w kilku punktach i
na tym się zapał inwestorów
skończył. Materiały leżały, nisz­
czały, a sprawa budowy hali po­
szła w zapomnienie.

(Dokończenie na str. 6)

1 malności związane z budową
pierwszej, wielkokoinorowej ba­
terii koksowniczej, która ma za­
stąpić stare, zużyte i zatruwające
atmosferę baterie. Budowę roz­
poczęto — jak powiedział — na

dziko. Decyzja zależy od władz’
dzielnicy.

Wielu uczestników spotkania
podnosiło problemy ochrony śro­
dowiska mówiąc, że wiąże się to
z decyzjami o modernizacji Kom­
binatu, które już zapadły, ale nie
są realizowane Kazimierz Mi-
niur w swoim wprowadzeniu do
dyskusji poinf rmował. że mo­
dernizacja polskiego hutnictwa
— w tym krakowskiego Kombi­
natu — zajmuje specjalne miej­
sce w polsko-radzieckiej umowie
o współpracy gospodarczej na

najbliższe lata.
Jako inny przykład niekonsek­

wencji w stosowaniu istniejących
już aktów prawnych podawano
tolerancję wobec „urodzonych w

niedzielę”.
Edward Śliwiński mówił z go­

ryczą, że wielu kombinatorów i
spekulantów żyje lepiej od cięż­
ko pracujących hutników. Spra­
wa ta podnoszona jest, stale w

środowisku robotniczym.
Zbigniew Regulski powiedział,

że — jego zdaniem — urzędy
pracują teraz mniej sprawnie niż
w stanie wojennym. O ile budo­
wę pierwszego bloku młodzie­
żowej spółdzielni mieszkaniowej
przygotowano w pół roku, to te­
raz formalności trwają już rok
i dotyczą jakichś nieistotnych
szczegółów projektu.

Andrzej Stuczyński propono-

wał, aby Sejm zajął się bliżej
paliły ką kadrową rządu a -szcze­
gólnie oceną kadry handlu za­
granicznego Postulowano rów­
nież, aby władze lokalne miały
więcej do powiedzenia w spra­
wie eksportu budownictwa, bo w

Krakowie istnieje paradoksalna
sytuacja, że wiele firm pracuje
za granicą a w mieście budowy i

remonty czekają Ma to
— jak mówiono — inny skutek:
ludzie zarabiają
eksportowych tak dobrze, że nie
chcą pracować w Kombinacie,
choć zarobki są tu niezłe.

Temperaturę dyskusji na tym
spotkaniu podniosła obecność
Alfreda Miodowicza - przewod­
niczącego OPZZ i kandydata na

posła z listy centralnej. Mówił
on w swoim wystąpieniu o naj­
ważniejszych zamierzeniach
związków zawodowych: stworze­
niu możliwości zawierania zbio-

(Dokończenie na str 2)

jeszcze

na budowach
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Śmierć w Tatrach
Wczoraj ok. godz. 12 .30 z Mor­

skiego Oka nadszedł meldunek, że
ze Szpiglasowego Wierchu spadła
jakaś kobieta. Wyruszyła wyprawa
pod kierownictwem Jana Gąsieni-
cy-Roja; z Zakopanego 10 osób, z

Morskiego Oka 3 i z Roztoki 4 oso­
by. Niestety, ratownicy znaleźli już
nieżywą kobietę, 53-Ietnią Annę G.
z Pruszkowa. Denatka pośliznęła się
na mokrej płycie i poleciała w dół
około 50 m. Zamieszkiwała wraz z

8-osobową grupą ze Stołecznego
Klubu Tatrzańskiego PTTK w

schronisku w Pięciu Stawach i wraz

z nimi udała się na wycieczkę, (sz)

Widzieli potwora
Słynny potwór z Loch Ness poka­

zał się tym razem małżeństwu Ali-
stair i Susan Boyd ze Szkocji, któ­
rzy wybrali się na przejażdżkę sa­
mochodową w okolice jeziora.

(Dokończenie- na str. 2)
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Sam na sam z tysiącem czaszek
można być tylko w oryginalnej ka­
pliczce w Czermnej koło Kudowy-

-Zdroju.
Fot. CAF. — ROSIAK

Ameryka ma nowego ulubieńca:

najpopularniejszym dziś aktorem

jest EDDIE MURPHY

gwiazda sensacyjnego filmu

GLINA Z BEVERL¥

HILLS
— i już można go zobaczyć
na krakowskich ekranach

na pokazach przedpremierowych1
Największy przebój kasowy USA

zimowego sezonu 1984/85
od 31 sierpnia

w kinie „WANDA” o godz. 21.30
a od 2 rvrześnia także

w kinie „UCIECHA” o godz. 20.45

Uwaga! Tylko do 16 września!!!

Kontynuując rozpoczęty w ub.
roku cykl emisyjny znaczków’ po­
cztowych o tematyce wojny o-

bronnej Polski we wrześniu 1939
r. — Ministerstwo Łączności
wprowadzi 1 września br do o-

biegu dwa kolejne znaczki upa­
miętniające symboliczne sceny z

decydujących bitew oraz podobi­
zny ich bohaterskich dowódców.
Znaczek o wartości 5 z! poświę­
cony jest obronie Wizny i do­
wódcy tej obrony kpi Władysła­
wowi Itaginisowi, którego podobi­
znę przedstawiono Znaczek war­
tości 10 zł przedstawia fragment
bitwy pod Mławą ora? dowodzą­
cego w niej płk dypl Wilhelma
Andrzeja Liszkę Lawicza Znacz­
ki wydrukowano wielobarwną
techniką rotograwiurowi w na­
kładzie po 8 min sztuk każdego.
Znaczki reprodukujemy (TG)
Hsmimmis-iomsBswis’. .sswsbhbibi

Europejskie
sentymenty

Dzięki roli w nie­
zwykle popularnym
w Stanach Zjedno­
czonych serialu „Den-
ver-Clan" 52-letnia
Joan Collins została
niedawno wraz z Lin­
dą Evans (również
bohaterką ,,Denver)
wybrana najlepszą te­
lewizyjną aktorką ro­
ku w USA. Nic też
dziwnego, iż w świe­
cie zwrócono uwagę
na jej wcześniejsze
filmy, w których naj­
częściej grała drugo­
planowe role. Joan
Collins jest z pocho­
dzenia Angielka i

swój sentyment do
Europy podkreślc na

każdym kroku. Tak
było również podczas
minionych wakacji w

Nicei i Paryżu, gdzie
zwierzyła się przyja­
ciołom. tż zamierza
powrócić do Europy
na stałe. Zakupiła w

tym celu niewielki
dom we francuskwj
miejscowości wnpa
czynkowej Saint r ■■/■?
py Joan Collins wrń-iła na razie do Los
zachodnioeuroy-; < n-k ponownie wszedł
„Stręczycielka

'

z 1’ń rpo pochodzi nasze zdjęć __ ._ ___

ten powstał przed na': ręceniem serialu ,.Dcnver’ : <ak możemy prze­
konać się ze zdjęcia, Joan Collins godziła się wóv:c~as nierzadko na

mocno „rozbierane" sceny.

Przed zapowiadana przeprowadzka do Euro-

1.npe’cs, a na ekrany kin

film .' jej udziałem pt.
Dodajmy, iż film

(Wi-Gr) Fot.: „Bunte”
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Z OKAZJI 25. rocznicy nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między Polską Rzecząpo-
spolitą Ludową i Republiką Ku­
by, I sekretarz KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów, Wojciech
Jaruzelski i przewodniczący Ra­
dy Państwa, Henryk Jabłoński
oraz I sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Kuby, przewod­
niczący Rady Państwa i Rady
Ministrów Republiki Kuby, Fi­
del Castro Ruz wymienili depe­
sze gratulacyjne.

W ROKU czterdziestolecia
zwycięstwa nad faszyzmem w
dowód uznania dla bohalerstwi

harcerek, harcerzy i instrukto­
rów, Rada Państwa PRL nada­
ła Związkowi Harcerstwa Pol­
skiego Order Krzyża Grunwal­
du II klasy.

hw
WCZORAJ odbyło się spotka­

nie wicepremierów Zbigniewa
Messnera, Manfreda Gorywody,
Zbigniewa Szałajdy z 32 dyrek­
torami zakładów' przemysłowych
kraju. Podczas trwającego wiele
godzin spotkania, poświęconego
omówieniu '

aktualnej sytuacji
gospodarczej, dokonano rzeczo­
wej i bezpośredniej wymiany
poglądów na sprawy związane
ze skutecznością metod kierowa­
nia gospodarką, zarówno w ka­
tegoriach globalnych, jak i z

punktu widzenia podstawowych
ogniw gospodarki — przedsię­
biorstw.

29 BM. zmarl w Warszawie, w

wieku 81 lat, Kazimierz Banach,
wybitny działacz ruchu ludowe­
go 1 młodzieżowego, działacz
państwowy, były wiceprezes NK
ZSL i członek Rady Państwa,
poseł do KRN i poseł na Sejm
wielu kadencji, b. wiceprezes
ZG ZBoWiD.

Uchwal nie brakuje
trzeba je realizować

50 fys. z! grzywny

dla melmiarki
W Zakopanem, na Olczy meliniarka,

której punkt usługowy nazywano w

okolicy „peweksem”, za sprzedaż jed­
nej butelki wódki ukarana została
grzywną w wysokości 50.000 zł. Naj­
ciekawsze, że ceny za pół litra naj­
tańszej wódki Jiyły u niej zróżnico­
wane. Do godz. 22 — 800zł.po22—
obowiązywała podwyższona taryfa 900
zł. Jak widać, pewne mechanizmy re­
formy gospodarczej — przynajmniej
jeżeli chodzi o politykę cen — dotar­
ły nawet do handlarzy alkoholem.

(Dokończenie te str. 1)
rowych układów pracy, rozwoju
budownictwa mieszkaniowego, o-

chronie środowiska oraz dostoso­
waniu świadczeń społecznych do
kosztów utrzymania.

Kandydaci na posłów: Stani­
sław Baranik i Jerzy Jaskiernia
w swoich wystąpieniach zgodzili
się, że nowy Sejm będzie musiał
się skoncentrować na kontroli
realizacji uchwal i pracy rządu.

Oprócz wymienionych, w spot­
kaniu uczestniczyli także inni
kandydaci z okręgu nr 34: Eu­
geniusz Brzeziński, Wiktor Ko­
smala, Edward Łysik, Franciszek
Mamulski, Stanisław Mazur i
Mieczysław Stachura. Przedsta­
wił wszystkich w imieniu Wo­
jewódzkiego Konwentu Wybor­
czego Kazimierz Gron.

Spotkanie prowadził Włady­
sław Reszko. |am)

Świetlica Zakładów Zbożowo-

Młynarskich przy ul. Ładnej, go­
dzina 17. Na spotkanie z kandy­
datami na posłów z okręgu nr

33 schodzą sę mieszkańcy z czte­
rech okolicznych osiedli: Wieczy­
sta, Stara Olsza, Oficerskie i We­
soła.

Członek Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego Kazimierz
Błyszczyk prezentuje - sylwetki
kandydatów: Witolda Heretyka,
Fryderyki Leniewicz-Urbaniak,
Adama Reszko i Jerzego Treli.
W dyskusję wprowadza Jacek In-
wałd.

Wyborcy w swych wystąpie­
niach poruszają sprawy, które
dotyczą bezpośrednio ich osiedli
lub miasta i te, które powinny
stać się

'

bat. Do
niesiony
problem
stosunku do kosztów utrzymania
rent i emerytur. Tadeusz Szostak
apeluje o rewizję podziału admi­
nistracyjnego kraju. Wojewódz­
two krakowskie zostało pozba­
wione zaplecza rolniczego, tere-

nów rekreacyjnych, ziem trady­
cyjnie związanych z Krakowem.
Władysław Grochola upomina się
o ochronę środowiska, podaje
przykład „Polfy” zatruwającej o-

siedle Oficerskie i okolice. Wiktor
Karnasiewicz zwraca uwagę, iż

Sejm powinien zdecydowanie za­
jąć się jakością produkcji. «

Mówi się też sporo o koniecz­
ności .Sprawdzenia w przyszłej
kadencji, jak realizowane są
przyjęte już ustawy sejmowe, (es)

tematem poselskich de-
takich należy np. pod-

przez Jana Dyducha
wciąż zbyt niskich w

Młodzi i polityka
Wczoraj w Zarządzie Krakow­

skim ZSMP odbyło się otwarte
zebranie partyjne
kampanii wyborczej
Uczestniczyli w nim m. in. Wła­
dysław Michalski — przewodni­
czący Zarządu Zakładowego
ZSMP w MPK kandydat na po­
sła rekomendowany przez krako­
wską organizację ZSMP i Jerzy
Jaskiernia — sekretarz gene­
ralny Rady Krajowej PR.ON
— były przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZSMP, kandy­
dat ria posła w okręgu 34 w

Krako-wie. Jerzy Jaskiernia, za­
stępca członka KC . PZPR na po­
czątku zebrania wręczył legity­
macje kandydackie: Elżbiecie Pia­
seckiej, Romanie Pawlikowskiej
i Krzysztofowi Krasickiemu
wstępującym do PZiPR.

W trakcje dyskusji Jerzy Ja­
skiernia mówił o przebiegu spo­
tkań konsultacyjnych.

Odpowiadając na liczne pyta­
nia, szczególnie dużo miejsca po­
święcił brakowi aktywności po­
litycznej młodzieży. Wszędzie w

środowiskach młodzieżowych
twierdzi się, że zbyt mało ludzi
młodych na listach kandydatów,
a jednocześnie na zebraniach
wyborczych nie widzi się mło­
dzieży. Praktycznie ludzie mło­
dzi polityką się nie zajmują, nie
interesują. To, zadanie dla ZSMP
jak tę bierność przełamać, (ms)

poświęcone
do Sejmu.

• W czasie seminarium, które
pod auspicjami ONZ odbyło się
w Mediolanie pod hasłem „Dzie­
ci w więzieniach”, podano sza­
cunkowo, że do różnych aresz­
tów na świecie trafia każdego
roku ponad 100 tysięcy dzieci w

wieku od 4 do 12 lat.
• Brytyjskie, linie lotnicze cza­

sowo wycofały ź eksploatacji §
samolotów typu „boeing-737”,
w których podczas przeprowa­
dzania oględzin silników w

związku z rozbiciem się podob­
nej maszyny podczas startu z

lotniska w Manchesterze, stwier­
dzono pęknięcia w jednej, lub
więcej komorach spalania.

• Prasa chińska poinformowa­
ła, że powódź spowodowała
śmierć ponad 180 osób i odcięła
od świata 430 tys. mieszkańców
miasta Panjin.

• Na jednym z położonych w

centrum Nowego Jorku dwor­
ców kolejowych, na który przy­
bywa wiele pociągów podmiej­
skich, wybuchł groźny pożar.
W jego wyniku 29 osób zostało
rannych.

® Liczba ofiar śmiertelnych
brutalnie udaremnionej przez
policję RPA próby odbycia przez
patriotów murzyńskich marszu

protestacyjnego przed więzienie
Pollsmoor, w którym trzymany
jest Nelson Mandela. wzrosła do
9. W czasie zamieszek obrażenia
odniosło 7 Murzynów j 8 poli­
cjantów.

z dalekopisu
• Śmigłowiec francuskiego po­

gotowia górskiego uratował pię­
ciu alpinistów zaginionych od
trzech dni w masywie Mont
Blanc. Wśród uratowanych było
trzech alpinistów szwajcarskich
i dwóch polskich.

• Nastąpiło poważne zakłóce­
nie ruchu kolei podmiejskich w

rejonie Londynu i Glasgow. Za-
strajkowali członkowie związku
zawodowego kolejarzy, protestu­
jąc przeciwko zamierzeniom dy­
rekcji przedsiębiorstwa „British
Raił” w sprawie reorganizacji

transportu, która doprowadzi do
masowych zwolnień pracowni­
ków kolei.

• Szwedzkie władze graniczne
w porcie Irelleborg odmówiły
prawa wstępu na terytorium
Szwecji grupie 79 uchodźców z

Bliskiego ; Środkowego Wscho­
du, którzy przybyli promem.
Rzecznik policji oświadczył, że

osoby te pochodzące z Iranu
i Libanu posługiwały się fałszy­
wymi wizami szwedzkimi.

• Kierownictwo amerykań­
skiego koncernu chemicznego
„Union Carbide” wystąpiło do
administracji giełdy nowojor­
skiej z wnioskiem o czasowe za­
wieszenie operacji wymiennych
papierami wartościowymi tej
firmy. W kilka godzin później
po tym wniosku, prezes koncer­
nu zapowiedział plan reorgani­
zacji „Union Carbide”, przewi­
dujący zwolnienie z pracy 4000
pracowników.

® Władze greckie aresztowały
trzech Turków podejrzanych o

spowodowanie pożarów wielu ty­
sięcy hektarów lasów w Grecji.

siankach) a jego wizje przynło*«
ci _. hm, hm?

A pomyśleć, że jeszcze nie
dawno, wydawało się wielu lita*
ratom, iż schematyzm to pochod­
na systemu społeczno-politycms-
go, czy wręcz grzech określonej
ekipy, że wystarczy wyrwać
z zaklętego kręgu, a już czyałts
poezja popłynie zdrojem. Dziś JtóS
nawet Marek SkwarnicH
„TYGODNIKU POWSZECBb
NYM” musi zadumać się z toastem
nad tzw. piosenką j poezją „/teł
szpasterską”, która często
wykwitem czystej grafomassĄ,
wolnej przecież (czy wolnej rwś
czywiście?) od obowiązków spw
łecznych cenzury 1

kolejnego „etapu”.
Tworzy się więc stereotyp

nad granicami podziałów polityk
cznych, wbudowuje się schenaRf
w kulturę i przyznajmy pełni tog
swą konstruktywną rolę, fiwłado®
mi tego są czytelnicy „PRZE*
KROJU” którzy dzięki pro&
Krawczukowi wyrabiają sobie
poglądy na starożytność i współ*
czesność, świadomi są też ci, któ»
rzy zaczynają lekturę „P” od o»

statniej strony — „Rozmaitości*
z natury przecież schematycznej,

<rtk)

sobie Eupełni* niekalendarzowa
treści.

„Silni, zwarci, gotowi”. O ge­
nezie tego hasła pisze do „PRZE­
KROJU” Andrzej Kałużny i nie
gorszy to stereotyp niż wiele in­
nych, jakie wywołują u czytelni­
ka gotowy obraz.

To stereotypowe myślenie, do
którego wszyscy jesteśmy skłon­
ni spowoduje zapewne, że wielu

Pewnie, byliśmy wtedy w 1939
roku „Zwarci i gotowi”, ale
nie „silni”, dziś jednak nie

lekceważymy wysiłku zbrojnego
narodu, ani wysiłku wojska.
Bardzo ciekawe rzeczy pisze np.
w „KULTURZE” o organizacji o-

brony przeciwlotniczej Warsza­
wy Tadeusz Krząstek, wiele in­
teresujących pozycji o wrześniu
ukazało, się. w ostatnim numerze

„STOLICY”.
Ten rocznicowy ton — pow­

szechny w czasopismach od
„WIEŚCI” po „FILM” może nu­
żyć młodszych czytelników, któ­
rzy podejrzewają dziennikarzy o

nahalny dydaktyzm, a przecież o

wojnie 1939 ciągle nie <wiemy
wszystkiego i nie mamy (nawet)
na ten temat jednolitych poglą­
dów. Doświadczenia narodu two­
rzą przecież najautentyczniejszą
podstawę jego jedności i jeśli ję­
zyk Indian Nawaho (jak pisze
Tomasz Siemieński w lipcowym
numerze „PROBLEMÓW”) nie
rozróżnia rodzaju męskiego, żeń­
skiego i nijakiego, tylko dzieli
rzeczowniki na podłużne i okrą­
głe, to wynika to z doświadczenia
historycznego tej nacji. Podobnie
u nas słowo wrzesień, jak wiele

_ innych nazw miesięcy niesie
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czytelników „FANTASTYKI” g
prawdziwym zdumieniem weźmie
do ręki sierpniowy numer tego
miesięcznika w znacznej mierze
poświęcony Stanisławowi Ignace­
mu Witkiewiczowi. Witkacy ma

u nas opinię bałamutnego i nie­
zrozumiałego intelektualisty, a li­
teratura SF — pisarstwa popu­
larnego i ułatwionego, stąd połą­
czenie takie może wydać się szo­
kujące. Niesłusznie. Miał bowiem
Witkacy pomysły niezwykłe (czę-

w sto oparte na naukowych prze-

O nieoczekiwanym pożytku
z myśliwskiego rogu

Jak podała prasa nowojorska
— żona jednego z farmerów W
stanie Nowy Jork kupiła niewiel­
ki róg myśliwski, aby przy jego
pomocy wzywać dość liczną ro­
dzinę i pracowników na posiłki.
Gdy użyła go pierwszy raz,
zamarła z wrażenia. Otóż zanim
ktokolwiek zjawił się na posiłek, z

klonów i trawników otaczających
dom wypełzła cała masa gąsienic
i uciekła za ogrodzenie.

Mąż, gdy wysłuchał opowieści,
żonę oczywiście wyśmiał, ale...
poszedł do sadu i zadął w róg. W
ciągu trzech godzin pozbył się z

drzew i owoców wszystkich
szkodników, które uciekały nie
zważając na własne bezpieczeń­
stwo, gdyż z pomocą ruszyło oko­
liczne ptactwo urządzając sobie
wspaniałą ucztę obżerając się —

poprzednio trudno dostępnymi —

szkodnikami.
O całym wydarzeniu przytom­

nie poinformowano naukowców z

najbliższej akademii rolniczej. Ci,,
również z niedowierzaniem', ale
zainteresowali się rogiem i jego
skutecznością. Biolodzy wzięli do

pomocy specjalistów z dziedziny
akustyki.

Obecnie trwają już poważne
badania naukowe mające na celu
ustalenie, , jaka

'

częstotliwość
dźwięku działa przerażająco na

gąsienice grasujące w ogrodach i
sadach. Dąży się do skonstruowa­
nia generatora wytwarzającego
takie dźwięki, które przepędzają
szkodniki.
MnmnmiiHHiniiiMiHiuiBEmiiin

Widzieli potwora
/Dokończenie ze str. I)

„W pewnej chwili — relacjonował
pan Boyd — spostrzegliśmy ogrom­
ne poruszenie w wodzie. Na po­
wierzchni nie było- nic widać, ale

pod wodą, czaił się jakiś wielki
zwierz. Gdy się wreszcie wyłonił,
miał kształt ogromnego, czarnego
węża o długości ponad 30 metrów,
który co chwila wypływał i zanu­
rzał się w regularnych, symetrycz­
nych odstępach", „Niestety — dodał

pan Boyd — zanim, uruchomiłem

kamerę, potwór zniknął".
'BnnnHnnimmuiiHiiiiiuniiiimiinninMmminiiinimnnmniiiminnmmiiimmiiniiimnimiiiniiiiimniiiinnniiiiimimminiiiuiiinuił
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Oczekiwany
z dużym zain­

teresowaniem w świecie o-

ficjalny raport opracowany
na zlecenie rządu francuskiego
w sprawie zatopienia statku eko­
logów „Rainbow Warrior” pozo­
stawił uczucie niedosytu. Udział
oficerów francuskiego wywiadu
w zatopieniu statku jest faktem
lecz 29-stronipowy raport stara

się oczyścić rząd i kierownictwo

wywiadu francuskiego z wszel­
kiej odpowiedzialności. Raport
jednak stwierdza, iż żadna do­
tąd poszlaka nie wskazuje, iż
autorem zamachu na „Rainbow
Warrior” mógłby być ktoś inny
niż oficerowie francuskiego wy­
wiadu.

Tak więc raport stanowi przy­
kład ekwilibrystyki zmierzającej
do zrzucenia z Francji odpowie­
dzialności za zamach, w którym
— przypomnijmy — zginęła je­
dna osoba. Nic też dziwnego, iż

reakcje na takie dochodzenie

były mieszane. Premier No­
wej Zelandii, David Lange
odrzucił wyniki francuskiego ra­
portu i zagroził bez ogródek:
„Nie można utrzymywać kontak-
'ów z krajem, który nasyła na

drugie państwo szpiegów i lekce­
waży nakazy aresztowani^ wy­
dane w sprawie o dokonanie
morderstwa”.

Organizacja ekologów „Green­
peace” zapowiedziała natomiast
formalne oskarżenie Francji
przed Międzynarodowym Trybu­
nałem Sprawiedliwości.

Premier Francji Laurent Fa-
hius potraktował raport z wy­
raźnym dystansem i podniósł
-roblem kontroli służb wywla-

dowczych, jako iż sytuacja w

tym względzie „nie wydaje mu

się zadowalająca”. Premier po­
tępił również zamach na „Rain-
bow Warrior’* i zwrócił się z

wnioskiem do rządu nowozelan­
dzkiego, aby przeprowadził do­
chodzenie i przedstawił Francji
dowody.

Pojednawczy ton wypowiedzi
Ł. Fabiusa rozładował w pew­
nym stopniu napięcie między
Francją a Nową Zelandią, ale
nie zmienia to faktu, iż cała afe­
ra daleka jest jeszcze od finału.

Nie ma natomiast skrupułów
opozycja zachodnioniemiecka w

aferze związanej z przejściem do
NRD wysokiego urzędnika kontr­
wywiadu RFN Hansa Joachima
Tiedgc. W sprawie tej ocenianej
jako największy polityczny skan­
dal w powojennej historii zacho­
dnich Niemieę opozycja socjal­
demokratyczna wezwała kancle­
rza Helmuta Kohla, aby nie­
zwłocznie zwolnił ze stanowiska

federalnego ministra spraw we­
wnętrznych Friedricha Zimmer-
manna, jeżeli oczywiście polityk
ten nie poda się sam do dymisji.
Jeśli kanclerz nie spełni żądania
SPD i nie zwolni Zimmermanna,
to socjaldemokraci wystąpią o

zwołanie nadzwyczajnego posie­
dzenia Bundestagu.

Afery i sensacje
Wiadomo przecież, iż trzej po­
dejrzani o współudział w zama­
chu znajdują się już we Francji
i nie wiadomo czy zostaną wy­
dani władzom nowozelandzkim.
W interesie rządu francuskiego
leży obecnie jak najszybsze za­
tuszowanie całej sprawy.

Warto tu dodać, iż cała fran­
cuska opozycja zachowała się
solidarnie i postanowiła nie wy­
korzystywać trudności rządu
związanych z aferą „Rainbow
Warrior”. Opozycja wyszła z za­
łożenia, iż w chwili zagrożenia
francuskich służb specjalnych in­
teres narodowy wymaga ich
chronienia. Jeden z czołowych
polityków opozycyjnych, były
prezydent Valery Giscard

d’Estaing tak natomiast wyjaś­
nił swoje milczenie w całej afe­
rze: „Czy ma rację, czy błądzi,
to jednak mój kraj!”...

Pierwszym „kozłem ofiarnym”
afery w RFN został szef, zacho-

dnioniemieckiej centrali wywia­
dowczej Herbert Hellenbroich,
który był bezpośrednim przeło­
żonym Tiedgego. Na tym oczy­
wiście nie koniec. Z powodu
przejścia Tiedgego do NRD nie­
zbędna stanie się gruntowna
przebudowa całego zachodnionie-

mieckiego kontrwywiadu. Cieka­
we czy kanclerz Kohl poprze­
stanie na „złożeniu ofiar” jedy­
nie z urzędników i czy dojdzie
do dymisji na szczeblu ministe­
rialnym.

Feralna passa rządu końskie­
go dodatkowo została uwypuklo-

na z racji rozpoczętego
procesu w tzw. „aferze
Na ławie oskarżonych
pod zarzutem korupcji i

podatkowych byli
gospodarki RFN: Otto Lambs-
dorff i Hans Friderichs, a także

były menager koncernu Flicka —

Eberhard von Brauchitsch. Pro­
ces, jak się ocenia, potrwa kil­
ka lat i będzie starał się wyjaś­
nić, czy eks-ińinistrowie zapew­
nili koncernowi Flicka ulgi po­
datkowe w zamian za dotacje
dla swojej partii — FDP. Rzą­
dząca ekipa w RFN ma więc o-

becnie spore zmartwienia, a w

dodatku nie może liczyć na ja­
kąkolwiek taryfę ulgową ze stro­
ny opozycyjnej SPD.

O taryfie ulgowej nie mają
także co marzyć obradujący nie­
daleko letniej rezydencji Papieża
— Castelgandolfo żonaci księża
rzymskokatoliccy. Watykan w

sprawie celibatu duchownych
zajmuje bowiem stanowisko nie­
przejednane. Organizatorzy ma­
jącego posmak sensacji synodu
podali, iż obecnie 70 tysięcy spo­
śród 400 tys. księży na całym
świecie zawarło związki małżeń­
skie. Z tej liczby dwie trzecie

uzyskało już dyspensy od Waty­
kanu zwalniające ich z obowiąz­
ków kapłańskich. Obecnie jed­
nak blisko 6 tysięcy takich wnio­
sków pozostaje bez odpowiedzi.
Uczestnicy synodu nie żywią
chyba większych nadziei na po­
zytywną odpowiedź Papieża do­
tyczącą ich postulatów, ale za­
mierzają ubiegać się o audiencję
u Jana Pawła II.

DO SOBOTY
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Numer poświęcony Wrześniowi,
wydarzeniom z 1939 i 1944 r. o-

twiera TADEUSZ KAJAN arty­
kułem „Siadem hitlerowskich
prowokacji granicznych”. Obok
ROMUALD KARYS w eseju „Le­
karskie szlaki wojenne” pisze o

wojskowej służbie zdrowia w

polskich siłach zbrojnych.
ALEKSANDER BUKKO rela­

cjonuje „Jak to było pod Pszczy­
ną”. Rzecz o stoczonym 2 wrze­
śnia 1939 decydującym boju
miedzy oddziałami . krakowskiej
6. Dywizji Piechoty a niemiecką
5. Dywizją Pancerna,

HENRYKA WOLNA w cyklu
„Znaki Zodiaku”, w odcinku
„Ryby”, przedstawia dramaty­
czne dzieje ojca i syna zaginio­
nego w pierwszych dniach II

wojny światowe i. natomiast TA­
DEUSZ OHROSCIELEWSKI

wspomina si^pi pobyt w ..Der
Stadt Danzig” w 1937 i na We­
sterplatte.

Uczestniczka Powstania War­
szawskiego, Helena „Monika”
Kłosowicz wspomina najbardziej
tragiczne dlni swego życia („Po­
wstańcza Golgota”).

Na zaproszenie Zarządu Wo­
jewódzkiego Ligi Kobiet Pol­
skich w Krakowie przebywają w

naszym mieście przedstawicielki
organizacji kobiecej z Lipska:
Gertraud Schulze, przewodniczą­
ca Zarządu Okręgowego i Helena
Ulbricb przewodnicząca Zarządu
Miejskiego.

Obie organizacje LKP i DFD

współpracują od 10 lat dzieląc się
doświadczeniami z pracy na rzecz

kobiet i rodziny. Wczoraj delega­
cja z Lipska była podejmowana
przez kierownictwo i Koło LKP
w „Miraculum”, a następnie przez
Koło Osiedlowe na Kazimierzu.
Przyjął też gości wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak. Dziś pro-
plem pracy środowisk kobiecych
przedstawią Koła Ligi Kobiet
Polskich w Myślenicach.

Delegacja spotka się też z sek­
retarzem KK PZPR Władysła­
wem Kaczmarkiem. (joa)

Wymiana wakacyjna
W Krakowie przebywali: Hen­

no Petasch — sekretarz ds. wy- ,

miany młodzieży przy ambasa­
dzie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w Warszawie oraz

Horst Reiche — przedstawiciel
FDJ. Gości przyjął w Urzędzie
Miasta wiceprezydent — Jan No­
wak. Podczas spotkania dokona­
no wstępnej oceny wymiany
dzieci i młodzieży w 1985 roku,
a także wysunięto wnioski doty­
czące tej wymiany na lata przy­
szłe.

Goście zapoznali się z warun­
kami pracy studentów z Lipska,
zatrudnionych w fabryce kosme­
tyków „Miraculum” i ze zgrupo­
waniem studentów z NR.D, w

DS „Nawojka”.

0gSoszenia ekspresowe

2-POKOJOWE, 56 m2, ogrzewanie
elektryczne, Śródmieście — zamie­
nię na garsonierę. Oferty 79708 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_______________

GUMĘ: wciągową gumokoronkę (w
różnych kolorach) ramiączkową,
szelkową — sprzedam. J. Łagiew-
ska. Łódź, Krzewowa 10. tel. 57-57-35.

KWATERUNKOWE, 90 ma — zamie­
nię na mniejsze w Warszawie. War­
szawa, tel. 17-56-18.____________ g-79706
KWATERUNKOWE, 90 mS — zamie­
nię na mniejsze, własnościowe. Ofer-
ty 79705 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNY, lat 39, materialnie nie­
zależny — pozna panią do lat 35.
Cel matrymonialny. Oferty 79500
„Prasa** Kraków. Wiślna

ŁÓDŹ, superkomfortowe, spółdziel­
cze. dwa pokoje z kuchnią, telefon
— zamienię na Kraków. Kraków, tel.
11-10-49.________________________ g-79494
MASZYNĘ dziewiarską dwupłytową
„Veritas” — sprzedam. Tel. 22-20-11,
wewn. 170 w godz. popołudniowych.
SZYCIE — zlecę. Oferty 79602 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

WELTMEISTER-96 — sprzedam. Bie-
żanowska 86/46. g-79608
ROZPOCZĘTĄ budowę „bliźniaka”
— Bieżanów — sprzedam. Oferty
79758 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PUGEOT 504 diesel, 1982 r. — sprze-
dam. Teł. 66-07-25 po 18.

_____________

MIESZKANIE dwupokojowe, wła­
snościowe, Krowodrza — kupię.
Oferty 79759 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._______________

'

__________________

KAROSERIĘ Fiata 126 p, po wypad­
ku — sprzedam. Turystyczna 27,
obok giełdy samoohodowej. g-79755

FLIZY bordowe oraz we wzory, za­
graniczne — sprzedani. Tel. 48-38-16.

MAŁŻEŃSTWO (pielęgniarka) — po­
szukuje garsoniery. Czynsz płatny z

góry. Może być za opiekę. Tel.
55-31-00, wewnętrzny 15-33, do 14 lub
oferty 79739 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2._________________________________

SZYBKO, solidnie — strzyżenie traw
i żywopłotów — wykonuje zakład
Kraków, ul. Bolesława Prusa 7/11.

g-~9620

MEBLE, wczesna secesja — sprze­
dam. Tel. 11 -22-82, godz. 20-22. g-736‘16

WIEŻĘ „Sanyo”, z gwarancją, dwa
nie używane śpiwory, skórzaną kur­
tkę brązowa — sprzedam. Tel.
55-41 -73.

_______ _________ '_______ g-79727
VW Scirocco, 1978 — sprzedam. Tel.
55-41 -73.

________________________ g-79728
WAPNO hydratyzowane — kupię.
Tel. 66-10-92.

___________________g-79745
PRACUJĄCA — poszukuje niekrępu-
jącego pokoju. Oferty 79752 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

CEGŁĘ pełna — sorzedam. Tel.
44-89 -99, po 19.

____________ g-79908
ZACHODNI aparat słuchowy —

sprzedam. Teł. 44-59-99.________ g-79907
SILNIK 300 D — sprzedam. Tel.
33-20-67, godz. 16-18.

___________ g-79864
WERSALKĘ i dwa fotele mało uży­
wane — sprzedam. Ul. Barska 65/12.
po południu.___________________ g-79883
MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem pilnie
poszukuje samodzielnego mieszkania.
Tel. 44-35-06.____________ .______ g-79886
UŻYWANĄ pralkę automatyczną,
wieżę Grundi.g. 2X50 W — sorzedam.
Oferty 80005 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

MAGIEL z lokalizacją — kupię.
Oferty 79838 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

PRALKĘ automatyczną — sprzedam.
Tel. 44-27-66. g-79341

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia 28 sierpnia
1985 r. po ciężkiej chorobie zmarła nasza najukochańsza Matka i

Babcia

ś.fp.

Kazimiera Gajel
Odprowadzenie Zmarłej z kaplicy na cmentarzu Rakowickim na

miejsce wiecznego spoczynku nastąpi we wtorek 3 września o

godz. 11.

DZIECI, WNUK I RODZINA
3



Nr 169 (11963) ECHO KRAKOWA Str. 3

TEATRV
Piątek - Sobota

Nieczynne.

Niedziela

Filharmonia (Opactwo w Tyńcu)
17.15 — Zakończenie Tynieckich
Recitali Organowych ’85: Maurycy
Merunowicz — organy, Kwartet

obojowy.

Piątek

Kijów 15.30 Gry wojenne (USA1.
12) , 18 Być albo nie być (USA 1. 15),
20.15 Zagadka nieśmiertelności

(ang. 1. 18). Uciecha 15 Miłość z li­
sty przebojów (poi. 1. 15), 17 Bal­
lada o Narayamie (jap. 1 . 18), 19.30,
21.15 Pechowiec (fr. 1 . 18 — przed­
premierowy). Warszawa 15.30 „1941”
(USA 1. 15), 17.45 Rok niebezpiecz­
nego życia (austral. 1 . 15), 20 Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 1 .15).
Wolność 16.30, 18.45 Sprawa się ry­
pią (poi. 1. 15), 21 Upiory kapelusz­
nika (fr. 1. 18 — przedpremierowy).
Ml. Gwardia — Iluzjon 15.45, 18,
20.15 Film prod. franc. z cyklu:
Filmowe komiksy. Wrzos (ul. Za­
mojskiego) 16 Powrót Mechago-
dzilli (jap. 1. 12 — pożegn. z fil­
mem), 17.45 E-T (USA b.o.), 20 A-
labama (poi. 1. 18). Świt (os. Tea­
tralne) 15.30 Powrót Mechagodzilli
(jap. 1. 12. — pożegnanie z filmem),
17.30 Spokojnie to tylko awaria

(USA 1. 15), 19.45 Vabank II czyli
riposta (poi. 1 . 15). Światowid (os.
Na Skarpie) 15.30 ABBA (szw. b .o.
— pożegn. z filmem), 17.30 Powrót
Jedi (USA 1. 12) 20 Miasto kobiet

(wł.. 1 . 18). Mikro (ul. Dzierżyńskie­
go) 16 Nikt nie woła (poi. 1 . 15), 18

Droga na Zachód (poi. 1. 15), 20 A-

gnieszka 46 (poi. 1 . , 15). Ugorek (os.
Ugorek) 15.15 Tajemnica starego o-

grodu (poi. b.o .), 17.15, 19.30 Chri-
stine (USA 1. 18). Związkowiec (ul.
Grzegórzecka) 15.45, 18, 20.15 Su­
perman III (USA 1. 12). Podwawel­
skie (ul. Komandosów) 16 Przygo­
dy Barona Miinchausena (fr. b .o .) .

Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19 Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA 1.
13) . Wisła (ul. Gazowa) 15.30,

' 18

Zaginiony (austral. 1 . 15). Kultura

Rynek Gł. 27) 16, 18, 20 Wejście
Smoka (Hongkong-USA I. 18).

Sobota

Kijów 15.30 Gry wojenne, 18 Być
albo nie być, 20.15 Zagadka nie­
śmiertelności. Uciecha 15 Miłość z

listy przebojów, 17 Ballada o Na­
rayamie, 19,30, 21.15 Pechowiec.
Warszawa 15.30 „1941”, 17 45 Rok

niebezpiecznego życia, 20 Klasztor
Shaolin. Wolność 10 Superman III

(USA 1. 12), 1.2, 16.30, 18.45 Sprawa
się rypła, 21 Upiory kapelusznika.
Wanda 14, 16.30 Blues Brothers
(USA 1. 15), 19 Psy wojny (USA 1.

18), 21.30 Glina z Beverly Hills

(USA 1. 18 — przedpremierowy).
Mł. Gwardia — Iluzjon 15.45, 18,
20.15 Film prod. franc., z cyklu:
Filmowe komiksy. Wrzos 16 Po­
wrót Mechagodzilli, 17.45 E-T, 20
Alabama. Świt 15.30 Powrót Me­
chagodzilli, 17.30 Spokojnie to tyl­
ko awaria, 19.45 Vabank II czyli
riposta. Światowid 15.30 ABBA,
17.30 Powrót Jedi, 20 Miasto ko­
biet. Mikro 16 Pierwszy dzień wol­
ności (poi. 1. 15), 18 Prawo i pięść
(poi. 1 . 15), 20 Skąpani w ogniu
(poi. 1 . 15). Ugorek 15.15 Tajemnica
starego ogrodu, 17.15, 19.30 Christi-
ne. Związkowiec 15.45, 18, 20.15 Su­
perman III. Podwawelskie 16 Żan­
darm w Nowym Jorku (fr b.o.).
Pasaż 12 Bajki, 10, 13, 15, 17, 19
Poszukiwacze zaginionej arki. Wi­
sła 15.30, 18" Zaginiony. Kultura 14,
18, 20 Wejście Smoka, 16 Bestia (poi.
1. 18).

Niedziela

Kijów 15.30 Gry wojenne, 18 Być
albo nie być, 20.15 Zagadka nie­
śmiertelności. Uoiecha 15.30, 17.30,
19.30, 21,15 Pechowiec. Warsza­
wa 15.30 „1941”, 17.45 Rok niebez­
piecznego życia, 20 Klasztor Shao­
lin. Wolność 10 Superman III, 12,
16.30, 18.45 Sprawa się rypła, 21 U-

piory kapelusznika. Wanda 10, 12

Mały Iluzjon, 14, 16.30 Blues Brot­
hers, 19 Psy wojny, 21.30 Glina z

Beverly Hills. Mł. Gwardia 12.30
Konik Garbusek (radź, b.o .), 15.45
Komandosi z Nawarony (ang. 1 . 15),
18, 20 Czas dojrzewania (poi. 1. 15).
Wrzos 12 Bajki, 13 W pustyni i w

puszczy (cz. I, poi. b .o.), 16 Powrót

Mechagodzilli, 17.45 E-T, 20 Alaba­
ma. Świt 13.30 Awantura o Basię
(poi. b .o .), 15.30 Powrót Mechago­
dzilli, 17.30 Spokojnie to tylko a-

waria, 20 Vabank II czyli riposta.
Mała sala 14.45, 17.15 Poszukiwacze

zaginionej arki, 19.15 Sąsiedzi
(poi. 1 . 15). Światowid 14 Wilk
i zając (radź, b.o .), 15.15 Powrót
Jedli, 17.45 Seksmisja (poi. 1. 15), 20
Miasto kobiet. Mikro — Przegląd
filmowy — Szli na zachód osadni­
cy: 16 Sobótki (poi. b .o.),. 18 Sami
swoi (poi. b .o .), 20 Pobojowisko

i (poi. I. 15 premiera). Ugorek 14

Bajki, 15.15 Tajemnica starego o-

grodu, 17.15, 19.30 Christme. Związ­
kowiec 12.15, 15.45, 18, 20.15 Super­
man III. Kultura 14, 16, 18,
20 Wejście Smoka. Podwawel­
skie 16 Star-80 (USA 1. 18). Pa­
saż 12, 13, 14 Bajki, 10, 15, 17, 19
Poszukiwacze zaginionej arki. Wi­
sła 15.30, 18 Zaginiony. Tęcza (ul.
Praska) 14.30 Akademia Pana
Kleksa cz. 1 i 2 (poi. b .o .), 17.30,
19.15 Star-80 (USA 1. 18).

WYSTAWY

MUZEA
Piątek - Sobota - Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15). Skarbiec i Zbro­
jownia (piąt. sob. niedz. 10—15).
Muzeum Katedralne (piąt. sob. 10—
15, niedz. 12.15—15). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt. sob.
niedz. 10—15.30). Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Nig­
dy więcej wojny — nigdy więcej!,
Leninowska polityka pokoju (piąt.
9—18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.), ul. Królowej Jadwigi 41: Mie­
szkanie Lenina; Lenin, Liebknecht,
Luksemburg — bojownicy robotni­
czej sprawy (piąt. sob. niedz. 9—

15), w Poroninie (piąt. sob. niedz.
8—16 .wst. wol.), w Białym Dunaj­
cu (piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.).
Muzeum Historyczne — Oddziały:
św. Jana 12 (piąt. sob. niedz. 9—15).
Iirzysztofory, Rynek Gł. 35: Z

dziiejów i kultury Krakowa, Por­
trety rodzinne Szarskich (piąt.
sob. niedz. 9—15). Franciszkańska 4:
Kraków w malarstwie, grafice i

małych formach rzeźbiarskich

(piąt. sob. niedz. 9—15), ul. Gołębia
4: Oficyna introligatorska R. Jaho-

dy (piąt. sob. niedz. 10—14). Mu­
zeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11 —18, sob. niedz. 9—15).
Wieża Ratuszowa, Rynek Gł. (piąt.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Ga­
leria pols. malarstwa i rzeźby 1764
.— 1900 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Czartoryskich, św. Jana 19: Zbiory
Czartoryskich (piąt. 12—17.30 wst.

wol., sob. niedz. 10—15.30). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby, Krakowscy malarze, rzeź­
biarze i graficy w 40-lecie PRL

(piąt. sob. niedz. 10—15.30). Ar­
cheologiczne, Poselska 3: Starożyt­
ność j średin. Małopolski, Pradzieje
N. Huty, Mumie egip. w świetle

promieni X, Wyst. fot. L . Dziedzi­
ca — Pożegnanie przedmieścia,
Broń pancerna II wojny światowej
(piąt. 10—14, sob. niecz."niedz. 11—

14). Kościół św. Wojceicha, Rynek
Gł.: Dzieje Rynku Krak. (piąt. sob.
9—16, niedz. 13—17). Etnograficzne,
pl. Wolnica 1: Polska kultura lud.,
65.0 lat miasta Kazimierza (piąt.
sob. niedz. 10—15). Pawilon Wysta­
wowy pl. Szczepański 3a: Krakow­
scy malarze, rzeźbiarze i graficy w

40-lecie PRL (piąt., sob. niedz. 10—

18). Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:

Krakowscy malarze i rzeźbiarze w

40-lecie PRL, Wyst. — Wzornictwo

przemysłowe Włoch (piąt. sob.
niedz. 11—18). Dworek J. Matejki
w Krzesławicach, ul. Kruczkow­
skiego 15 (piąt.- sob. niedz. 10—17).
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki,
Czyżyny (piąt. sob. niedz. 10—14).
Rydlówka, Tetmajera 28 (piąt. sob.
niedz. 11—15). Międzynarod. Salon

Fotografii, ul. Boh. Stalingradu 13:
Venus ’85 cz. I (piąt. sob. niedz. 9
— 19). SDK, Mikołajska 2: Fot. J .

Wołowskiego (piąt. 11 —16, sob.
niedz. niecz.). Ośrodek Teatru Cri-
cot 2, Kanonicza 5: Witkacy i Teatr
Cricot 2 (piąt. sob. niedz. 11—15).
KDK, Rynek Gł. 27: Wyst. mai. —

Przemyśl ’85 (piąt. sob. niedz. 13—
17). Galeria, ul. Floriańska 34:

Wyst. ze zb. własnych (piąt. sob.
11—19. niedz. niecz.) . Galeria Foto-

grafia-Video, Solskiego 24 (piąt. 11

—18, sob. 9—15, niedz. niecz.) . Ga­
leria „Inny Świat”, Floriańska 37:
K. Skórczewski — grafika (piąt. 12
—18, sob. niedz. niecz.). Galeria

„Plastyka”, pl. Szczepański 5: Ma­
larstwo, rzeźba, tkanina (piąt. 10—
18, sob. niedz. niecz.). Galeria Desy,
św. Jana 3: Wyst, ze zb. własnych
(piąt. 11—18, sob. niedz. niecz.) . Ga­
leria Plakatu, Desa ul. • Stolarska
8—10 (piąt. 11 —18, sob. niedz. niecz.)
Galeria Desy „Pawilon 2”, ul. Sto­
larska 17 (piąt. 11—18, sob. niedz.

niecz.). Kopalnia Soli (piąt. sob.
niedz. 8—18). Muzeum Żup Kra­
kowskich, Wieliczka (piąt sob.

niedz. 8—17).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Pożarna

998. Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki’i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6.
55-59-99, Krowodrza, ul.. Piastowska
32, 33-39-99, ul. Białaprądniicka 8,
34-37-15, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, dla m. Niepołomic

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

30 31 1
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Róży Bohdana Idziego
Szczęsnego Rajmunda Bronisławy

198. Iwanowice 99, Skawina 76-14-44
dla m. Skawiny 999, Wieliczka:
78-38-66, 22-23-54, alarmowy 999.

DYŻURY SZPITALI:

Piątek
Chir. Trynitarska 11. Urolog.

Grzegórzecka 18. Laryng. Koperni­
ka. Okulist. Witkowice. Chir. dziec.

Prądnicka 35. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir., Urolog. Prądnicka 35. La­
ryng. Kopernika. Okulist. Witko­
wice. Chir. dziec. Prokocim. Neu­
rologia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela

Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe, Urolog., Okulist., Chir.
dziec. Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Laryng. Kopernika. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

W sobotę wszystkie przychodnie,
poradnie i pracownie diagnost. o-

raz inne placówki służby zdrowia

czynne są jak w pozostałe dni ty­
godnia.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. 'Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 11 -99-99. Spółdziel­
czy punkt pediatr. i kardiolog, tel.
22-25-66, 22-31-38 (15.30—22). Wizyty
domowe lekarzy, tel. 66-80-00 (9—
21.30). Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18). Poradnia dla mło­
dzieży Tow. Rozwoju Rodziny, ul.
Dietla 90 IV p„ tel. 22-28-72, pora­
dy psych., seks., ginek. (czw. 15—

20). Telefon Zaufania 33-71 -37 (16—
22). Tel. Zaufania dla Narkomanów
34-08-08 (8—19). Ośrodek Inf. Inwa­
lidów, ul; 1 Maja 5,. tel. 22-28-11

(pon. śr. 15—17). Inf. Kult. KDK.

Rynek Gł. 27, pok. 37, tel. 22-32-65
(13—17). Pomoc Drogowa PZMot., ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75, 37-48-92 (7—
22), al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22). Po­
gotowie Techniczne „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81, tel. 48-00-84 (6—22).
Liga Kobiet Polskich, Karmelicka
9, II p porady prawne (śr. 15—17),
poradnia rodzinna, tel. 22-54-74 (pon.
piąt. 16—19). Inf. o usługach „Eu­
reka”, Dom Towarowy, Wiślna, tel.
22-98-22, wewn. 38 (10—15.30).

Piątek - Sobota - Niedziela

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa
88, tel. 33-42-90, Krakowska 1, tel.
66-23-21, Kozłówek — pawilon, tel.
55-51-87, Nowa Huta — al. Rewol.

Październikowej 6, tel. 44-17 -19,
Centrum A, tel. 44-17-36 .

Piątek^- Sobota - Niedzielo

Zoo (Lasek Wolski) ad 9 do zmro­
ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—18, szklarnie 10—14.

Wesołe miasteczko (Krakowskie
Błonia) 11—21 .

1>ATlTirC/a1>111 >

Piątek I

Wiadomości:) 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0.01.

16.05 Muzyka i aktualności. 17 .30
Z nagrań Studia Progr. I . 18.05
Merkuriusz rządowy. 18.20 W po­
szukiwaniu ulubionej melodii. 19.30
Radio dzieciom: Gdzie mieszka ba­
jeczka. 19.55 Studio sport: relacja
z Mistrzostw Świata w podnosze­
niu ciężarów. 20.15 Koncert życzeń.
20.35 Wiersze dla Ciebie (poetycki
koncert życzeń). 21 .15 Muzyka ba­
roku. 22.05 Na różnych instrumen­
tach. 22.20 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

Piątek II

Wiadomości: 17, 21.05.
16.00 Wielkie' dzieła, wielcy wy­

konawcy. 16.50 J. Mazanin — „Ko-
labo-song” — fragm. 17.05—18.30

Kraków na antenie: 18.00 Co niesie
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30

Wakacyjny Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii. 21 .10 Wieczor­
ne refleksje. 21 .15 Z kolekcji na­
grań H. Banaszak. 21 .30—1 .00 Wie­
czór literacko-muzyczny: 21.30 Na­
granie wiieczoru. 21 .38 Teatr PR:
M. Z. Bordowicz — „Noc w mote­
lu przy międzynarodowej trasie”.
22.10 Płyta z gwiazdką. 23.00 W.
Zalewski — „Pożegnanie twierdzy”
— frag. 23.20 Polacy na płytach
świata) 24.00 Głosy, instrumenty,
nastroje.

Piątek III

Wiadomości: 16. 17 . 18. 22.05.
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: H. Sienkiewicz — „Potop”.
19.30 Trochę swinga... 19.50 Cz.

Białczyński — „Śmierć buntowni­
ka”. 20 Po Zamkowych Spotka­
niach w Olsztynie. 20.45 Klub Trój­
ki: Psychoterapia. 21 Trzy kwa­
dranse jazzu. 21.45 Klub Trójki (2).
22.15 Śpiewać poezję. 22.45 Prze­
czytajcie raz jeszcze. 23 Zaprasza­
my do Trójki. 23.50 A. Ulman —

„Potworne- poglądy cynicznych kra­
snoludków”.

Piątek IV

Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.10 Instrumentarium muz. roz­

rywkowej. 16.30 Widnokrąg: Mag.
nowości medycznych. 17.05 Muzyka
na letnie popołudnie. 18.00 Maga­
zyn Moje hobby: hobby bez gra­
nic. 18.20 Muzyczne hobby — mu­
sical. 18.40 Studio ekspertów. 19.40
O kraju i ludziach — spotkanie z

J. Biedrzycką — kandyd. na posła
19.55 O twórczości dla dzieci: Arsen
Dedić śpiewa dzieciom. 20.20 Wie­
czór muzyki i myśli: Ginące zawo­
dy. 22.00 Antologia muzyki kame­
ralnej. 22 .50 Lektury Czwórki. 23.00

Muzykoteirapia. 23.30 Człowiek i
nauka: Fantazja i rzeczywistość.
23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I

Wiadomości: 5, 5.30, 6, 7, 8, 9, 10,
12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23, 0.01.

4.00 Poranne Sygnały. 8.45 Żoł­
nierski zwiad. 9 .00 Lato z Radiem.
12.30 Muzyka folklorem malowana.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.30 Koncert rek­
lamowy. 14.05 Magazyn muzyczny
„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muzyka i aktualności. 17 .00
Studio sport: relacja z Mistrzostw
Świata w kolarstwie i ze spotkań
o mistrzostwo I ligi piłki nożnej.
17.30 Koncert życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Studio sport d.c. 19.25
Studio sport d.c. 19.50 Radio dzie­
ciom: „Drzewo szczęścia” — słuch.
20.15 Przy muzyce o sporoie. 20.55

Komunikaty Totalizatora Sport.
21.05 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 21.25 Mała muzyka wieczorna.
22.05 1 Z kołobrzeskich festiwali.
22.20 Na rockową nutę. 23.25 Za­
proszenie do tańca.

Sobota II

Wiadomości: 7, 8, 13, 17, 21.10, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień w tym o 7.45 J. B.

Priestley — „Zaćmienie w Gretley”
ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Stereofoniczne archiwum pols.
piosenki. 8.30 Poranna serenada.
9.00 W. Zalewski „Pożegnanie
twierdzy” — fragm. 9.20 Piosenki
na lato. 9.50 J. Mazarin — „Kola-
bo-song” — ode. pow. 10.00 Waka­
cje melomana. 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Kabareton Dwójki.
11.30 Tydzień w stereo. 12 .00 Orkie­
stra PR i TV w Poznaniu. 12.25 A-
fro jazz nie tylko do tańca. 13.05
—13.20 Kraków na antenie: 13.05
Galeria plakatu K. Dydo. 13.30 Al­
bum' operowy. 14 .00 Gwiazdozbiór,
czyli najlepsi z najlepszych. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
16.50 J. Mazarin — „Kolabo-song”

— frag. pow. 17.05—18.30 Kraków
na antenie: 17.05 I Zjazd ZLP w

Krakowie. 17.30 Warszawa w pio­
sence. 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Muzyczna Ga­
leria Dwójki. 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii 21,15 Wieczorne reflek­
sje. 21.30—1.00 Wieczór literacko-

muzyczny: 21.30 Nagranie wieczo­
ru. 21.40 Teatr PR: A. Mularczyk
„Ośmiokrotne powiększenie”. 22.10
Studio Stereo zaprasza. 23.00 W.
Zalewski — „Pożegnanie twierdzy”
— fragm. 23.20 Studio Stereo za­
prasza.

Sobota III

Wiadomości: T, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich. 8.30 G. Kil-
worth — „W samotności”. 9 .05 Wi­
zyty i podróże. 9 .20 Mała poranna
muzyka. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: H. Sienkiewicz — „Potop”.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie. 11.15 Wo­
kół muz. latynoskiej. 11.50 Cz Biał­
czyński — „Śmierć buntownika”.
12.05 W tonacji Trójki. 13 Powtórka
z rozrywki. 14 Lato w Filharmonii.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.50 G. Kilworth — „W
samotności”. 16 Zapraszamy do

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19 Pamięt­
nik potoczny — sierpień 1885 r.

19.30 Trochę swinga... 19.50 Cz. Biał­
czyński — „Śmierć buntownika”. 20
Lista Przebojów Programu III. 22 .15

Teatrzyk „Zielone Oko”: „Charle­
ston w Fernhursit” — słuch. 23 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7 .15 Naj­
wyższe jezioro świata. 7.30 Halo,
wakacje. 8 .10 Człowiek w swoim
„M” — mag. dla wszystkich. 8.30
Poranna pozytywka. 8 .50 Aktualno­
ści. 9.05 Język hiszp. 9.20 Muzycz­
ny suplement — piosenki hiszp.
9.30 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
10.00 Alfabet piosenki aktorskiej.
10.30 Vademecum słów i znaczeń:

puryzm. 11 .00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12.10 Polskie zespoły
instrumentalne. 12.20 Biuro listów
— odpowiedzi na listy. 12 .30 Mię­
dzy fantazją a nauką: „Szklana ku­
la" — słuch. St. Młynarczyka. 13.00

Koncerty zatrzymane w czasie. 14.00
O kulturę słowa: Zmiany nacecho­
wania wyrazów. 14.30 Śpiewa Zb.
Wodecki. 14 .30—16.00 Popołudnie
Młodych Słuchaczy: 14.30 Z muzami

pod rękę — mag. kulturalny. 15.00
Rad. Teatr dla Młodzieży: „Wyspa
potworów” — cz. 1 słuch. 16.00 Re­
dakcja Reportaży proponuje. 16.05
Z mikrofonem po kraju. 17.05 Pej­
zaż polski. 17 .20 Kulisy historii: e-

poka Fryderyka II. 18.00 Koncert

przedwieczorny. 19.00 Portret sło­
wem malowany — J. Kryszak.
19.35 Swingowe granie. 20.20 Wie­
czór ze słuchowiskiem: „Z war­
szawskich kronik 1939” słuch. 21.20
Piosenki — przeboje. 21 .50 Felieton
literacki. 22.00 Nie tylko o Moko­
towie — rep, 22.25 Muzyczne bio­
grafie: A. Celentano. 23.00 Kulisy
scen i scenek. 23.30 Rozmowy in­
tymne. 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19, 20, 23,
0.01.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z melodią i piosenką.
8.05 Radiowy Magazyn Wojskowy.
9.00 Lato z Radiem. 12.45 ęduzycz-
ne nowości' tygodnia. 13.00 Przegląd
tygodników. 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady. 13.45 Informacje, rady,
propozycje. 14 .00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Teatr PR „Ostatnia
noc” — monodram T. Gicgiera. 16.25
Piosenki z małej scenki. 17.05 Dia­
logi historyczne. 17.20 Radio w sa­
mochodzie. 18.00 Magazyn między-
nrodowy — Wektory. 18.20 Radiów
samochodzie. 19.10 Koncert na je­
den głos: S. Krajewski. 19.30 Radio
dzieciom — Wiersze o Warszawie.
20.10 Przy muzyce o sporcie. 21.05
Piosenki naszych twórców. 21.30 W.

Małcużyński gra sonatę h-moll

Chopina. 22 .00 Teatr PR „Bitwa
nad Bzurą” — słuch, dok. 23.20 Mu­
zyka klęski i zwycięstwa.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej:
przerwy stałe

— od 2 do 13 września w godz. 8—14
w miejscowości Rączna

— 2 września w godz. 7 .30—15.30

przy ul. Wolasa 4, przedszkole
— 3 września w godz. 7.30—15.30

przy pl. Imbramowskiej 4, 6, Na­
rutowicza 20, 22, 26

— 4 września w godz. 7.30—15.30

przy ul. Senatorskiej 16, Komo­
rowskiego 11, pl. Na Stawach 3

— 5 września w godz. 11—15 przy
ul. Nowowiejskiej 2—18, 1—33, 18

Stycznia 45—49, 52, Urzędniczej
40—50, 43-47

— 6 września w godz. 7—11 przy ul.
Sienkiewicza 2—14, 3—9, Lenar­
towicza od al. Słowackiego do ul.
Sienkiewicza

— 6 września w godz. 11 —15 przy
ul. Tatarskiej 2—12, 3—5, Kościu­
szki 18, 20, Włóczków 8, 12

— 10 września w godz. 7—15 w miej­
scowościach: Wołowice, Zagacie,
Nowa Wieś Szlachecka, Kaszów,
Liszki, Cholerzyn

— 12 września w godz. 7.30—15.30

przy ul. Skarbińskiego 4—8,
22—26, Bydgoskiej

— 13 września w godz. 7 .30—15.30

przy ul. Urzędniczej 34—40,

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Quod libet — czyli co kta

lubi. 7.40 E. Adamiak i inni. 8 .00
— 11.00 Kraków na antenie: 8.02 Co

słychać. 8 .45 Koncert życzeń. 9.30

„Opowieść kaprala” —

. wspom­
nienia kaprala Jana Małka z wrze­
śnia 1939. 10.00 Minął tydzień. 10.15
Fonoteka konesera. 10.40 Audycja
reg. pt.: W Jaśkowej izbie. 11 .00
Rok 1939 początek Apokalipsy. 12.00

Muzyka dla kolekcjonerów. 13.05

Niedzielny koncert WOSPRiT w

Katowicach. 13.50 Piosenki z dobrą
dykcją: L. Długosz. 14 .40 Pieśni U

wojny światowej. 15.00 Indywidu­
alności Konkursu im. Chopina. 15.30
Katalog wydawniczy. 15.35 Piosenki
na życzenie. 17 .05 Radiowa Biblio­
teka Muzyczna. 18.00 K. Szyma­
nowski — „Król Roger”. 21 .05 Kra­
kowskie aktualności sportowe. 21 .20
Modlitwa o zapomnienie — Impre­
sje W. Karolaka na temat St. Ra­
dwana. 22.10 Wieczór płytowy. 0 .10
W świecie kameralistyki.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudzankL 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Muzyczny poranek fil­
mowy. 9.30 Z mojej płytoteki. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Zapoznany geniusz. 11 Pod
dachami Paryża. 11 .30 „Kamikadze
po polsku” — słuch, dok. A. Jasiń­
skiego. 12 Recital R. Jabłońskiego,
12.50 Bliskie spotkania (2). 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie u

J. Karczewskiego. 14.15 „Podróż w

krainę wyobraźni” — nowa płyta
J. Skrzeka. 15 Zycie na gorąco.
15.30 Odkurzone przeboje. 15.50 Bli­
skie spotkania (3). 16 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17 Powiększe­
nia. 17.30 Studio Trójki. 18 „Ako”
— słuchowisko Haliny Krzyżanow­
skiej (powt.). 18.30 Wariacje na te­
mat... 19.05 Od Beatlesów do Pink

Floydów. 21 Wrześniowe słońce.
21.20 Koncertowy aneks Muzycz­
nych portretów: A. Makowicz,. 22
Gesualda — taniec śmierci. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.50 A. Ul­
man — „Potworne poglądy cynicz­
nych krasnoludków”.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy 1939 —

Wybuch II wojny światowej. 7.10
W świątecznym nastroju — War­
szawa. 8 .00 Klejnoty muzyki i sło­
wa. 8 .20 Anegdoty i fakty. 8.50

Canzony M. Mielczewskiego. 9 .00
Transm. mszy św. z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organowy. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci — „Środkowy napastnik” —

słuch. J. Dietla. 11 .00 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej. 12 .10 Zagadki
muzyczne. 12 .30 Wyprawy Czwórki.
13.30 Pieśń romantyczna. 13.45

Krajobrazy hist. — Kołbacz. 14 .15
Monografie. 14.45—16.00 Popołudnie
młodych słuchaczy. 16.00 Socjolo­
gia i życie potoczne. 16.05 Od sola
do orkiestry. 16.45 Dorośli o har­
cerstwie. 17.05 Quiz popularnonau­
kowy — WIST. 17.50 Fantazje na

wirginał z Tabulatury Gdańskiej.
18.00 Nabożeństwo Kościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego. 18.40 Kom­
pozycje Mikołaja z Radomia. 19.00
Alfa j Omega — mag. popularno­
naukowy. 19.35 Echa festiwali i
konkursów muzycznych. 20.20 Wie­
czór muzyki i myśli. 22.00 Koncert

polski. 22 .50 Lektury Czwórki. 23.00
Gra zespół L. Windera. 23.10 Ma­
gazyn publ. kult. 23.55 Kalendarz

radiowy.

35—43, 18 Stycznia 22—48, Dzier­
żyńskiego 12—18, 11—19

— od 17 do 18 września w godz.
7.30—15.30 przy ul. Kuźnicy Koł-

łątajowskiej, al. 29 Listopada,
magazyn ZURiT

— 20 września w godz. 7 .30—15.30 w

miejscowościach Bibice, Węgrzce,
Boleń, Bosutów, Dziekanowice

— od 23 do 27 września w godz.
7.30—15.30 w miejscowości Biały
Kościół przy drodze E-22

— 30 września w godz. 7 .30—15.30 w

miejscowości Olszanica.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nr IV „Kro­
wodrza” tel. 21-11-44, wewn. 354.

K-7041

Na ul. Prądnickiej kierujący
samochodem „multiear”, z nie wia­
domych dotąd przyczyn, wjechał na

chodnik, potrącając 11-^etnią Rena­
tę M., zam. w Krakowie. Dziecko i

ogólnymi obrażeniami przewieziono
do szpitala.

Wczoraj w Krakowie poza po­
wyższym wypadkiem, wydarzyło się
jeszcze 5. Rany odniosło 5 osób. Pa­
trole milicyjne interweniowały w

3 kolizjach drogowych.
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17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Pająk Chwat,

wszystkich brat”
19.10 Nie tylko dla wędkarzy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy

'

20.30 .Kryptonim Trianon” — film

prod. ZSRR
22.30 Żniwa *85
21.35 „Krok do przepaści” — film

dok.
22.40 DT — Komentarze
23.00 Historia wielkiego konkur­

su (5)
23.35 Więzienie Alcatraz (2) —

film USA
0.25 DT — Wiadomości

Piątek II

17.55 Przebój dnia
18.00 Kosmiczny test — teletur­

niej
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Ja, ty, my” — widowisko

publicystyczne
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ja, ty, my” — widowisko

publicystyczne
20.30 X Konkurs Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej — Ustroń *85 —

20.55 Razem z „dwójką” — An­
kieta stulecia

21.30 Antyczny świat prof. Kraw­
czuka: Poczet cesarzy — Galba, Ot-
hon, Witeliusz

22.00 „Wiihelm Milczący” — se­
rial prod. holenderskiej

22.50 Rozmowy intymne: O no­
cach grozy ■

23.20 Do zobaczenia jutro — „Jaki
będzie wiek XXI”

23.30 DT — Wiadomości

Soboto I

8.25 Progrm dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino teleferiii: „Znak orla”,

„Najwyższa .godność”
9.30 Gryfiada — relacja z Ogól­

nopolskiego przeglądu zespołów
szkolnych

10.15 Radar — wojskowy mag.
filmowy

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni Przegląd Teatru TV:

Ferdynand Bruckner „Elżbieta kró­
lowa Anglii” (cz. Ij2)

13.40 Magazyn rolniczy
14.00 Z Polski rodem
14.30 Zdrowie — wojskowy mag.

publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna lista przebojów
15.40 W świecie ciszy — program

dla nieslyszących
16.10 Studio sport: Mistrzostwa

Świata w kolarstwie szosowym

17.30 „Wielka miłość Balzaka” —

„Spotkanie w Sankt-Petersburgu”
18.20 Losowanie Dużego Lotka
18.30 Muzyczny portret: Zygmunt

Latoszewski
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lolek na

wakacjach”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Znachor” — polski film fab.
22.10 Czas — mag. publicystyczny
22.45 DT — Wiadomości
22.50 Studio sport
23.10 Kino nocne: „Więzienie Al­

catraz” (3)
23.55 Piosenka na dobranoc

Sobota II

16.00—23.40 Sobota w „dwójce”
16.00 Powitanie, DT — Wiadomo­

ści
16.05 „5 — 10 — 15”, Zespół „Dom”

przedstawia — program dla dzieci
i młodzieży

16.45 Lataj LOT-em — rep. film.
17.00 Wideoteka
17.25 „Gdybym był...” — program

publicystyczny
18.10 Festiwal Muzyki Łańcut’85
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spektrum
19.25 Wystąpienie pełniącego o-

bowiązki sekretarza Komitetu Lu­
dowego Biura Ludowego Libijskiej
Arabskiej Dżamahiriji

19.30 Dziennik telewizyjny (dla
nieslyszących)

20.00 Że sztuką na ty
21.20 Tydzień w polityce — ko­

mentuje K. Szyndzielorz
21.30 Piosenki antywojenne z wi­

deoteki K, Szewczyka
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Literatura i ekran: „Mu-

sashi” — „Samotna walka arcymis-
trza miecza” — film prod. jap.

23.00 Galeria „dwójki”: Zygmunt
Karolak

23.30 Muzyka na dobranoc

Niedziela I

7.35 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.55 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek" oraz „Latający

Czestimir” (1) — „Niebieski ka­
mień” — film prod. CSRS

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi j w głębinach”:

„Cubagua — wyspa pereł” — hi­
szpański film dok.

ll.Ó5„Do zwycięstwa i wolności —

widów, muz.

11.55 Siedem anten

13.00 Kraj za miastem
13.25 „Mówili, nie ma Warszawy,

a tu jest Warszawa” — film dok.

14.15 Teatr dla dzieci: „Jak to w

szkole”
15.00 DT — Wiadomości

ECHO KRAKOWA

(od 30 sierpnia do 5 września 1985 r.)
15.10 „Tam, gdzie rośnie wanilia”:

„Żądło śmierci — żądło życia”
16.00 Magazyn sportowy — Popo­

łudnie wśród mistrzów
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali miesz­

kańcy wielkich gór”
19.20 Wystąpienie ministra oświa­

ty i wychowania prof. dr. hab. Bo­
lesława Farona

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „W obronie własnej” — pol­

ski film fab.
21.25 Pegaz

. 22.05 Sportowa niedziela
22.45 „Nihil est” — film muzy-

czno-baletowy
23.10 DT — Wiadomości

Niedziela II

12.50 Film dla nieslyszących: „W
obronie własnej” — film prod. poi.

14.15 „Spojrzenie na wrzesień” —

wojsk, film dok.
15.30 Program publicystyczny
16.00—23.55 Niedziela w „dwójce”
16.00 Powitanie, DT — Wiadomo­

ści
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­

ski: Gdańsk
16.20 Jutro poniedziałek — mag.

codziennych spraw rodzinnych
16.40 „Kino-Oko” — magazyn fil­

mowy
17.20 „Dzień dobry, panie Ein­

stein” (1) — franc. serial biogr.
18.20 Rozmowa z wicemarszałkiem

Sejmu — prof. Zb. Gertychem
18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­

ski: Gdańsk
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

nieslyszących)
20.00 Sport w „dwójce”
20.45 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­

ski: Gdańsk — Westerplatte
21.35 Sensacje XX wieku
22.00 DT — Wiadomości
22.05 „Bracia Lautensack” (5)
22.55 Na 5 minut przed zaśnię­

ciem — W tramwaju

Poniedziałek I

15.55 NURT — Człowiek i świat

współczesny
16.25 Program dnia, DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: Ency­

klopedia TDC — Ziemia
16.55 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Stawka większa niż życie”

(1) — „Wiem, kim jesteś” — serial

sensacyjny TP
_

18.25 Echa stadionów

18.50 Wystąpienie ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomocnego
Socjalistycznej Republiki Wietna­
mu

19.00 Dobranoc: „Jak koziołek ra­
tował ziemię”

19.10 Laboratorium — Aureola
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór z Wietnamem
20.15 Teatr Telewizji: Jean Raci-

ne — „Fedra”
21.45 Żniwa ’85
21.55 DT — Komentarze
22.15 Był taki bal — progr. pu­

blicystyczny
22.50 Magazyn literacki Pegaza
23.25 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

17.25 Program dnia
17.30 Zacznijmy od poniedziałku
18.00 ABC — teleturniej języko­

wy
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spotkanie z Libią (1)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Spotkanie z Wietnamem
21.15 Mój głos w naszej sprawie
21.30 Spotkanie z Libią (2)
22.00 „Kto kocha, nie zabija” —

brazyl. serial obycz.
23.10 DT — Wiadomości

Wtorek I

9.30 Domator — omówienie pro­
gramu

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „Układ

krążenia” — „Doktor Bognar” —

serial TP
11.25 Domator: Bądź piękną
11.35 Domator — Gość programu
11.45 Europejskie parki narodo­

we — Holandia
16.25 Program dnia, DT —’ Wia­

domości
16.30 Dla dzieąi: Akademia muzy­

czna

16.55 Dla młodych widzów
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Wspólna Polska — wspólne

sprawy
18.00 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.15 „Szkoła polska” — program

filmowy
19.00 Dobranoc: „Kaczanek i ku-

kurydzka”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Czas wyborów
20.30 „Układ krążenia” (ost.) —

„Doktor 'Bognar” — serial TP

21.50 Film dok.
22.20 DT — Komentarze
22.40 Penetracje: „Kochanek świa­

tła księżyca"
22.55 DT — Wiadomości

Wtorek II

17.25 Program dnia
17.30 ... to „nieznośne dzieciaki”

w życiu i w filmie
18.00 Wokół Chopina: Gładkow-

ska czy Potocka
18.21 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Gang Marcela — program

rozrywk.
. 19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Gorąca linia — exprass re­
porterów

20.15 Galowy koncert gwiazd (1)
— II Bałtyckie Spotkania Teatrów

Operowych Sopot *85
21.10 Zbliżenia, czyli to i owo o

filmie
21.25 Prawdy Polaków: Wiara

ojców naszych
21.55 „X” zaprasza; „Strach z

pierwszej ręki” — film fab. USA
23.25 DT — Wiadomości

Środa I

9.30 Domator — omówienie pro­
gramu

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „Kto

tam śpiewa” — jug. film fab.
■11.35 Domator: Zielono mi

11.45 Mini-spektrum
15.55 NURT: Pedagogika opiekuń­

cza — Trudne dzieciństwo (1) Sie­
roctwo społeczne

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.30 Dla młodych widzów: Krąg
— mag. harcerzy

16.55 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
17.40 „Jeżeli Kochasz” — film o-

byczajowy prod. ZSRR
18.45 „Budujemy mosty” — re­

portaż __

19.00 Dobranoc: „Porwanie Balta­
zara Gąbki”

19.10 Archiwum XX wieku: Tam­
ten szalony wiek

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Kto tam śpiewa” — jug.

film fab.
21.40 Żniwa ’85
21.50 DT — Komentarze
22.15 Ludzie ■:zdarzenia
22.55 DT — Wiadomości

Środo II

17.30 Program dnia
17.35 Poradnik Kliniki zd-owego

człowieka
18.00 W obronie własnej.

Nr 169 (11963)

18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewające damy — pro­

gram rozrywk.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 W’arto ich poznać
30.15 Dookoła świata: Znowu W

Indiach
21.00 Poza Ziemią — mag. fanta­

styki naukowej
21.30 Studio sport: piłka nożna

Polska — CSRS
23.05 DT — Wiadomości

Czwartek I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „Waka­

cje we czworo” — włoski film

krym.
11.35 Domator: Domowa apteczka
11.45 Domator: Historia najbliż­

sza

16.00 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.05 Tydzień na działce
16.30 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas — mag. szkol­
ny oraz franc. serial anim. „Był
sobie człowiek” (1) —- „Dawno t«e-

mu na Ziemi”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Mieszkać — wszechnica bu­

dowlana
17.50 Człowiek dla człowieka —

mag. PCK
18.05 Reduty września - woj­

skowy program ■historyczny
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Był raz tata”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Festiwal Muzyki Mieczysła­

wa Karłowicza — koncert inaugu­
racyjny

20.30 „Wakacje we czworo” —

włoski film krym.
22.00 DT — Komentarze
22.20 Morze wokół nas — zagadki

oceanów
22.50 DT — Wiadomości

Czwartek II

17.25 Program dnia
17.30 Życie od kuchni
18.00 Pobocza sportu .

18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „W naszym ogrodzie” ■—

recital zespołu „Pod Budą”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — expręss re­

porterów
20.30 Salon muzyczny: Festiwal

Chórów Polonijnych w Koszalinie
21.15 O nich się mówi
21.45 Mini-recital: Grażyna Świta­

ła
22.00 Oblicza polskiego kina: „No­

wy”
23.20 DT - Wiadomości

<•

<’

♦

<‘

♦

Najmilszy upominek z kiosku „Pewex”
w hotelu „Pod Kopcem”

Kiosk czynny od wtorku do soboty w godz. 13—19, w ndedóele
w godz. 11 —15, w poinied^i-ałki i ostatnią niedzielę miesiąca ~

nieczynny.

waweMoorist
zapraszamy i Życzymy udanych zakupów!

KURSY
— kierowników zakładów

gastronomicznych
— sprzedawców sklepowych
— kelnerskie
— kelnera-bufetowego

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

Informacje i wpisy: Kra­
ków. ul. Dietla 38, telefon

66-10-88, w godz. 8—17.

PRACA

PRACOWNIKA do smarowania i

wymiany oleju w samochodach —

przyjmie ..osługa samochodów0'. Kra­
ków, Zmujdzka 4.

______ ___

KOBIETA przyjmie pracę chałupniczą,
oprócz szycia. Oferty 79594 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2._________

■■
PRACOWNIKÓW na korzystnych wa­
runkach do zakładu rzemieślniczego,
na pełny etat przyjmę — Lipowiecki,
Batowice 77, MPK 250, tel. 11-41-31.
11-61-53, wewnętrzny 23._______g-79596
KRAWCA lub krawcową — przyjmę
Kraków, ul. Solskiego, 22, tel. 22-57-33

CUKIERNIKA, pomoc do cukierni
przyjmę na dobrych warunkach, cu­
kiernia — Rogala, Wysockiego 1, tel.
37-33-04. g-79032

o

o

o4►
1►
4>

GABINET kosmetyczny przyjmie nja-
nikurzystkę-pedikurzystkę z roczną
praktyką. Kopernika 10, g-79073
CUKIERNIKA, pomoc do cukierni
oraz sprzedającą przyjmie na do­
brych warunkach cukiernia — Wie­
sław Paluslński, Kraków, ul. Puła­
skiego 20, tel. 66-62-75. g-79459

KUPNO x

OVTALMOMETR Javala, lampę szcze­
linową do gabinetu okulistycznego —

kupię. Tel. 66-51-76.___________ g-76603
CZĘŚCI -VW: Bus, Garbus,^ BMW,
Uaz, 125 p — kupię. Tel. 11-83-98.

FIATA 125 p — kupię. Tel. 33-11-57.

AUTOMAT tokarski
33-11-57.______________

PIEC gazowy c.o., na 80-100 m2 po­
wierzchni, najchętniej Mora-670, ku­
pię. Oferty 79140 .,Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_________________________

PIĘĆ gazowy do ogrzewania etażo­
wego oraz wannę żeliwną 140 — ku­
pię. Tel. 22-31-41. g-79191

SPRZEDAŻ

kupię. Tel.
_____ g-7955S

BONY PeKaO — sprzedam. Oferty
78056 ,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie, 7-tygodnio-
we — sprzedam. Ul. Dobra 5.

KAROSERIĘ Dacii oraz mozaikę bu­
kową — sprzedam. Tel. 34-30-54.

WOŁGĘ Gaz 24 — sprzedam. Os.
Krakowiaków 4/26, po 18.______g-79S92
GUMĘ pasmanteryjną szerokość 7
mm — sprzedam. Oferty 79598 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_________

SZYBKOWAR, lodówkę Donbas, no-

we — sprzedam. Tel. 11 -81-47. g-79662

KURSY języka FRANCUSKIEGO
— dla dorosłych
— dla dzieci i młodzieży

Wpisy na I rok (początkujący) przyjmowane są od 16 wrze­
śnia w godz. 9—13 i 14—19.

organizuje
INSTYTUT FRANCUSKI

w Krakowie, ul. św, Jana 15, tel. 22-09-82

Testy obowiązkowe dla kandydatów na II, III, IV, V, VI, VII

stopień odbędą się 10. 12, 13 września o godz. 17 (data do wybo­
ru).

LODÓWKĘ Polar z ośobriym zamra-

żalnikiem, dywan 2X3, zagraniczny
— sprzedam. Tel. 37-74-79. g-79664
MASAZYNY-szwalnicze, przemysłowe:
stępnówka ki. Łucznik, kapciarka kl.
Union — sprzedam. Oferty 79597
,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

________

ZAPOROŻCA — tanio sprzedam. Tel.
34-06-79.

________________________ g-79485
DYWAN zagraniczny — tanio sprze­
dam. Teł. 44-74-50.

_____________ g-79694
NOWĄ karoserię 126 p — sprzedam.
Zakopane, tel. 58-46, godz. 18-20.

TRABANTA, dwuletniego — sprze-
dam. Tel. 21-01-19, po 4 września.

UNIWERSALNĄ maszynę stolarską,
efektowny zestaw wypoczynkowy —

sprzedam. Tel. 11-19-11.
________ g-78605

FIATA 125 p, rok produkcji 1978 —

sprzedam. Tel. 66-31-86, po godz. 16.

OWCZARKI niemieckie — sprzedam.
Setkowicz, Siedlec koło Krzeszowic.

BŁAM — piękne łapki karakułowe,
brązowe — sprzedam. Tel. 44-46-86.

DYWAN 2,5X3,5 — tanio sprzedam.
Teł. 55-01-30 .

___________________ g-79070
COMPACT disc — okazyjnie sprze-
dam lub zamienię. Tel. 55-01-30.

BARAKOWÓZ, dł. 7 m — okazyjnie
sprzedam. Oferty 79082 ,,Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

______________________

ZŁOTĄ bransoletkę — sprzedam.
Oferty 79204 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

JADALNIĘ ludową „Śląsk” — sprze-
dam. Kraków, ul. Łanowa 44.

_______

FIATA 125 p, 1980 r. — sprzedam.
Nowa Huta, os. Złotego Wieku 28/31.

NOWEGO FSO — zamienię na nowe­
go Poloneza. Tel. 22-30-41. g-78851

MAŁŻEŃSTWO poszukuje samodziel­
nego mieszkania. Tel. 33-18-80, godz.
7-11,‘ 33-88-42, 33-83-77 wewn. 8, godz.
7-15. '

______ ______ -g-78366

POKOJU z kuchnią lub dwa pokoje
z kuchnią poszukuje pracownik Huty
im. Lenina. Oferty 79076 ..Prasa” Kra­
ków, Wiśna 2.______________________

KOMFORTOWE, 2-pokojowe, 33 m2,
ul. Praska — zamienię na trzypoko­
jowe. Warunki do uzgodnienia. Ofer­
ty 78901 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

I

Duży wybór — eeny^trak- S

§ cyjne.

SKLEP

meblowy
Kraków-Nowa Hula

Czyżyny
al. Planu 6-letniego 120

T. TYRPA

poleca
— meblościanki
— zestawy kuchenne
— amerykanki
— narożniki
— biurka
— ławy i ławostoły

j

s

STUDIO
tańca i

towarzyskiego
Andrzeja Golonki

ZAPRASZA

na nauką tańca

zajęcia:
stopień podstawowy
(sobota wieczorem)

stopień IH I

(niedziela wieczorem) |

Wpisy w Klubie Sporto- |

wym „Garbarnia” Kraków, |
ul. Sokolska 17, tel. grzecz- |

nościowy 66-04-95.

NOWE: składak i „damkę” z prze-
rzutką — sprzedam. Tel. 11-43-60.

SIATKĘ ogrodzeniową — sprzedam.
Tel. 78-36-69.

________________ g-79268
MAGIEL elektryczny, gwarancja, wał
180 cm, pełny automat — sprzedam.
Oferty 78933 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MASZYNĘ dziewiarską dwupłytową
„Verltas” — sprzedam. Kraków, ul.
Szenwalda 10/4._______ g-79389
PASt.ATA 1933 — sprzedam. Tel.
48-58-72, wieczorem. g-79302
TELEWIZOR kolorowy Jowisz TC
500, w bardzo dobrym stanie — oka­
zyjnie sprzedam. Tel. 48-23-21. g-791S4

LOKALE

PILNIE poszukuję garsoniery, mie­
szkania, na rok. Oferty 78824 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

LEKARZ samotny poszukuje samo­
dzielnego mieszkania lub garsoniery.
Czynsz płatny z góry za rok. Ofer­
ty 73847 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KOMFORTOWY pokój z kuchnią,
centrum, I p„ 35 mz — zamienię na

pokój z kuchnią lub garsonierę, su-

perkomfortowe. Oferty 78971 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_______________

SAMOTNA wynajmie samodzielne
mieszkanie na dwa lata, poza cen­
trum Krakowa. Oferty 78715 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

____________

MAŁŻEŃSTWO ź dzieckiem poszu­
kuje mieszkania. Tel. 37-56-08. g-78858

POSZUKUJĘ małego mieszkania na

rok. Tel. 44-71-14, godz. 17 -20, g-78948
MAŁE mieszkanie kwaterunkowe,
koło parku Krakowskiego — zamie­
nię na 3-4-pokojowe. Oferty 79000
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

M-3, superkomfortowe, z balkonem,
jasna kuchnia — zamienię na wię­
ksze. Warunki zamiany do uzgodnie­
nia. Nowa Huta, os. Wysokie 1/10.
w godz. 18-20.

_________________ g-79277
M-2 sprzedam. Tel, 33-92-43. g-79242

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ buowlaną lub teren zago­
spodarowany w promieniu do 40 km
od Krakowa — kupię. Oferty 79471
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_________

KUPIĘ dużą parcelę budowlaną w

Krakowie lub okolicy. Oferty 78937
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

DOMEK, ogródek, garaż, w pobliżu
Krakowa — sprzedam. W rozliczeniu
garsoniera lub większe. Oferty 7935'6
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DO wynajęcia dom w okolicy Bie­
żanowa. Oferty 79267 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

USŁUGI

ZAKŁAD konserwacji samochodów
— Szydlak, Kraków, Ostroroga 2, tel.
11-77 -48, po przerwie urlopowej za­
prasza Klientów. Obsługa * solidna i
terminowa. g-79478

Igf
j

I

KURSY języków obcych
dU początkujących i zaawansowanych

organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

kursy konwersacyjne i przygotowując.-
do egzaminów państwowych

Wpisy: w “Okresie od 2 do 27 września br.

— w Śródmieściu — codziennnie z wyjątkiem sobót w go .

11—14 i 15.30—17.30 w Zarządzie Krakowskim TWP, ul.
Basztowa 15. IV p.

— w Nowej Hucie — w poniedziałki i środy
w XI L.O Nowa Huta, os. Teatralne 33

— w Prokocimiu — w poniedziałki, środy i
16—18 w Osiedlowym Ośrodku Wiedzy, ul.

TAPETOWANIE mieszkań — Jeż tel.
33-79-14 ._______________ g-78253
ZAWIESZANIE kompletów łazienko­
wych, szafek, karniszy — Dmytrak,
tel. 44-85-33 . g-75159

RÓŻNE

KETLER Solar — zapewnia opaleni­
znę ciała, relaks psychiczny, dobrą
muzykę,, napoje chłodzące. Zgłosze­
nia telefoniczne 66-90-94, w godz.
16-20,_________ _________________ g-76504
NADBUDOWĘ piętra w domu jed­
nopiętrowym ■— zlecę solidnej fir­
mie. Tel. 11 -44-20 lub oferty 78127
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PLASTYK poszukuje lokalu na rze­
miosło artystyczne, woda, siła, ogrze­
wanie, powierzchnia ponad 45 mz.

Bardzo wysoki czynsz. Oferty 79141
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

_________

KIOSK drewniany z lokalizacją —

skup, sprzedaż odzieży, sprzedam.
Oferty 79098 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

_________________________________

PRZYJMĘ panią do spacerów z

dziećmi. Tel. 34-33-2S. g-79184
WSPÓLNIKA do ogrodnictwa — po­
szukuję. Oferty 79589 „prasa" Kra-'
ków, Wiślna 2.

w godz. 16—18

piątki w godz.
Kurczaba 7/42

i

I.
NAJMODNIEJ i najefektowniej
ublerze Cię do ślubu wypożyczalnia
„Lena” — Kraków, Francesco Nui-
lo 12/21, teł. 11-26-78. . g-793a7
NASIONA sałaty zirnotrwałej (wysiew
do połowy września), w cenie 150 zł
za >0 g, mieszankę siewki tulipanów

. Apelcloorn”, ,,OxfOrd” — 300 zł za

I kg, cebulki na kwiaty w gruncie —

8-12 zł za sztukę, nasiona pomido­
rów i ogórków na sezon 1986 r. —

polecam. Ewentualne oferty w mie­
siącu grudniu. Rogalska, 37-700
Przemyśl, skrytka, pocztowa 299, tćl.
49-89. Realizuję zamówienia war-

tośei powyżej 200-250 zł.
_______

LOKAL, nadający się na pomie­
szczenie sklepowe, najchętniej śród­
mieście — zdecydowanie kupię. Ofer­
ty 78951 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

| DEZYNSEKCJA |
B importowanym preparatem z

= ŚWIĘCH 5

= tel. 44-47-19 «

~ Dla instytucji rachunki płat- £
S ne przelewem lub gotówką, s

7mSHIłfi»uaaBSS«SlHBAłaalMSBt»a»Hi>

ZARZĄD .SPOŁEM”

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
„NOWA HUTA” W KRAKOWIE

zatrudni
— w nowo uruchamianym lokalu gastronomicznym na os. Na

Lotnisku (obok pawilonu „Yrjndg”)
▲ kuchmistrzów
A kucharzy
▲ cukierników
A kelnerów
A pomoce kuchenne
A pomoce bufetu
A zmywające
A sprzątaczki

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw Pra­
cowniczych Nowa Huta, os. Teatralne 9, tel. 44-0i-39.
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Godz. 18 — Urząd Dzielnico­
wy Nowa Huta, s. konferencyj­
na, V p., os. Zgody 2.

X

WK Sr

W PONIEDZIAŁEK,
2 WRZEŚNIA:

■ I

Jutro tj. 31 sierpnia odbędzie
się obywatelskie zebranie kon­
sultacyjne, w którym wezmą
udział kandydaci na posłów:

Godz. 14 — Myślenice, Miejski
Dom Kultury

W Galerii „Jaskółka” Domu
Polonii wczoraj wieczorem o-

twarta została wystawa malar­
stwa Zygmunta Wiśniewskiego z

Wielkiej Brytanii.
Autor urodził się w Chojnicach,

losy wojenne rzuciły go do Wiel­
kiej Brytanii. Tu odbywał studia
artystyczne, zdobył sympatię, uz­
nanie i miano eolskiego malarza,
który angielski pejzaż potrafi
wzbogacić polskim spojrzeniem.

Ale o sobie i swojej twórczo­
ści mówił wczoraj sam artysta,
który na zaproszenie Towarzy­
stwa „Polonia” przebywa w Pol­
sce. Swą wypowiedź rozpoczął:
„Nostalgia polska jest zawsze ze

mną, przez wszystkie lata poza
krajem. Niziny wschodniej An­
glii, tak zbliżone do mych stron

rodzinnych zdecydowały, że za­
interesowałem się malarstwem
krajobrazowym.”

Artysta specjalizuje się w pa­
stelu, technice bardzo mało po­
pularnej w Anglii. O swych stu­
diach powiedział, że głównie in­
teresowało go opanowanie war­
sztatu, bo hołduje malarstwu
tradycyjnemu, realistycznemu,

Wznoszony od 1983 roku...

Kiedy budowlani przekażą do użytku pawilon
handlowo-usługowy w Bieżanowie Nowym?

słowych, apteki, pralni, poczty,
kawiarni czy restauracji, a dwa
pawilony spożywcze (z czego je­
den w remoncie), nie zapewniają
prawidłowego zaopatrzenia mie­
szkańców.

Mieszkańców Bieżanowa No­
wego — w tej trudnej sytuacji
■liBlllililllBllltiitiioiiiillsiiezzrzziiii

z zachowaniem indywidualnego
sposobu widzenia. Dąży do prze­
kazania widzowi naturalnego
piękna, nie na zasadzie fotogra­
ficznej wierności, lecz z pewnym
ładunfeieim dramatyczności. W
Anglii przyjęto prace polskiego
malarza z zaskoczeniem, by u-

znać, że „angielski krajobraz z

obrazów Zygmunta wydaje się
piękniejszy od tego, jaki jest”.

Przeszło 600 prac artysty tra­
fiło do kolekcji nie tylko angiel­
skich lecz i w innych krajach.
Zygmunt Wiśniewski para się

’ również pracą pedagogiczną wy­
kładając w Stowarzyszeniu Ar­

tystów i Miłośników Pastelu w

Cambridge. W -czasie wizyty w

Polsce zaproszony został na ple­
ner w Julinie, gdzie zamierza

pracować nad polskim pejzażem.
(j.r.)

Fot. JADWIGA RUBlS

— szczególnie denerwuje ślama­
zarne tempo budowy nowego pa­
wilonu handlowo-usługowego w

południowej części osiedla. Jego
wznoszenie Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowlane, rozpoczę­
ło teoretycznie, we wrześniu 1983
r. Najpierw zwieziono belki sta­
lowe, które leżały przez dwa la­
ta w trawie. Później teren budo­
wy ogrodzono, a budowlani usta­
wili dookoła tzw. pakamery. Czę­
ściowo wykonano fundamenty i
skręcono stalową konstrukcję, ale
od początku tego roku prace bie­
gną jakby wolniej.

Pawilon będzie miał sporą po­
wierzchnię użytkową — 5400 m

kw. a koszt obiektu wyniesie o-

koło 250 min zł. Na parterze bę­
dzie: sklep spożywczy, sklep
przemysłowy, pralnia, apteka,
kiosk „Ruchu”, sklep „Cepelii” i
„Otexu” punkt opieki nad dziec­
kiem. Na I piętrze przewidziano:
kawiarnię, punkt „Praktycznej
Pani”, klub mieszkańców, admi­
nistrację osiedla oraz zakłady u-

sługowe, jeśli znajdą się chętni
do ich poprowadzenia, gdyż mu­
szą partycypować w kosztach bu­
dowy.

Na budowie pawilonu zastałem
mistrza z KPB, Bogdana Kraw­
czyka. Mówi, że jest tu tylko na

zastępstwie. Pracuje, a właściwie
powinno tutaj pracować, 16 ro­
botników, lecz połowa została o-

statnio przerzucona na inne bu­
dowy. Wykonuje się przede
wszystkim malowanie konstrukcji
stalowej antykorozyjną farbą.
Mistrz podaje, że według posia­
danej dokumentacji pawilon zo-

'_ ...

stanie przekazany do użytku
końcem listopada 1987 roku (!) i
to pod warunkiem, że skierowa­
nych tutaj zostanie więcej ludzi.

Sprawdziłem jeszcze termin u-

mowny zakończenia robót u in­
westora, czyli w Krakowskiej
Dyrekcji Inwestycji nr 2. Tutaj
poinformowano mnie o zakończe­
niu prac 30 czerwca 1986 (skąd
ta rozbieżność?). Nie ukrywano
jednak, że data oddania pawilo­
nu jest pod wielkim znakiem za­
pytania... (ja)
(HiiiiiiHtinimiimnintniinninamasimmmiuazisnanEiasiiiHmnnncii

Na ten pawilon handlowo-usługowy w Bieżanowie-Południu czekają
mieszkańcy już od wielu lat. Czy wykonawca, to jest KPB, przyspieszy
tempo prac? Fot.: JACEK BEDNARCZYK

Oj, przydałby się behapowiee...
Fot. JADWIGA RUBIŚ

Przed nowym rokiem szkolnym

Nauka rozpoczynać się będzie
jednak od godz. 8

ce,

Wiele zamieszania narobiła nasza

informacja o tym, że w Krakowie
nauka w szkołach podstawowych
rozpoczynać się będzie nie wcześ­
niej jak o godz. 8 rano, a^kończyć
najpóźniej o 17. Telefonowali rodz-i-

szczególnie z nowych osiedli

mieszkaniowych twierdząc, że są
już opracowane rozkłady zajęć i z

nich wynika, że lekcje rozpoczynać
się będą o godz. 7.10.

Decyzje kuratora są jednoznacz­
ne. Wszędzie tam, gdzie zajęcia mo­
żna zmieścić w godz. 8—17 mają
się one odbywać w tych godzinach.
W innym przypadku trzeba zago­
spodarować sobotę. Gdyby i w tym
przypadku nie dało się pomieścić

Czy tak być musi?
Sklep spożywczy w os. Zgody.

Odpowiednia wywieszka, opieczęto­
wana przez właściwe władze infor­
muje, że sklep czynny jest krócej
niż normalnie. To jeszcze można

przeżyć. Na tej kartce naklejono
jednak kolejną — „Kontrolny spis
towarów do 30 sierpnia”. A więc
sklep czynny rzekomo krócej, nie

jest czynny w ogóle, w dodatku na

półkach widać chleb, mleko, serek

homogenizowany, jajka... Czy zda-

■iimimiiimiiimiiitaniiiimiuiii

jakość
za kil-

przed

mem fachowców od handlu

tych towarów będzie lepsza
ka dni?

I pomyśleć, że zaledwie
kilku dniami w rozmowie z dzien­
nikarzem „Dziennika Polskiego” kie­
rowniczka Oddziału ds. Sieci Han­
dlowej i Inwestycji Urzędu Miasta
Krakowa Urszula Kozak mówiła:
„Żadna placówka handlowa n.ie
może być zamknięta z powodu re­
manentu, ezv przyjęcia towaru”.

(kg)

wszystkie
września.

wszystkich lekcjiw godz. 8—17, ku­
rator wyda indywidualne zezwole­
nie na pracę szkoły we wcześniej­
szych i późniejszych godzinach.
Podczas odbywających się konfe­
rencji dyrektorów szkół ustalono

szczegóły, Zmienia się rozkłady za­
jęć.

Nowy rok szkolny
dzieci rozpoczynają 2

Wojewódzka inauguracja odbędzie
się w Wieliczce na osiedlu Krzysz-
kowice w nowo budowanej szkole

podstawowej. Uroczystość połączo­
na zostanie z nadaniem szkole
imienia Indiry Gandhi.

Uroczyście rozpoczną także rok

szkolny uczniowie Zespołu Szkół

Łączności w Krakowie. W bieżą­
cym roku placówka ta obchodzi
40-lecie działalności. Jest najstarszą
szkołą łączności w Polsce Ludo­
wej. a zarazem największą szkołą
woj. krakowskiego. Początek dało

jej Gimnazjum i Liceum Teleko­
munikacyjne. Obecnie w • skład ze­
społu wchodzi 7 różnych szkół, w

58 oddziałach , uczy się blisko 2000
osób. W 40-letnich dziejach naukę
pobierało w tej szkole 19 tys. u-

czniów, a dyplomy technika oraz

świadectwa ukończenia różnego ty­
pu szkół uzyskało 17 tys. osób.

W szkole działają różne organiza­
cje polityczne-i społeczne: PZPR,
ZSMP, ŹNP, ZHP, LOK i TPPR.

Spółdzielnia uczniowską i Samo­
rząd Szkolny należą dó: jednych z

najlepszych w województwie, (ms)
ammimmrezssBisMmsjBaiBsssasśssdasmmmsMMSamisstMmsmwMmaBBassji

Śladem naszych publikacji
LUDZIE

w wyk. Kwarte-
A. Fabisiaka —

DZIŚ O GODZINIE:
# 19 —- Dom Polonii, Rynek Gł.

14 —'Serenady wieczorne. Ostatni

Opony i papier
toaletowy

za makulaturę
„W dniu 31. 08. br. w Oddzia­

le OPSW w Krakowie przy ul.

Radzikowskiego 37 odbędzie się
akcja skupu makulatury za opo­
ny bieżnikowane. Akcja trwać

będzie od 7 do 15. W celu na­
bycia jednej opony klient wi­
nien przynieść 50 kg makula­
tury oraz dopłacić gotówką
różnicę w cenie opony bieżnia

kowanej. Podczas akcji sprze­
dawane będą następujące ro­
dzaje opon:

600X18, 165X13. 185X14. 175X

13, 185X15, 650X16.”

Ilość opora ograniczona.
Natomiast z dniem 1. 09. br.

wprowadza się do sprzedaży
ciągłej papier toaletowy za ma­
kulaturę. Obowiązuje przelicz­
nik 2 kg makulatury — 1 rolka

papieru toaletowego -j- dopłata
za różnicę w cenie papieru toa­
letowego. Papier będzie sprze­
dawany w punktach skupu su­
rowców wtórnych przy ulicy
Dzierżyńskiego 21a oraz przy
ul. Pstrowskiego 82.

Również z dniem 1 września
br. wszystkie punkty skupu
Okręgowego Przedsiębiorstwa

j Surowców Wtórnych na terenie
X m. Krakowa skupować będą
i nietypowe opakowania szklane
( z przeznaczeniem na stłuczkę,
f Cena 1 zł. za kilogram.

X
i
l

Pamiętajmy o czworonogach
Dziś razem z Towarzystwem O-

pieki nad Zwierzętami zwracamy
się z apelem do mieszkańców Kra­
kowa, szczególnie do właścicieli

czworonogów. „Roztoczcie większą
opiekę nad swymi pupilami, nie po­
zostawiajcie ich bez opieki, błąka­
jących się samotnie po osiedlach.

Zagrażają wtedy otoczeniu, a szcze­
gólnie bawiącym się dzieciom. Wła­
ściciele zwierząt lekceważą przepi­
sy o wyprowadzaniu psów na smy­
czy na ruchliwych ulicach, stąd
wiele przykrych wypadków a oka­
leczone zwierzęta trafiają do prze­
pełnionego schroniska”.

Liczymy, że apel ten nie pozo­
stanie bez echa. (dag)

174“ zamiast „D“
Od dnia 1.09. 1985 zostanie

uruchomiona nowa linia auto­
busowa nr „174” na trasie: Wo­
la Duchacka Zachód — Witosa
— Łużycka — Trybuny Ludów
— Malborska — Wielicka —

Limanowskiego — Na Zjeź-
dzie — Bohaterów Stalingradu
— Dietla — Grzegórzecka — al.

Pokoju — al. 'Planu 6-letniego
— al. Lenina — Centrum Admi­
nistracyjne "HiL.

Jednocześnie likwidacji ulega
linia autobusowa pospieszna „D”
kursująca na trasie: Wola Du­
chacka Zachód — Plac Central-

Usterki zostaną usunięte
w

W odpowiedzi na artykuł za­
mieszczony w „Echu” w dniu 30
VII br. dotyczący hotelu „Saski-
Juventur”, otrzymaliśmy obszerne

wyjaśnienie od generalnego wy­
konawcy robót, Przedsiębiorstwa
Rewaloryzacji Zabytków, w któ­
rym czytamy m. in.:

Elewację od strony ul. Sławko­
wskiej wykonywało na nasze zle­
cenie rzemiosło. Niestety, w zwią-

K» —
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zku z przede wszystkim fatalną
jakością dachówki (choć i w pe­
wnej części niezbyt starannym
wykonawstwem) doszło do wystą­
pienia zacieków w części elewacji.
W związku z tym PRZ nie doko­
nało odbioru przedmiotowej ele­
wacji, wstrzymało z wynagrodze­
nia kwotę 114 tys. zł.

W tej sprawie przeprowadzili­
śmy odpowiednie rozmowy, które

gwarantują, że nasz podwykonaw­
ca pod koniec, sierpnia br. przy­
stąpi do usunięcia usterki.

O wiele trudniejszą sprawą jest
właściwe zaszklenie daszku nad

wejściem do łiotelu. W związku
z trudnościami w nabyciu szkła
zbrojonego o odpowiednich wy­
miarach, zdecydowaliśmy się na

prowizoryczne zaszklenie daszku z

kilku odcinków szyb. Po uzyska­
niu odpowiedniego szkła — do­
prowadzimy daszek do właściwe­
go wyglądu.

Z naszego punktu widzenia jest
to rozwiązanie o wiele

niejsze od uzależnienia
hotelu od dostawy kilku
kw. szkła. Czy należy to

zanie określać jako „fuszerkę”?...
RED. Dziękujemy za szybką od­

powiedź. Sprawdzimy czy termi­
ny usunięcia usterek zostaną do­
trzymane. (ms)

z cyklu koncert
tu’ „Varsovią” i

recytacje.
# 19—2.00 —

SKAŁAMI”, ul.
UNI-BAR „POD
Kasztanowa (do­

jazd z Cichego Kącika)
Przedsięb. Rozrywkowe
ną dyskotekę. (Również
i niedzielę),
JUTRO O GODZINIE:

#20 — Czerwonoprądnicki Dom

Kultury, ul. Dobrego Pasterza 100
— zaprasza zwolenników tańca i

dobrej zabawy na kolejne spotka­
nie 30-latków. Pożegnanie lata.

A POZA TYM:

# 1 września br. wznowi swoją
działalność Młodzieżowy Telefon
Zaufania. Dyżury codziennie z

wyjątkiem sobót i dni świątecz­
nych w godz. 14—19. Telefon nr

988.

# Wydz. Kultury i Sztuki Urz.
Dzieln.' Krowodrza ogłasza zapisy
do Eksperymentalnego Teatru

Dziecięcego „Akademia Pana Brze­
chwy”. Przyjęcia dzieci i. młodzie­
żyodlat5do15odbędąsię2
4i6IX.br.wgodz.17—1#w
Klubie Środowiskowym „Achates”,
ul. Gzymsrków 8 (boczna Mazo­
wieckiej).
inminiiiiiiitiniiiiiiiniiiiinniiii

Gorąca kukurydza
Z ponad trzytygodniowym opó­

źnieniem pojawiła się w

dniach przed krakowskimi
mi i restauracjami gorąca
rydza. Cieszy się dużym
ciem. Kolba kosztuje od 22
zł (skąd tak duża rozpiętość

czekać się jakiegoś rozwiąza­
nia. Może bloki mieszkalne,
które zaczynamy budować
zwiążą ludzi z zakładem na

dłużej?
— Porozmawiajmy chwilę

o
'

życiu prywatnym, zainte­
resowaniach...

— Interesuję się historią...
—

... i .to dość głęboko.
Udział w dwóch centralnych
finałach Olimpiady Wiedzy
Społeczno-Politycznej, miej­
sce w pierwszej szóstce jed­
nej z tych imprez, są chyba
wystarczającą rekomendacją.

— To prawda. Oprócz tego,
już w czasie pracy ukończyłem
technikum elektrotechniczne
dla pracujących przy ul. Ka­
mieńskiego. Nie uważam swej
edukacji za zakończoną.

— Co potem, czy praca w

MPK, czy też „szukanie szczę­
ścia” wzorem wielu innych,
gdzie indziej?

— Nie, nie myślę o odejściu
z Przedsiębiorstwa. Tu jest mi
dobrze. Obecnie pozostało mi
jeszcze 8 lat do „wyjścia” z
wieku organizacyjnego ZSMP,
mam więc sporo czasu do za­
stanowienia. Chcę jednak po­
zostać w „tramwaju”, mimo że
nie mam tu specjalnych trady­
cji rodzinnych.

— Dziękuję za rozmowę.

KRZYSZTOF GACEK

— Zjedn.
zaprasza

w sobotę

korzyst-
oddania
metrów

rozwią*

Tramwajarz" w pierwszym pokoleniułł

ZSMP. Dziś jest to niemożliwe
bo organizacja nie ma aż tyluj
ludzi. Podobnie, jak coraz tru­
dniej znaleźć dobrego, starsze­
go fachowca, którego pieczy
można by powierzyć rozpoczy­
nającego zawodową karierę.
Ale skąd brać te kadry, skoro
45 proc, załogi to ludzie mło­
dzi?

— Co więc robi dla nich
ZSMP?

— Organizujemy młodzieżo­
we narady robocze, na których
staramy się zachęcić pracow­
ników o krótkim stażu do mó­
wienia o problemach, bolącz­
kach. Skutki nie są najgorsze.

— 11 lat pracy w MPK to

sporo doświadczeń jak na 27-
latka...

— Na pewno. Pamiętam jak
dała nam' się we znaki zima
1979 roku. Zamiast pracować

5 w. w warsztatach p oszliśmy wte-
S kłem opiekował się członek dy do zajezdni ratować sprzęt.
^niiminnmiiinimiimmmiimiiinnimunniiniHHinnnniiiiiniimniiiiiiniiniiiiiiniminnniniiiiHiinimtuimniiiiminnnnnininiiiiuiB
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począt-
nie

Jak
się

są
to

do

Władysław
Michalski już

w 15 roku życia zwią­
zał się z MPK — podjął,

naukę w szkole przyzakłado­
wej. Do dziś jest elektromon­
terem w Zakładzie Naprawy
Tramwajów, a w Przedsiębior­
stwie pracuje już, z dwuletnią
przerwą na służbę wojskową
— ponad 11 lat. Od trzech
pełni fukcję przewodniczące­
go Zarządu Zakładowego
ZSMP.

— Wspomnienia z

ków pracy w MPK

jeszcze zbyt stare,
jest, gdy przychodzi
przedsiębiorstwa?

— Było różnie. Zdarzało się,
że myślałem poważnie o odej­
ściu. Najtrudniej jest wtedy,
gdy człowiek zostaje samo­
dzielnym pracownikiem. Star­
si pomogą, ale nie zawsze

i wówczas trzeba liczyć na

siebie. Mnie się udało, w koń­
cu naprawdę polubiłem swo­
ją pracę.

— W zakładzie, w którym
co roku przychodzi i odcho­
dzi ok. tysiąca osób, poważ­
nym problemem jest adaptacja
młodych ludzi. Czy ZSMP

pomaga im w tym?
— Owszem, choćby dlatego,

że nie zapomniałem- jak to jest.
A przecież dawniej było ła­
twiej, bo młodym pracowni­
kiem opiekował się członek

Pracowaliśmy w kanałach peł­
nych wody. Ostatnia zima też
była ostra, ale warunki pracy
były lepsze, mimo że również
trudne. Nie było już wody w

kanałach, zapewniono nagrze­
wnice.

— A więc widać poprawę
nie tylko w kursowaniu po
mieście, ale i w pracy w

przedsiębiorstwie?
— Na pewno tak, choć wiele

jeszcze pozostaje ao zrobienia.
Choćby kwestia płac. Ja np.
nie zarabiam nawet tyle, ile
wynosi przeciętna płaca w

MPK. Kierowcy, motorniczo­
wie windują te średnie bardzo
wysoko. Oczywiście pracują
bardzo ciężko, często w godzi­
nach nadliczbowych, ale efekt
jest taki, że pracownicy tzw.
zaplecza, często dobrzy facho­
wcy, uciekają w poszukiwaniu
bardziej popłatnej i lżejszej
pracy. Te sprawy muszą do-

3

tych
bara-

kuku-
wzię-
do 30

cen?).
(ja)

Żegnaj Lato!
Dobiegła końca tegoroczna Nle-

obozowa Akcja Letnia, organizo­
wana w spółdzielczych Osiedlach

mieszkaniowych naszego wojewó­
dztwa. W klubie „Podwawelskim”
odbył się wielki zlot członków
Klubów Wakacyjnej Przygody pn.
„Żegnaj Lato”. Uczestniczyło w

nim 280 dzieci. Rozegrano kilka­
naście konkursów, turniejów spor­
towo-rekreacyjnych i meczów.
Pierwsze miejsce zdobyli repre­
zentanci „Krakowskiej” SM, przed
„Hutnikiem” i „Zwierzyniecką”
SM.

Dzieci zwiedziły także salę tra­
dycji w jednostce Podhalańskiej
Brygady WOP i zjadły tam sma­
czną żołnierską grochówkę. Zlot

zorganizowany został przez Woj.
Związek Spółdz. Mieszkaniowych,
ZW TKKF i Wydział Ruchu Dro­
gowego WUSW w Krakowie, (ms)



Hala Cracovii za 3 lata?
(DokoAutnte t» ttr, 1)

Ostatnio pojawiła się jednak
kolejna szansa, że obiekt pow­
stanie. Oto wczoraj, w sali Dietla
w Urzędzie Miasta, szef krakow­
skiej komisji planowania — mgr
inż. Marek Paszucha poprowadził
naradę, po której można na spra­
wę hali spojrzeć z pewnym, choć
ostrożnym, optymizmem.

Doszło bowiem do skutku o-

stateczne podpisanie porozumie­
nia na linii Cracovia — Central­
ny Związek Spółdzielczości Pra­
cy — Urząd Miasta Krakowa,
gwarantującego fundusze na roz­
poczęcie budowy. CZSP dał 200
min, miasto 100 min, klub 50
min. Jest już Cracovia prawnym
właścicielem terenu, na którym
stanie obiekt, generalnego wyko-
nnnniiniiimnmmiiimiiimiir

„100 imprez dla wszystkich"
KRAKOWSKIE Towarzy­

stwo Krzewienia Kultury Fi­
zycznej proponuje w tym ty­
godniu:

W SOBOTĘ, 31 sierpnia —

♦ „Sport i wypoczynek z

TKKF”, kąpielisko „Krako­
wianki”, przy ul. Eisenberga,
godz. 10—14;

♦ młodzieżowy turniej bad­
mintona, Nowa Huta, os. XX-
Iecia, Szkoła Podstawowa nr

100, godz. 14

W NIEDZIELĘ, 1 września —

♦ szachowy „Puchar lata”,,
ul. Ugorek 1, godz. 9.30;

♦ otwarty turniej badmin­
tona, Nowa Huta, os. Stalowe
16 (DMR). godz. 10;

♦ „Sport' i rekreacja dla
każdego”, POD „Dębniki”, ul.
Praska 26, godz. 15—18

W ataku
na pozycję lidera

TRZY krakowskie zespoły pił­
karskie — Garbarnia, Cracovia
i Wawel znajdują się w III-ligo-
wej tabeli tuż za prowadzącym
Glinikiem Gorlice. Mamy więc
nadzieję, że w tym tygodniu
przypuszczą atak na pozycję li­
dera.

Największe szanse wywindo­
wania się na 1. miejsce ma Wa­
wel, który w niedzielę podejmu­
je rzeszowską Stal.

Garbarze odbędą dość długą
podróż, aż do Przemyśla,
zmierzą się z Czuwajem. Nato­
miast Cracovia, która w

sprawiła dużą niespodziankę, eli­
minując Stal Mielec z Pucharu
Polski, wystąpi w Rzeszowie
przeciwko Zelmerowi.

W pozostałych spotkaniach
grać będą: Izolator — Glinik,
Start — Sandecja. Tarnowia —

Karpaty, Wisłoka — Polna.
miiiiiiiiiiiiniiiiiitiniiiiiiiiiinni

Z życia TKKF

gdzie

środą

OD 1 WRZEŚNIA ognisko
ZSMP HiL organizuje zajęcia
na pływalni Hutnika. Zgłosze­
nia w biurze, Nowa Huta, os.

Stalowe 16. II piętro.
*

W przyszłym tygodniu zosta­
ną wznowione rozgrywki I ligi
piłki nożnej dzielnicy Krowo­
drza: 2 września na boisku
Wawelu, a 3 września na boi­
sku Zwierzynieckiego. Począ­
tek meczów o godz. 15.30.
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Wątpię, czy ma z tym cokolwiek wspólne­
go. A właściwie, jestem tego pewien. Wziął
mnie za gangstera pracującego dla pańskiego
wspólnika. Mówi to panu coś?

Zmarszczył brwi. Dwóch Amerykanów minęło
nas idąc do wyjścia ze słowami: „Prawda, jaka
zielona była ta trawa?”

— Jest pan pewien, że Manders nie kłamał?
— spytał. — To znaczy, nie był zmuszony zaprze­
czyć, bo...

— Jestem bankowo pewien,*1 panie Beevers.

NA KALATÓWKACH trwa
wielka budowa. 1 lipca br. roz­
poczęto drugi etap wielkiej m-o-

dernizacii bardzo oopularnego w

kraju PTTK-owakiego schronis­
ka. Po ubiegłorocznym general­
nym remoncie schroniskowych
sanitariatów, przystąpiono teraz
do gruntownego odnowienia
wnętrza schroniska. Przebudowa­
ne zostaną schroniskowe pokoje
(wymieni się nawet ściany),
wstawione zostaną nowe stylowe
meble, inaczej zaprojektowano
hall na parterze, powiększony on

zostanie o miejsce na dodatko­
we ławy i stoły dla turystów.
Wymienia się całkowicie insta­
lację elektryczną w schronisku,
przeprowadza nowe zabezpiecze­
nia przeciwpożarowe, wymienia
rury wodociągowe.

Jak twierdzi kierowniczka
schroniska p. ■Krystyna Behou-
nek, gospodarząca na Kalatów1-
kach od kilkunastu już lat. o-

biekt winien być otwarty w sty­
czniu przyszłego roku. Prace wy­
konują brygady ze spółdzielni
rzemieślniczych z Krakowa. Po­
mimo gruntownego remontu
schronisko jest nadal otwarte dla
turystów, choć w znacznie skro-

Przy okazji, zdołam się tu napić? Jestem w

środku suehy jak sutek jaszczurki.
— Tak, chodźmy, rąbniemy po jednym i wró­

cimy do mnie.
— Ile z teg» ma wiedzieć pańska żona?
Stanął jak wryty. Trzej Japończycy musieli

przejść pomiędzy nami, żeby się dostać do
drzwi. Patrzyliśmy na siebie ponad ich kruczo­
czarnymi jeżykami.

— A co z moją żoną? — postawił pytanie.
— Może pan mnie najpierw wysłucha, po co

ją jeszcze więcej straszyć, prawda?
—• A czego tu się bać?
— Więc uważa pan za normalne, że jakiś ta­

jemniczy gość wpada i wypada z pańskiego
mieszkania i spryskuje czarną farbą ubrania?
Pan musi mieć ekscytujące życie, panie Beevers.

Opuścił głowę i głęboko westchnął.
— Więc co ja mam robić, Jim?
— Gdybym mógł się napić...
Przeszliśmy przez foyer i wspięliśmy się

pierwsze piętro, a potem minęliśmy bar „007”
w stylu Bonda. Większość gości była w śred­
nim wieku, a kolację iwydano z okazji trzydzie­
stopięciolecia pracy pana Thomasa w wydawnic­
twach muzycznych. Rock i pop uśmierciły mu­
zykę, na której się
byli bardzo weseli.
1 żadnych wielkich
czasu potrzeba tym

. by nałożyli podatek od słońca.
Beevers poprowadził mnie do bufetu, czyli

ziołu nakrytego białym obrusem i zastawionego

na

najlepiej znali, ale wszyscy
mieli dość forsy w banku
zmartwień oprócz tego, ile
potwornym socjalistom, że-

nawstwa podjęła się Naftobudo-
wa, Biuro Rozwoju Krakowa
wykonało podstawową dokumen­
tację, Krakowska Dyrekcja In­
westycji, Oddział-4 prowadzi
budowę. Teren został już przy­
gotowany do rozpoczęcia prac,
elementy kupionej niegdyś hali
są zebrane w jedno miejsce, za­
bezpieczone (jak stwierdzono, da­
dzą się w dużej mierze jeszcze
wykorzystać).

Hala będzie, jak na krakow­
skie stosunki, wręcz gigantyczna.
Obejmie dwie nawy o .długości
160 i szerokości 85 m każda, po­
łączone przewiązką, w której
znajdą się pomieszczenia gospo­
darcze i hotel na 120 miejsc.

Całość przedsięwzięcia została
podzielona na dwa etapy. W
pierwszym zrobione mają zostać
fundamenty, postawio.ne szkielety
obu naw i przewiązki oraz wy­
kończona pierwsza z naw, w

której znajdzie się hala dla piłki
ręcznej z widownią na 1600
miejsc. W drugiej części tej na­
wy znajdują się pomieszczenia ró­
wnie dużej hali,, która będzie
miała wiele funkcji — od wy­
stawowych po sportowe.

W drugim etapie skończona
zostanie druga z naw o równie
wielkiej powierzchni (ma tu być
m. in. hala lekkoatletyczna, kor­
ty tenisowe) i planuje się zago­
spodarowanie terenu wokół tego
obiektu. Powierzchnia całości ma

13 hektarów, obok hal mają zo­
stać zbudowane boiska odkryto
do piłki ręcznej, koszykówki,
siatkówki, dwa lodowiska, sta­
dion lekkoatletyczny. Słowem
cuda i cudeńka. Aż wierzyć się
nie chce, że to w Krakowie.

By nie popaść w euforię, trze­
ba zaznaczyć, że drugi etap bu­
dowy to przypuszczalnie lata
dziewięćdziesiąte. Lecz prognozy
dla pierwszej części przedsię-.
wzięcia są bardziej obiecujące.
Przedstawiciel generalnego wy­
konawcy mówił o trzech latach
potrzebnych do wykonania fun­
damentów i konstrukcji całości
oraz skończenia prac przy pierw­
szej nawie, tak aby szczypiorni-

Grand Prix Olszy
Zapraszamy na ostatni turniej

deblowy*'** w dniu 31 sierpnia.
Zapisy w klubie, ul. Siedleckiego
7, do piątku, godz 17.

Tylko pozornie łatwe mecze

piłkarzy Hutnika i Wisły
HUTNIK — START ŁÓDŹ i RKS URSUS — WISŁA, te spotkania

II ligi piłkarsfciej znajdują się w centrum zainteresowania krako­
wskich kibiców.

Hutnicy, po porażce w derbowym’meczu z wiślaikami, nie mieli
wiele czasu na roztrząsanie przyczyn niepowodzenia. W minioną śro­
dę musieli bowiem stoczyć kolejny pojedynek, tym razem w ramach
rozgrywek O Puchar Polski, z Piastem w Gliwicach. Zwycięstwo po­
prawiło humory na tyle, że już wczoraj przed południem trenowali.
W Gliwicach szansę gry -otrzymał znów Walankiewicz, i zdaniem
trenera Wójcika, nieźle wywiązał się z roli pomocnika. Należy więc
liczyć, że ‘zobaczymy go na boisku w jutrzejszym meczu z łódzkim
Startem.

Piłkarze Hutnika jeśli chcą włączyć się do rywalizacji o czołowe
lokaty muszą zdobyć 2 punkty. Łodzianie grają „w kratkę”, ale w

ubiegłym tygodniu pokonali na przykład prowadzącą w tabeli ra­
domską Broń.

Przed pozornie łatwą próbą stają zawodnicy Wisły. Ich najbliższy
przeciwnik — RKS Ursus jest „czerwoną latarnią”. Ma jednak po­
ważny atut — wystąpi na własnym boisku.

A oto zestaw pozostałych par 5. kolejki II grupy: Broń — Polonia
Bytom, Górnik Knurów — Unia, Jagiellonia — Resovia, Korona —

Igloopol, Olimpia E. — Błękitni. Włókniarz — Stal St. Wola.
Grają też piłkarze ekstraklasy, W tym tygodniu zmierzą się: Gór­

nik Zabrze, z Bałtykiem. Lech z Górnikiem Wałbrzych, Legia z Za­
głębiem Lubin. Lechia z GKS Katowice, Motor ze Śląskiem, Pogoń
z Ruchem, Widzew ze Stalą Mielec i Zagłębie Sosnowiec z Łódzkim
Klubem Sportowym. (jer>-

smoli
PRZEŁOŻYŁ

Andrzej Grabowski

różnymi butelkami. Spostrzegłem, że na piwo
nie mogę liczyć, więc nalałem sobie szkockiej
i piwa imbirowego.

I wtedy z tłumu wyłoniła się pani Beevers, a

za nią szczupły, wyglądający na Hiszpana fa­
cet.

Nie ma to tamto, wyglądała rewelacyjnie. Mia­
ła na sobie jedną z tych sukien, którg widywa­
ło się w dawniejszych filmach — jedno ramię
i ręka gołe, jedna noga widoczna, gdy szła, a

dekolt z tyłu wycięty aż
wzrok napotyka najbardziej
ciała. Jej białozłote włosy
głowy podtrzymywał z tyłu
Szyję miała długą i śliczną.

I jeszcze coś — na mój widok uśmiechnęła się!
Wciąż jeszcze się uśmiechała, kiedy Beevers

przedstawił mnie Lou Nicholasowi. Należał on

do tych ciemnowłosych, odpicowanych typków,
którzy mają zbyt gładkie twarze, żeby określić
ich wiek. Mógł mieć trzydziestkę, mógł mieć

więcej.
— Jim rzucił mi kilka pomysłów, jak rozkrę­

cić interes meblowy — rzekł Beevers.

Nicholas skinął głową. Znał zapewne bardziej
interesujących fagasów niż ja.

— Pan się bił — powiedziała pani Beevers,
przyglądając się moim licznym zadrapaniom.

stkl Cracovii miały wreszcie wła­
sną halę. Gdyby rzeczywiście u-

dało, się taki termin osiągnąć, by­
łoby wspaniale.

Wyniosłem wczoraj z sali Die­
tla wrażenie (optymistyczne), że
władze miasta chcą to przedsię­
wzięcie ruszyć z miejsca, a że
ludzi sympatyzujących z Craco-
vią w Krakowie nie brak (także
w biurach projektów, przedsię­
biorstwach i innych instytucjach),
można oczekiwać, że ta tak po­
trzebna sportowa budowa weszła
nareszcie na tory zmierzające ku
końcowej stacji. Oby! (jl)
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Fot. ST. MAKAREWICZ

Ostatni sprawdzian przed ligę
zaledwie na „ trójkę

“

SZCZYPIORNISTKI Cracovil
rozegrały wczoraj, ostatni kon­
trolny mecz przed inauguracją
mistrzostw ekstraklasy. Przeciw­
nikiem krakowianek był benia-
minek I ligi jugosłowiańskiej —

KTK Zajecar. Zwyciężyły mis­
trzynie Polski 26:21 (14:10). Naj­
więcej bramek strzeliły: dla
Cracovii — Hołda 8. Sasnal i Fi-
gas po 4, Golik 3. dla Zajecaru
— Nesic 9 i Raskovic 6.

W ciągu dwóch dni. w hali
Wawelu, obserwowaliśmy Cra-

do miejsca, gdzie
interesującą część
upięte na czubku

srebrny grzebień.

Zadanie szczypiornistek Cracoyii:

Obronić mistrzowski tytuł
dobrze wypaść w Pucharze Europy I

JUZ JUTRO rozpoczynają się rozgrywki ligowe I ligi piłki ręcznej
kobiet, 10 zespołów — Cracovia, Skra, Pogoń. ATS Wrocław. AZS
Katowice, Slęza Wrocław. Ruch. Zgoda Biełśzowiice i Start Elbląg
oraz Start Gdańsk — ulbiegać się będzie o mistrzowski tytuł. Na po­
czątek pięć kolejek spotkań, potem blisko 4 miesiące przerwy i dalsze
rozgrywki ligowe już na wiosnę przyszłego roku.

Tytułu broni Cracovia, podo­
bnie jak i uzyskanego w zeszłym
sezonie Pucharu Polski, mając
na dodatek jeszcze przed sobą

covię w pojedynkach z zespoła­
mi jugosłowiańskiej ekstraklasy.
W środę Polki przegrały, wczo­
raj odniosły zwycięstwo, ale osta­
tni przeciwnik był niezbyt wy­
magającym rywalem. Forma ja­
ką zademonstrowały podopieczne
Edwardą Surdykj nie jest naj­
wyższa. Brakuje zawodniczkom
precyzji, słabo spisują’ się: *w o-

bronie. Oczywiście nie można na

podstawie tych kontrolnych gier
snuć horoskopów co do szans

krakowianek w ligowych bojach,
niemniej obserwowaliśmy stare

mankamenty zespołu. Bardżo
kiepski miały początek. Jak zwy­
kle zresztą grały ospale, wolno,
gubiły się w akcjach obronnych,
niedokładnie podawały piłkę w

ataku., Jugosłowianki prowadziły
Po kilku początkowych minutach
4:1 i dopiero wówczas Cracovia
„zaskoczyła”. W ciągu następnych
kilku minut Polki strzeliły 6 goli,
Jugosłowianki ani jednego. Potem
mecz toczył się przy stałej prze­
wadze zespołu gospodarzy, który
miał kilka chwil dobrej, skutecz­
nej gry. ale też długie okresy
przestojów. W sumie, gdyby oce­
niać grę krakowianek według
szkolnej skali, to grały zaledwie
na dostatecznie.

Nie było w obu tych spotka­
niach ani jednej zawodniczki,
która by zagrała na swym nor­
malnym wysokim poziomie. Tyl­
ko momentami można było zo­
baczyć. że to gra zespół mis­
trzyń Polski. Mam nadzieję, że w

ligowych spotkaniach krako­
wianki wypadną lepiej. Te osta­
tnie sparringj grały dość zacho­
wawczo, ale trudno się dziwić

zawodniczkom, iż nie angażowały
wszystkich sił, skoro już jutro
czeka je pierwszy mecz o mis­
trzowskie punkty. (I)
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— Skądże, ja się tylko przyglądałem — odpa­
rłem skromnie, wzruszając ramionami.

— Podglądanie to ryzykowne zajęcie — wyce­
dził Nicholas, patrząc złośliwie.

— Może ma pan rację. Chyba wrócę do ekshi­
bicjonizmu — odparłem.

. Roześmiała się. Nicholas przyglądał mi się
chłodno przez chwilę, a potem pokazał mi ple­
cy. Stojąc tak blisko niego, zauważyłem, że jest
nie tyle szczupły, co dużo ćwiczy. Ubrany był
w moherowy garnitur za dwieście funtów, cze­
rwoną koszulę z dopasowaną do niej chusteczką
i czarny krawat. Brzuch miał płaski, talię wą­
ską, włosy przedzielone blisko środka głowy i
staromodnie sczesane do tyłu. Może była to no­
wa moda. Wyglądał na takiego, który nie prze­
puści żadnych ważnych wydarzeń.

— Towarzystwo jest chyba prawie gotowe do

wyjścia, więc jedzmy do domu, Simone — po­
wiedział Beevers.

— Do domu?! — spytała i zaśmiała się. — Je­
żeli chcesz wrócić do domu, to proszę, ja chcę
się zabawić. Lou, co powiesz na ten nowy no­
cny klub w Berkley Sąuare? Wszyscy mówią,
że można się tam wspaniale rozerwać. Chciałby
pan pójść z nami, panie Hazell?

— Właściwie to o tej porze chodzę spać.
— Dobrze, pojedziemy do tego cholernego lo­

kalu — rzekł Beevers. Spojrzał na mnie ponu­
ro. — Jeden raz może pan położyć się później,
Jim.

Podszedł do nas grubas z jadłospisem, prosząc
wszystkich o złożenie autografów. Był to pan
Thomas. Wciąż powtarzał jaki to wspaniały wie­
czór. Zjawiła się jego żona, żeby sprawdzić, czy
nie wlewa w siebie następnej kolejki. Miała na

sobie kreację z odsłoniętym jednym ramieniem —

która musiała być szlagierem w czasach, kiedy
Joe Louis wyznawał mahometanizm. Pocałowała
Simone w policzek i dała sójkę w bok Lou Ni­
cholasowi. Stałem plecami do nich, pozwalając im

dalej na szczerość, a sam piłem następną szko­
cką i piwem imbirowym.

(Ciąg dalszy nastąpi) (29)

kadrze
winna
punkt

pauzu-
z wią-

występy w Pucharze Europy. Bę­
dzie to więc dla krakowianek
bardzo trudny rok, dojdą do tego
bowiem jeszcze występy w re­
prezentacji.

Podopieczne Edwarda Surdyki
nie boją się czekających trudów,
przygotowywały się do sezonu

bardzo solidnie, wykonały . pod­
czas zgrupowań w Zakopanem i

Olsztynie ciężką pracę ćwicząc
wytrzymałość, siłę i kondycję.
Trener nie jest ieszcze zadowo­
lony; z gry zespołu, jeszcze widzi
wiele mankamentów, lecz ma na­
dzieję. że z każdym dniem for­
ma będzie rosła, że ppprawi się
skuteczność obronnych i ofen­
sywnych poczynań drużyny. Grać
będą krakowianki w tym samym
składzie, co w minionym sezonie.
Doszła do drużyny młoda bram-
karka — Danuta Strach z MKS
Bochnia, ale na razie jeszcze mu­
si się uczyć od swych starszych
klubowych koleżanek — Bogu­
sławy Dąbrowskiej i Alicji
Główczak. jak bronić w bramce
mistrzowskiego zespołu. Jest to

jednak bardzo utalentowana za­
wodniczka (będąca już w

młodzieżowej), która
wkrótce stanowić silny
mistrzyń Polski. Na razie
je Lidia Siodłak (kłopoty
zadłami krzyżowymi w kolanie),
ale to przejściowa dolegliwość i
niebawem ta doświadczona szczy-
piornistka winna wrócić na bo­
isko.

Program pierwszych pięciu ko­
lejek dla Crac-ovii jest następu­
jący: inaugurują rozgrywki me­
czami w Gdańsku z beniamin-
kiem Startem, potem podej­
mować będą w Krakowie Pogoń,
następnie jadą do Slęzy, u siebie
zmierzą się z AZS Katowice i
ostatnie mecze przed przerwą ro­
zegrają w B;elszowicach ze Zgo­
dą. drugim beniaminkiem. który
winien odegrać ważną rolę w

mistrzostwach, działacze tego
klubu zmontowali bowiem bar­
dzo silny skład z zawodniczek
różnych drużyn ligowych.
iiniminiuimiiniinimiinimnir

Ktosędzią meczu

Karpow-Kasparow

JAK PISZE z Grazu Austria
Presse Agentur, ciągle nie wia­
domo kto będzie sędzią powta­
rzanego meczu o szachowe mi­
strzostwo świata między obrońcą
tytułu Ańatolijem Karpowem a

pretendentem Garrim Kasparo­
wem (obaj ZSRR), który rozpo-
cznie się drugiego września w

Moskwie. Kasparow kategorycz­
nie odrzucił kandydaturę jugosło­
wiańskiego arcymistrza Svetoza-
ra Gligorica, który był arbitrem
w pierwszym, nie dokończonym
pojedynku obu arcymistrzów,
przeciwncy nie potrafili też u-

zgodnić innej kandydatury.
W tej sytuacji prezydent FIDE

Flórencio Camp-omanes poinfor­
mował, że przekazał zaintereso­
wanym nową listę z propozycja­
mi. Po otrzymaniu odpowiedzi
zamierza podjąć ostateczną decy­
zję. Ma to nastąpić podczas Kon­
gresu FIDE, który właśnie odby­
wa się w Grazu.

Lista Campomanesa zawiera
następujące nazwiska: Filip
(CSRS), Malcew (Bułgaria), Me-
dina (Hiszpania), Keller (Fran­
cja), Klein (Ekwador), Prins (Ho­
landia) i Florian (Węgry).

Na Kalatówkach—remont

Program inauguracyjnej kolej­
ki wygląda następująco: Start
Gdańsk — Cracovia. Pogoń —

Skra (to najciekawsze -spotkania
pierwszej serii), Slęza — Ruch,
AZS Katowice — AZS Wrocław
i Zgoda — Start Elbląg. (1)
niiHiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiniiiiini

Nie siedź w domu...

(Dokończenie ze str. 1)
km wędrówki czyli • 8 punktów,
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. 9.45 przy
ul. Senatorskiej, koło przystanku
autobusu linii nr 209 (odjazd o

godz, 10.10), cena biletów do
Morawicy — 23 i 11.50 zł, cena

biletu kolejowego z Zabierzowa
— 15 zł.

Wycieczka nizinna pn. „STA­
ROPOLSKIE DWORKI” — prze­
jazd pociągiem do Brzeźnicy —

Marcyporęba — Kopytówka —

Paszkówka — Sosnowice — Wiel­
kie Drogi — powrót koleją — 13
km wędrówki czyli 13 punktów
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o god?. 7.45 na

dworcu PKP w Plaszowie (od­
jazd o godz. 8.15), bilety wyciecz­
kowe (powrotne) do Brzeźnicy —

30 zł.
.0 wycieczka górska na trasie:

Ustroń Polana — Równica — Or­
łowa — Trzy Kopce Wiślańskie
— Kamienny — Wisła — prze­
jazd w obie strony pociągiem —

około 7 godzin marszu — 27
punktów do Górskiej Odznaki
Turystycznej PTTK. Zbiórka o

godz. 6.30 na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie (odjazd o godz.
7.08), bilety wycieczkowe (po­
wrotne) do stacji 'Wisła Uzdrowi­
sko — 144 zł.

Serdecznie zapraszamy!. (KAS)
iiisitiiHimaawmaEsniimaaiiiiiEii

TELEGRAFICZNIE
SOEDERTAELJE. W dal­

szym ciągu mistrzostw świata
W podnoszeniu ciężarów Polak
Piotr Krukowski zdobył brązo­
wy medal w wadze 90 kg, re­
zultatem 385 kg Złote medale
zdobyli W. Sołodow i A. Clira-
batyj (obaj ZSRR) — po 395 kg.

KOBE. Podczas studenckiej
Uniwersjady, w drużynowym
turnieju judo Polacy zdobyli
brązowy medal.

TIMISOARA. W meczu pił­
karskim (eliminacje MŚ. grupa
8) Rumunia wygrała z Finlan­
dia 2:0.

NOWY JORK. Wojciech Fi-
bak przegrał w I rundzie tur-,
nieju tenisowego na kortach
Flushins Meadow. ulegając
Henri Laconteowi 4:6, 3:6, 4:6.

ŁÓDŹ. W meczu hokejowym
o puchar „Sportu” i PZHL
ŁKS wygrał z GT<S Katowice
7:3.

SOSNOWIEC. Hokeiści mi­
strza Polski — Zagłębia prze­
grali z Ii-ligowym zespołem
czechosłowackim TJ ITavirzow
3*8

NOWY JORK. W finale roz­
grywek siatkówki mężczyzn o

Puchar USA snotkaja sie re­
prezentacje USA i ZSRR. W
ostatnich grach Amerykanie i
pokonali ChRI. 3:1 a Rosjanie ,

zwyciężyli Kubańcz.vków też
3:1.

MOSKWA. Rugbiści ZSRR '

no zwycięstwie nad Rumunią I
?3:18 zdobyli nu.cbar rudzieć- I
kieł federacii rueby. Zespół |
PoHId z^iał 4 mieisce. i

MARINA DI CARRARA. Ro .

4 wyścigach żeglarskich mi-
strzostw świata w klasie ..470”
nrowadz-’ załoga francuska >

Tl’’erry Pennonnet i Luc Pil- (
lot. (

mniejszych rozmiarach. Wygo­
spodarowano dla turystów 29
miejsc w mniejszych pokojach o-

raz uruchomiono prowizoryczną
„zbiorówkę” z 40 miejscami, (z)

Dokąd pójdziemy?
I

Godz.

Godz.

Sobota
PIŁKA NOŻNA

17 boisko Hutnika
Hutnik — Start

(II liga)
Niedziela

PIŁKA NOŻNA
11 boisko Wawelu:

Wawel — Stal
(III liga)

11 boisko Kororyi
Telpod — Piastunki

(I liga kobiet)

JUTRO w sobotę, 31 sierpnia,
odbędzie się uroczysta akademia
z okazji jubileuszu 60-Iecia Bie-
źanowianki. Spotkanie rozpocz-
nie się o gcdz. 18, w sali Szkoły
Podstawowej nr 124, przy uI-

Weigla.

Godz.



owoli, ale nieubłaganie, z każdym ro­
kiem coraz mniej wśród nas tych, któ­
rzy przeżyli 1 września 1939 roku. . Co­
raz więcej tych, dla których to już tyl­
ko historyczna data, a 1 września ko­
jarzy się nieodmiennie z początkiem ro­

ku szkolnego. Uważam za szczodry dar losu, że na­
leżę do tej drugiej grupy. 1 września to dla mnie
wspomnienie zawsze ambiwalentnych odczuć, z któ­
rych (co tu ukrywać) wiele pozostało do dziś. Skła­
małabym, mówiąc iż lubiłam powrót do szkoły. Tak
jak większość uczniów kochałam wakacje i z nie­
chęcią, żeby nie powiedzieć — z odrazą — myśla-
łam o kolejnym roku uczniowskich cierpień, z

których największym była matematyka. Z tą o-

statnią chyba się coś ostatnio stało, bo coraz czę­
ściej

'

spotykam młodych ludzi, twierdzących, że
wcale się matematyki nie boją, a nawet przeciwnie
— całkiem ją lubią. Za moich szkolnych czasów
(ale to brzmi!) tacy uważani byli za prawdziwych
bohaterów, a cała klasa patrzyła na nich z podzi­
wem.

Uczucie niechęci do powrotu na szkolną ławę
równoważyło jednak inne, które można by na­
zwać podekscytowaniem, ciekawością tego, co

przede mną. Przede wszystkim mocno przeżywałam
powrót z wakacji do Krakowa. Po kilkutygodnio­
wej nieobecności wydawał mi się on zawsze jakiś
trochę inny, jakby zmieniony i niecierpliwie szu­
kałam potwierdzenia tych zmian. Zazwyczaj nie
znajdywałam, a owo odczucie przypisać należy chy­
ba przywiązaniu do miasta, ludzi, do których wra­
ca się zawsze chętnie. Poza tym — i to się nie
zmieniło — uważałam koniec lata i początek jesie­
ni za porę roku, w której miastu najładniej. Powa­
kacyjne podekscytowanie, które pamiętam z dzie­
ciństwa i młodości, a które i dziś towarzyszy mi
przy powrotach z urlopu, wynikało z przeświadcze­
nia, że rozpoczyna się jakiś nowy okres życia. Mia­
sto wyciszone i żyjące na zwolnionych obrotach
przez wakacyjne miesiące zaczyna powracać do
zwykłego swego, szybszego rytmu.

Częściej na ulicach spotykamy znajomych, spo­
ro mijanych na ulicy ludzi robi wrażenie jakby od­
nowionych. Ma się uczucie (może nie zawsze uza­
sadnione), że po wypoczynku wszyscy sobie powie-,
dzieli — no, to teraz czas wziąć się do roboty.
Właśnie 1- września, a nie np. Nowy Rok kojarzy
mi się ze snuciem nowych planów, podejmowaniem
solennych postanowień jak to od dziś bierzemy się
systematycznie do pracy, wstajemy wcześnie, dzień
mamy zaplanowany, postanowiamy być energiczni
i zorganizowani.

Tak, owe „rozpoczynanie nowego życia" wiążę
niezmiennie z początkiem roku szkolnego, choć od
wielu’już lat nie chodzę do szkoły. Cżuję jednak
wspólnotę tych szlachetnych postanowień z dziew­
czętami w białuch bluzkach i granatowych spódni­
cach. Różnica między nimi a mną polega dziś prze­
de wszystkim na tym, że ja już wiem, iż z tych
postanowień zostaje potem najwyżej połowa, a cza-

s—n nawet mniej.■wszakże, nawet coraz dłuższe życiowe do­
świadczenie nie potrafi odebrać owemu dniu

uroku początku, rozpoczynania od nowa, snucia
nowych planów. Pod warunkiem oczywiście, że in­
ne roydarzenia, poważniejsze usuwające w cień

emocje powrotu z wakacji i początku roku szkol­
nego nie przesłonią tego corocznego obrzędu. Bardzo
bym chciałą, by takie wydarzenia nigdy nie nastą­
piły. Sadzę, że nie tylko ja.

'

--------- —----- --- --- --- - ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Ewa Smęder

Uparty dźwięk
tamtego dzwonka

Nauczyciele * tamtego, pamiętnego września. Niewielu ich jeszcze żyje. Poszuki­
wania nie były łatwe. Często są to zapomniane starsze panie, mieszkające samotnie.

Nauczycielki, krakowianki, które całe swoje życie poświęciły dzieciom. I gdyby tylko
więcej sił, jeszcze teraz stanęłyby przed tablicą z elementarzem w ręce.

Dziś przed pierwszym dzwonkiem kolejnego roku szkolnego wszystkim nauczycie­
lom, tym którzy odeszli i tym, którzy przeżyli składamy hołd.

„Dyrda"

Pierwsza rozmowa telefoniczna: „Nie, ja już nie­
wiele pamiętam. Po co znów do tego wracać?’’
Słyszę jak stojący gdzieś blisko mojej rozmów­

czyni mężczyzna mówi — „Ja nie chcę wspominać,
potem znów mi się śni ten koszmar”. Przekonuję
jednak, proszę. Umawiamy się.

Maria Kukulska uczyła od 1920 roku. Okazuje się,
że obecny podczas rozmowy mąż Józef to także
nauczyciel. Mimo wcześniejszych zastrzeżeń, podpo­
wiada, przypomina fakty na nowo przeżywając tam­
te chwile. Sierpniowe wakacje w Rudawie.

— „Siedziałem na wale kolejowym. Jechały po­
ciągi z wojskiem. Pytam: Chłopcy dokąd tak je-
dziecie? Poznali mnie, prowadziłem chóry żołnier­
skie w garnizonie. Wołają: Panie profesorze, niech
pan ucieka będzie wojna!"

1 września. Mieszkanie na Śląskiej. Nad ranem

alarm. Myśleli, że próbny. Spadły jednak pierwsze
bomby na fabrykę Karmańskiego. Nikt nic nie wie.
Trochę paniki, więcej pytań i niedowierzania, że
to jednak. Pani Maria, zwana przez uczniów „Dyr-
cią” biegnie do swej szkoły. Są wszyscy nauczycie­
le. Biorą pieniądze. Dociera informacja od inspe­
ktora szkolnego, że nauczyciele mają opuścić Kra­
ków. Więc jak wielu krakowian 3 września opusz­
czają miasto. Wrócą tu pod koniec miesiąca. I od
razu do szkoły, sprawdzić co się stało.

Z zapisków podwładnej Marii Kukulskiej, nieży­
jącej już nauczycielki Marii Stoiarzewicz: „Gdy
się front przesunął Niemcy opuścili nasz szkolny
budynek, ale w jakim stanie go zostawili. Tablice
postrzelane, godło Polski podarte i zdeptane, znisz­
czone. Sąsiednia szkoła była nadal zajęta przez woj­
sko, naszej groziło to samo. Ale na skutek pełnych
zaparcia starań pani kierowniczki udało się w szko­
le uruchomić Kuchnię Ludową nr 32. (...) Pod kie­
runkiem kierowniczki szkoły Marii Kukulskiej, ja­
ko kierowniczki kuchni pracowało całe grono. O-
prócz zajęć szkolnych, gotowania w kuchni, uczono

dzieci zakazanych przedmiotów. Najpierw niemiec­
kie wojsko zajęło II piętro budynku. Żołnierze za­
glądali do kuchni, miałyśmy ciągłe wizyty. Trzeba
się było pilnować, uważać na każde słowo, każdy
gest.”

Wartownik znał język polski, wypytywał dzieci
czego się uczą. One już jednak dobrze wiedziały
komu i czego nie wolno mówić..Przy krojeniu Chle­
ba trwały więc lekcje historii Polski, geografii, pol­
skiej literatury. Ale żołnierze zajmowali coraz

większą ilość pomieszczeń szkolnych.

Mieszają się daty i fakty. Sięgamy znów do za­
pisków Marii Stoiarzewicz.

„Po niezliczonych pielgrzymkach pani kierownicz­
ki do władz kwaterunkowych zostawiono nam ku­
chnię, szatnię i salę gimnastyczną. I nauka trwała
dalej, ale w jakich trudnych i niebezpiecznych wa­
runkach. Cały czas na oczach Niemców...”

Wszystkie nauczycielki ze szkoły Marii Kukul­
skiej przeżyły wojnę. Od razu po wyzwoleniu Kra­
kowa wróciły do szkoły. Ona sama już następnego
dnia po krach na Wiśle przedostała się. do swojej
szkoły, by jak najszybciej przygotować wszystko do
rozpoczęcia normalnych lekcji.

Maria Kukulska pracowała w zawodzie nauczy­
cielskim 52 lata.

„Paniusia"

Pani
Romana Stanik rozpoczęła pracę w 1930 ro­

ku w maleńkiej szkółce w Strzeżowie, 3 km od
Miechowa. Młodzi nauczyciele szli wtedy na głę­

boką wieś.
31 sierpnia 1939 roku był już straszny niepokój,

nie można było kupić Chleba. Pierwsze niemieckie
samoloty, jak większość ludzi, wzięła za ćwiczenia
polskiego wojska.

— „Uczono nas, że gdyby wybuchła wojna należy
wyjść z dziećmi na dach szkoły z łopatami i pia­
skiem gasić spadające bomby zapalające. I z takich
to wykładów, my nauczyciele musieliśmy zdawać
egzaminy w ramach cywilnej obrony przeciwlotni­
czej. Już wtedy buntowałam się, że to bzdura i ni­
gdy nie wyślę dzieci na dach. Prawie, że nie za­
liczyłam tego egzaminu.”

Pani Romana wraz z mężem, dzieckiem i sta­
ruszką babcią zajmowała mieszkanie w willi nie­
daleko szpitala miechowskiego. Wspólnie z przyja­
ciółmi postanowili nie uciekać. Dotrzymała słowa
tylko ona. Drogami przewalały się tysiące ludzi.
Zmęczeni, głodni, z odparzonymi nogami. Głównie
ze Śląska. Mąż z kolegami i motopompą postano­
wili dostać się do Tarnowskich Gór. gdzie stacjo­
nowała jego jednostka wojskowa. Ona pod prąd
wędrujących ludzi starała się dotrzeć do Strzeżowa,
do swojej szkoły. Nie udało się. Spróbowała po­
nownie 5 września. Tym razem skutecznie. Pamię­
ta rozmowę z kierownikiem' Szkoły nie będzie,
Niemcy nie pozwalaja. Ale jesteśmy Polakami i nie
przestajemy nimi być. Musimy zrobić wszystko,
aby. jak najmniej narodu, zginęło.

(Dokończenie na str. 2)

Wiersz o Krakowie

Maria Jasnorzewska

- Pawlikowska

Zielone
miasto

Kraków cały jest w liściach,

błyszczących po letnim

deszczu,

— podwójnie zielonych

w księżycu

I w szmaragdowej latarni,

wiszącej przy Zwierzynieckiej.^

Kraków, cienisty ogrojec...

Jaśminów gąszcz, las

kasztanów,

Inwazja drzew. Ptaków — roje!

W tym lesie - szepty tajemne,
w tym lesie łzy, pocałunki,

zduszone w objęciach

westchnienia...

— gromkie echo komendy

niemieckiej.

Fot. JADWIGA RUBlS



Krzysztof Gacek

Czy nikt nie chce

tego Muzeum?
Kraków to świątynia narodowej kultury. Miasto muzeów, w którym czas płynie wolno i

dostojnie, a pamiątki narodowej przeszłości otaczane są szczególną czcią. Taki stereotyp
naszego miasta miły jest sercu każdego krakowianina. Szkoda, że od czasu do czasu ry­
sują się na nim pęknięcia.

Czy w Krakowie, właśnie w Krakowie, może być muzeum nie chciane? Czy może zda­
rzyć się, że nikt tak naprawdę nie jest zainteresowany losami placówki upamiętniającej,
jakże istotny i dramatyczny fragment dziejów?

Niestety odpowiedzi na te pytania są twierdzą­
ce, choć deklaracje będą im przeczyć. Nie de­
klaracjami jednak tworzy się fakty, lecz dzia­

łaniami. A te w swej wymowie są jednoznaczne..
Sprawa ciągnie się od ponad 20 lat Wówczas to

właśnie rozpoczęto batalię o utworzenie przy uli­
cy Wybickiego — obecnie znów, jak za dawnych
lat, Pomorskiej — muzeum upamiętniającego miej­
sce kaźni ogromnej liczby Polaków w latach oku­
pacji. Środowisko krakowskich kombatantów obu­
rzone było tym, co działo się wówczas w budynku,
w którym w latach okupacji mieściła sie siedziba
krakowskiego oddziału gestapo. Rozpoczęto
kampanię w prasie, radiu, telewizji. I w „Echu
Krakowa” wiele pisała o sprawie red. Helena Nos-
kowicz. Przewodniczący Śródmiejskiego Zarządu
Oddziału Związku Inwalidów Wojennych PRL Sta­

nisław Dąbrowa Kostka wylicza pisma kierowane
do różnych władz, które pozostawiono bez odpo­
wiedzi.

Obecny kustosz Muzeum przy ul. Pomorskiej Te­
odor Gąsiorowsfei nie pamięta początków tych zma­
gań. Wie, że w 1965 roku — na skutek najrozma­
itszych wystąpień — cele w podziemiach ulicy Po­
morskiej udostępniono pracownikom Muzeum Hi­
storycznego Miasta Krakowa. Mogli oni wejść z

grupą zwiedzających, po zabraniu kluczy od por­
tiera domu akademickiego, mieszczącego się wła­
śnie w tym budynku. Portierom bowiem powierzo­
no pieczę nad tymi obiektami. Zdarzało się, że por­
tierzy, którym nakazano wietrzenie pomieszczeń,
zapomnieli zamknąć okna przez które zacinał
deszcz, zdarzało się, że z domiu akademickiego po­
lały się na dół strugi wody. A w celach, gdzie

przetrzymywano więźniów jest wiele napisów wy­
drapywanych na ścianach; nierzadko są to ostatnie
wiadomości od ludzi tu zamęczonych. Dokonano 3-
krotnie konserwacji napisów, pozostawiono szereg
zaleceń. Jakże jednak można było je wykonać, gdy
Muzeum nie było i nie jest do dzisiaj gospodarzem
budynku. Jego właścicielem jest Liga Obrony Kra­
ju, znajdują się tu jeszcze ponadto: wspomniany
już dom akademicki szkół artystycznych oraz po­
mieszczenia Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych. Tak było przed 20 laty, tak jest i dzisiaj.

W październiku 1980 roku urządzono konferencję
prasową w sprawie stworzenia Muzeum przy ul.
Pomorskiej. Sprawą zajął się ówczesny wiceprezy­
dent Andrzej Żmuda i wreszcie doprowadził ją do
końca. 30 września 1982 roku uroczyście otwarto
oddział Muzeum Historycznego, poświęcony męczeń­
stwu i walce narodu polskiego. Państwowa Wyż­
sza Szkoła Teatralna oddała na ten cel swą salę,
mieszczącą się dotychczas w piwnicach budynku.
Otwarto wystawę sygnalną, zobowiązano Muzeum
do powieszenia planszy z napisem, że jest to pierw­
szy etap tworzenia tu placówki dokumentującej lo­

sy budynku w latach 1939—45. Wydawało się, że
batalia o muzeum dobiegła końca.

Minęły niespełna trzy lata. Wycieczki, które 9
maja chciały odwiedzić gmach przy ul. Pomorskiej,
spotkała niemiła niespodzianka — muzeum jest
nieczynne. Powodem zamknięcia — pęknięcie scho­
dów na klatce schodowej dla pracowników, poło­
żonej ponad salą ekspozycyjną. Eksperci uznali, że

zagrożenie jest na tyle poważne, iż należy zamknąć
to pomieszczenie. Zainteresowani odeszli więc
sprzed drzwi i doprawdy trudno dziś odpowiedzieć
na pytanie, kiedy zwiedzający znów będą mogli
pojawić się na Pomorskiej. Na razie bowiem istnie­
je tylko zakres robót. Nie wiadomo kto będzie ie
wykonywał, nie wiadomo kiedy. Dziś można nawet

usłyszeć, że otwarcie oddziału we wrześniu 1982
było zdecydowanie przedwczesne. To co się stało
obecnie, to efekt niedokończenia prac remonto­
wych w 1982 roku.

Wiele było wersji zagospodarowania tragicznie
wpisanego w nasza historię budynku przy ul. Po­
morskiej. Mówiło się, że tam znajdą swa siedzi­
bę wszystkie instytucje kombatanckie i związane
z dokumentacją hitlerowskiej okupacji, były i in­
ne projekty; Na razie jednak nie ma nawet skrom­
nego oddziału Muzeum. Tymczasem słychać o pro­
jektach urządzenia podobnej placówki, w którejś
z wyremontowanych kamieniczek Starego Miasta.
Czy jest to najwłaściwsze rozwiązanie? Wątpliwe,
skoro tu właśnie, na Pomorskiej, zwiedzający ma

do czynienia z autentykiem, patrzy na te same

ściany, na które patrzyli prześladowani, może od­
czytać na ścianach przez nich wydrapane napisy.
A do odnawianych kamieniczek Starego Miasta po­
winno wracać życie, a nie kolejne muzeum.

Oglądam podwórze budynku przy Pomorskiej.
Widok nie jest optymistyczny. Trzy miesiące wcze­
śniej skończono remont dachu, do dziś leżą nie wy­
wiezione rynny, jeszcze wcześniej wymontowano
kotły; do czasu kiedy zwiedzający mogli bywać w

tej placówce podziwiali i te urządzenia spokojnie
leżące na podwórzu. O leżących tu pojedynczych,
obranych ziemniakach, nie ma nawet co wspomi­
nać. Z jednego z szeroko otwartych okien domu a-

kademickiego niesie się w czeluść podwórza dam­
ski mocno podniecony alkoholem głos.

Taki jest dzień dzisiejszy Muzeum przy Pomor­
skiej. Jak będzie wyglądać jego jutro? To pytanie
kierujemy do władz miasta. I nie o odpowiedź
nam chodzi, lecz o konkretne działania.

(Dokończenie ze str. 1)
W tych pierwszych dniach wrześniowych głównie

była zajęta karmieniem uciekających ludzi, którzy
zachodzili do jej domu. Prześcieradła i bieliznę dar­
ła na bandaże dla okaleczonych nóg. Pamięta pięk­
ną pogodę i upał. Wkroczenie Niemców, rozcheł­
stane mundury. I ta pieśń, która prześladuje ją do
dziś: „Hei lie, hei la...”

Zmotoryzowana kolumna hitlerowców zagarnęła
ludzi uciekających szosą. Zapędziła ich przed ple­
banię. Pani Romana stała opodal i płakała. Jakiś
oficer niemiecki zapytał cynicznie: „Dlaczego te

piękne oczy płaczą?” Na szyi przechodzącego żoł­
nierza zobaczyła szkaplerz. Ślązak. Zapytała, co

stanie się z tymi ludźmi. Odpowiedział w śląskiej
gwarze, że nic, że zostaną puszczeni. „Jeśli pan
mówi prawdę, to do końca życia codziennie będę
za pana mówić jedną zdrowaśkę". Zmieszał się.

Całą wojnę spędziła w Miechowie. Mąż po po­
wrocie do domu został oficjalnie pracownikiem nie­
mieckiego wydziału oświaty, „szulratu”. To było
tarczą ochronną szybko zorganizowanej działalno­
ści podziemnej. On, major Armii Krajowej pseu­
donim „Fałat”, ona podporucznik, pseudonim „Fe­
la”. Dom był miejscem schronienia wielu, często
nieznanych ludzi.

Do zawodu nauczycielki wróciła zaraz po wy­
zwoleniu. Początkowo w Olkuszu, od 1954 w ro­
dzinnym Krakowie. Już po przejściu na emeryturę
nie mogąc zrezygnować całkowicie z kontaktu z

dziećmi zajęła sie indywidualnym nauczaniem cho­
rych dzieci, którym stan zdrowia nie pozwala cho­
dzić do szkoły. I tak, mimo podeszłego ‘wieku pra­
cuje do dziś.

„Marysia"

Maleńkie mieszkanko przy Szlaku. Wąska, drew­
niana klatka schodowa w oficynie. Wysoki/ni
stopniami schodów docieram na trzecie piętro.

Czeka na mnie mgr Maria Terenkoczy, w chwili
rozpoczęcia wojny nauczycielka francuskiego i ła­
ciny w IX Męskim Gimnazjum przy ul. Michałow­
skiego. Zaskoczenie. Elegancka, starsza pani. 78 lat?
To niemożliwe. I jeszcze wnuczka Michała Bałuc­
kiego! Zostawiamy jednak- rodzinne koneksje. Jest

początek września 1939 roku.
Panował nastrój pełen trwogi, zastraszenia. Lud­

ność Krakowa ogarnęła panika ucieczki. Mieszkała
r. chorą matką. One także miały' spakowane waliz­
ki. Zaprzyjaźniony z nimi prof. Kazimierz Kuma-
niecki zaproponował miejsca w swoim samocho­
dzie. W ostatniej chwili mama jednak postanowiła
zostać, była zbyt chora. Więc i ona została. Pamięta
wkroczenie Niemców. Zmotoryzowana kolumna.
Butni, pewni siebie. „Staliśmy po obu stronach uli­
cy zgnębieni, myśląc, co to będzie.’”

Jednak 3 września, w dniu rozpoczęcia nowego
roku szkolnego, pani Terenkoczy, zwana przez star­
szych uczniów pieszczotliwie „Marysią” zgłosiła się
do szkoły. Rozpoczęła się normalna nauka, jak gdy­
by nigdy nic. Przyszli prawie wszyscy uczniowie.
I tak było, aż trudno uwierzyć, do pierwszych dni
listopada. W tej bodajże jedynej szkole w Krako­
wie trwała normalna nauka.

„— To było jeśli dobrze pamiętam 6 listopada.
Miałam ostatnią lekcję to VII klasie. Było południe.
Siedzieliśmy w małej salce. Na francuski z tej kla­
sy chodziło 14 uczniów. W pewnym momencie
gwałtownie otworzyły się drzwi. Wpadł niemiecki
oficer. Popatrzył na nas, podparł się pod boki...”

Pani Maria wstaje od stołu. Naśladuje postawę
hitlerowca. Czuję, że teń obraz ma wciąż przed
oczami. ..

- *■
.,— I wrzasnął — Nach Hause! W sekundzie cała

młodzież zniknęła.'Zostałam sama. On też wyszedł.
Po chwili i ja wyszłam na korytarz. Wszędzie ci­
sza. Postanowiłam pójść do kancelarii. Przed
drzwiami 3 uzbrojonych hitlerowców. Przez uchylo­
ne drzwi zobaczyłam, że w środku stoją wszyscy
moi koledzy nauczyciele i dyrektor szkoły. Prze­
szłam więc do sekretariatu. Tam wystraszona se­
kretarka powiedziała mi, że kobiet (było nas dwie
nauczycielki i sekretarka) Niemcy nie biorą. Patrzy­
łyśmy z okna jak wyprowadzają nauczycieli i pa­
kują do ciężarowego auta. To był straszny widok.
Nasz dyrektor był chory, nie mógł wyjść na samo­
chód. Hitlerowcy kopali go, bili. Nie zapomnę tego.
Tak się skończyła nasza szkoła."

W czasie okupacji pani Maria pracowała w Ra­
dzie Głównej Opiekuńczej. Do pracy w swoim za­
wodzie wróciła w lutym 1945 roku, do swojej szko­
ły. Nie wszyscy koledzy przeżyli.

Harcerka
jypolęjne spotkanie. Tym razem nie mogłam u-

'

IMprzedzić swej wizyty. Miałam tylko nazwę uli-
® ■cy, przybliżony opis kamienicy i nazwisko nau­
czycielki: Bogdana Pytlińska.

75-letnia staruszka nie kryje zaskoczenia i
wzruszenia. - Jak to, po tylu latach zapomnienia
ktoś nagle interesuje się jej wspomnieniami? My-
ślała, że już tylko wnuki... A przecież jest tak nie­
przytomnie przywiązana do Krakowa i do wszyst­
kich dzieci.

Staromodny, prawie szkolny fartuch służący ja­
ko strój domowy i piękna polszczyzna uwiarygod­
niają pierwsze wyznanie: „Marzyłam o pracy na

wsi, na Podhalu, taki miałam romantyczny stosu­
nek do życia”. Ono jednak potoczyło się inaczej.
Najpierw była specjalna klasa wyrównawcza dla
dziewcząt, zorganizowana przez ZNP, potem kon­
trakty w dwóch peryferyjnych szkołach w Łobzo­
wie i w Płaszowie. Uczyła wszystkiego, jak każda
nauczycielka w szkole podstawowej, choć Państwo­
we Studium Pedagogiczne ukończyła ze specjalno­
ścią biologia i geografia. To były bardzo trudne pla­
cówki, zwłaszcza ta w Płaszowie. Chodziły tu głów­
nie dzieci bezrobotnych, zaniedbane i dzikie. Mimo
wielu załamań i zwątpień wytrzymała, opanowała
te trudne dzieci, upewniła się, że chce i może być
nauczycielką.

1939 zastał ją w Szkole nr 9 przy ul. Bernardyń­
skiej.

„— Byłam z mężem, na wakacjach w Bystrej Pod­
halańskiej. Widzieliśmy te śmieszne przygotowania
do wojny, budowanie zapór. I nie bardzo w tę
wojnę wierzyliśmy”.

Gdy nad ranem 1 września usłyszała pierwsze
odgłosy prawdziwej wojny, jak większość krako­
wian wzięła je za ćwiczenia lotnicze. Szybko jednak
wszystko stało się jasne. Pierwsza myśl — pobiec
do szkoły. Zeszli się prawie wszyscy, całe grono
pedagogiczne. Zszokowani, przygnębieni zastana­
wiali się co będzie. Co z dziećmi? Co ze szkołą?
Postanowili przyjść 3 września na rozpoczęcie roku
szkolnego. I większość przyszła, ona też. Ale za­
brakło dzieci. Już było wiadomo, że szkoły na razie
nie będzie. Budynek znakomicie wyposażony, jako
jeden z pierwszych został zajęty przez niemieckich
żołnierzy.

„— Co mnie najbardziej bolało to to, że nasze po­
moce naukowe: wspaniale tablice roślin i zwierząt
— z takim trudem zdobyte — ustawione teraz na

podwórku szkoły służyły Niemcom jako tarcze

Uparty dźwięk
tamtego dzwonka

strzelnicze. Ale przecież wciąż mieliśmy nadzieję,
że to sytuacja przejściowa”.

Narastała jednak panika i obsesja ucieczki z

Krakowa. Mąż — oficer rezerwy goniący swój pułk,
ona harcmistrz Polski — oboje uciekali w mun­
durach. Zostawili wszystko, zapominając nawet o

zamknięciu mieszkania. Ona zatrzymała się w ba­
szowie, mąż daremnie szukał swojej jednostki aż

pod Kraśnikiem. Najgorsza była jednak bezczyn­
ność i bezradność. Zwyciężył niepokój o dzieci,
chęć powrotu do pracy w szkole. Pieszo dotarli do
Krakowa na koniec września. Miasto sprawiało
wrażenie jakby nic się nie stało. I to podniosło ich
na duchu. Okazało się też, że opuszczonym mie­
szkaniem zaopiekowała się harcerska wychowanka
pani Bogdany — Józia.

Choć pod niemiecką kuratelą ruszyły jednak
szkoły. Odszukała swoją, w innym już budynku.
Wraz z koleżankami uczyła tak, jakby wokół nie
było wojny. I przyszedł taki moment późną jesie-
nią w zimny, deszczowy dzień, gdy do szkoły do­
tarł rozkaz o usunięciu z klas wszystkich żydow­
skich dzieci. A było ich w tej szkole bardzo dużo.

„— To była tragiczna chwila. Pani dyrektor
wstrząśnięta, blada, zmieniona na twarzy przyszła
do mojej klasy i powiedziała mi o tym rozkazie.
Dławiona płaczem musiałam tym dzieciom powie­
dzieć: ubierajcie się, bierzcie książki i wychodźcie
ze szkoły. I jeszcze że... że nie możecie tu nigdy
powrócić. Pamiętam te zdziwione czarne oczy i
nieme pytanie — dlaczego?! Polskie dzieci też za­
marły. Pamiętam. Tak widzę wciąż ten martwy
pochód przez długi korytarz szkoły, gdy z kolej­
nych klas w ciszy wychodziły nasze dzieci żydow­
skie i po chwili opuszczały budynek. Tego dnia ani
ja ani pozostali w klasie uczniowie nie mogliśmy
dokończyć lekcji."

Pani Bogdana milknie. Po chwili dodaje: „— Póź­
niej dowiedziałam się, że z mojej klasy wszystkie
żydowskie dzieci poszły do gazu. Uratowały się i
przeżyły wojnę tylko dwie dziewczynki. Jednej z

nich w czasie okupacji dawałam tajne, prywatne
lekcje.”

Bogdana Pytlińska nauczycielka i harcerka pra­
cowała w szkolnictwie podstawowym aż do 1971z ro­
ku. Jej ostatnią placówką była Szkoła: Podstawowa
nr 15 przy ul. Senatorskiej.

Moja nauczycielka

Urodziła się w kamienicy przy Mikołajskiej z

widokiem na Mały Rynek. W poszukiwaniu
pracy dotarła aż do Zagłębia Śląsko-Dąbrow­

skiego. Pierwszy kontrakt na etat nauczycielki pod­
pisała w Porąbce koło Sosnowcś w 1930 roku. Było
ciężko, uczyła nawet religii zastępując księdza.
Wraz z nią pracowała w tej szkole żona Leona
Kruczkowskiego.

1939 — szkoła w osadzie górniczej w Wojkowi­
cach Komornych koło Będzina. Tu atmosfera wo­
jenna narastała już od dawna. Mówiło się, że prze­
mysłowy Śląsk zostanie zbombardowany w razie

wybuchu wojny. Siano panikę, radzono uciekać.
Dywersja działała. Zagrożeni czuli się także nau­
czyciele. Najpierw do przyjaciół w leśniczówce ko­
ło Kielc wysłała pociągiem całą wyprawę i cen­
niejsze rzeczy. Nie dotarły nigdy, zbombardowane
gdzieś po drodze, przepadły.

Wystraszeni nauczyciele 1 września zebrali się
na ostatnie spotkanie. Nawet nie jwchodzono do
budynku. Kierownik szkoły zawiadomił, że nauki

nie będzie. Zdążyła jeszcze tego samego dnia z

dziewięciomiesięcznym dzieckiem na ręku wsiąść do
ostatniego pociągu odchodzącego w stronę Kielc.
Tymczasem mąż, pracownik bankowy wraz ze

swym dyrektorem ewakuowali sejf i ważniejsze do­
kumenty przebijając się samochodem w stronę
Warszawy.

Rodzina spotkała się jednak w podkieleckiej le­
śniczówce. Co chwilę ktoś przychodził z lasu przy­
nosząc przeróżne wieści. Leśniczy ze strzelbą, mąż
z bankowym rewolwerem postanowili szukać pol­
skiego wojska. Pozostały w leśniczówce trzy kobie­
ty i czworo dzieci. Wkrótce i one zdecydowały, że

trzeba uciekać dalej.
„— To była ucieczka bez sensu — wspomina Ja­

nina Kwas. Wkoło latały bomby a my na drodże
z tymi maleńkimi dziećmi”. Po koszmarnej nocy
spędzonej na podłodze spotkanej szkoły zawróciły
do leśniczówki. Wrócili też mężczyźni.

Front się przewalił. Bombardowania ucichły. W
połowie września państwo Kwasowie postanowili
wracać do domu. Mieszkanie zastali całe. Śląsk
pracował. Wkrótce jednak rozeszła się informacja,
że będą aresztować nauczycieli. Kwasowie zdążyli
schronić się w Będzinie. Kierownika szkoły i po­
zostałe w Wojkowicach Komornych grono nauczy­
cielskie wywieziono do Dachau. Tam zginęli.

27 stycznia 1945 roku Rosjanie wyzwolili Będzin.
28 stycznia nauczyciele, a wśród nich Janina Kwas,
rozpoczęli ponowne uruchamianie polskich szkół.

Serce ciągnęło jednak do ukochanego Krakowa.
Wróciła w 1951 roku. Od 1956 do 1972, kieRy przeszła
na emeryturę była nieprzerwanie dyrektorką słyn­
nej, podstawowej szkoły ćwiczeń Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Szkoły nr 12 — najpierw przy ul.

Oleandry, potem przy ul. Misjonarskiej. W czasach,
gdy „dwunastka” mieściła się przy ul. Oleandry (do
1964) mówiono o niej „prywatna szkoła na pań­
stwowych papierach”. Niepowtarzalna atmosfera,
wysoki poziom, wspaniali nauczyciele i ekspery­
mentujący studenci powodowały, że była to chyba
jedyna szkoła podstawowa w Krakowie, do której
rodzice pisali sążniste podania, by przyjęto ich
dzieci.

Mimo upływu lat pani Kwasowa nie poddała się
czasowi. Wciąż aktywna, wciąż stale zajęta, pracu­
jąca społecznie. Moja nauczycielka, której życie po­
znają dopiero teraz.

■--------------------------------------------- EWA SMĘDER
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AGRESJI I OBRONY
ków terenowych, Idealnie wpasowane w krajobraz,
mogły się wzajemnie wspierać ogniem, kontrolując
ważne dla obrony obszary. Grubość ścian i stro­
pów, wykonanych ze znakomitej jakości żelbetu,
wynosiła od 80 cm do 2 metrów. Każdy z ostrogów
wyposażony był w trój- lub pięciostrzelnicową wie­
żę pancerną, przeznaczoną dla 2 ciężkich karabi­
nów maszynowych w łożach fortecznych, przysto­
sowanych do prowadzenia ognia okrężnego w sekto­
rze 360 stopni. Oprócz tego, w ścianach umieszczo­
no ok. 10 strzelnic dla ciężkich i ręcznych karabi­
nów maszynowych. Może dziwić nierównomierne
rozstawienie strzelnic, a nawet pozornie niedokła­
dne „przekrzywione” ich położenie. Jednakże wyni­
kało to z wycelowania poszczególnych strzelnic w

określone punkty terenu, tak, aby nie pozostawiać
nigdzie martwych pól ostrzału.

Najgroźniejszą bronią ostrogów były działa 37
mm, umieszczone w pancernych' łożach ambrazu-
rowych, wyposażonych w tak nowoczesne urządze­
nia jak celowniki peryskopowe, gazoszczelne otwo­
ry strzelnicze, odsysanie gazów prochowych itd.

Oprócz tego obiekt posiadał wyrzutnię granatów,
miotacze płomieni, oraz rury wylotowe, przypu­
szczalnie przystosowane do granatnika wz. 36,
konstrukcji inż. Wernera. Wyposażony był w sil­
nik, napędzający agregat prądotwórczy, filtry i ślu­
zy przeciwgazowe, wentylację mechaniczną itp.
Stanowił, przemyślane dzieło fortyfikacyjne, niezwy­
kle groźne dla nieprzyjaciela.

Czy więc betonowe ostrogi spełniły swe zadanie?
Biorąc pod uwagę minimalny czas na ich budowę
i wyposażenie oraz ogromną dysproporcje sił —

niewątpliwie tak. W walkach Armii Kraków na

południu Polski szczególną rolę odegrały fortyfi­
kacje Węgierskiej Górki. Bronione przez 1 Batalion
p. p. K.O.P., pod dowództwem mjr. K. Czarkow­
skiego, kompanię batalionu Obrony Narodowej,
„Żywiec” pod dow. kipt. J. Szczerbowica, kompanię
forteczną oraz baterię artylerii górskiej kpt. T.
Semika. Około 1 590 polskich żołnierzy przez 3 dni
zahamowało natarcie 7 Dywizji Piechoty, należącej
do hitlerowskiej 7 Armii. Niemcy dopiero długo­
trwałym ogniem na wprost oraz miotaczami pło­
mieni zdobywali poszczególne obiekty. Obrońcy
wycofali się 3 września, na rozkaz dowództwa Ar­
mii Kraków, z obawy przed okrążeniem.

Pozycja Węgierskiej ,Górki była także jednym z

ogniw systemu fortyfikacji stałej, w założeniu na­
szej podstawowej linii obrony. Licząca ponad 1 200
km długości linia, rozpoczynająca się w rozlewi­
skach Biebrzy, biegnąca wzdłuż Narwii i Wisły do
Bydgoszczy, następnie na południe — przez Koło,
Częstochowę, Śląski Rejon Warowny aż po Żywiec,
Chabówkę i Nowy Sącz, aczkolwiek budowane w

zawrotnym tempie, wykonana była zaledwie w 50
proc. I to, a nie słabość techniczna polskich umo­
cnień zadecydowało o ich ograniczonym znaczeniu
w przebiegu działań wojennych. Niemcy bowiem,
unikając forsowania umocnień, starali się je ob­
chodzić, co groziło obrońcom okrążeniem.

owróćmy jednak do ostatniej „migawki”. Ogro­
mne betonowe katakumby, dwumetrowe stro­
py, półmetrowe pancerze, windy, -.podziemne

dworce kolejowe, dziesiątki kilometrów korytarzy
— zobaczyć możemy w okolicach Międzyrzecza, Ka­
łowy i Boryszyna w województwie gorzowskim.
Zapierająca dech potęga tego podziemnego miasta
naszpikowanego groźnymi „panzerwerkami” (pan­
cernymi obiektami fortyfikacyjnymi) może być przy­
kładem innej architektury — architektury agresji.
Ktoś może zaoponować: przecież fortyfikacje nie
mają charakteru ofensywnego, więc jak mówić o

agresji?!
Międzyrzecki Rejon Umocniony był gigantyczną

linią fortyfikacji nadgranicznych III Rzeszy, prze­
kraczający wielokrotnie potrzeby obronne przed
rzekomym polskim zagrożeniem. Jego budowę roz­
poczęto w ścisłej tajemnicy przed zwycięskimi mo­
carstwami Ententy jeszcze w czasach Republiki
Weimarskiej. Prace nabrały ogromnego rozmachu
po dojściu Hitlera do władzy, zaś koniec tej mon­
strualnej inwestycji przewidziano na... 1951 rok!

Posiadanie tak silnego (drugiego po Linii Magi­
nota!) systemu fortyfikacji, niemożliwego w żaden
sposób do pokonania przez wojska polskie, opar­
tego o pozycję odrzańską na południu, zaś o forty­
fikacje pomorskie na północy zapewniło III Rze­
szy zupełnie bezkarne i nie zagrożone przygotowa­
nia do wojny.

Czy można więc w jakiś sposób porównać siłę
obronna fortyfikacji niemieckich i polskich sprzed
września 1939 roku? Wydawałoby się, że takie po­
równanie jest w ogóle niemożliwe i bezsensowne.
A jednak można zaryzykować twierdzenie, że pol­
skie fortyfikacje były... nowocześniejsze i bardziej
postępowe niż niemieckie, paradoks? Nie. Twier­
dzi tak wielu znawców przedmiotu, twierdzili tak
być może... sami Niemcy, wysoko oceniając wartość
polskich umocnień i wzorując na nich swoje pó­
źniejsze fortyfikacje. Nie można oczywiście porów­
nywać ilości, rozmiarów, grubości ścian i pance­
rzy polskich i niemieckich dzieł obronnych, tak,
jak nie można porównywać potencjału gospodar­
czego Polski i III Rzeszy. Jednakże pod względem
siły ognia, polski ostróg z Węgierskiej Górki czy
Krzyżowej jest... silniejszy od średniego „panzer-
werku”. Grubość ścian i pancerzy hitlerowskich
budowli rekompensowało znakomite maskowanie
i wtopienie w teren fortyfikacji polskich.

Mimo to, (porównanie takie może wydawać się
mocno naciągane. Dorzućmy więc garść faktów z

walki Armii Czerwonej o przełamanie Międzyrze­
ckiego Rejonu Umocnionego. Walczyła tam 1 Ar­
mia Pancerna Gwardii, 8 Armia Gwardii, 69 i 33
Armia. Natarcie, rozpoczęte brawurowym rajdem
dywizji pancernej spowodowało zdobycie całego
systemu w ciągu... 4 dni!

Tym większy szacunek, równoznaczny z opieką
konserwatorską i popularyzacją, należy się pomni­
kom polskiej inżynierii wojskowej.
-- ---------- JADWIGASRODULSKA-WIELGUS,
•------- - ------------------ KRZYSZTOF WIELGUS

ielone wzgórze, panujące nad długim
odcinkiem górskiej drogi. Wokół sfa­
lowane pole złocistego owsa, zagony
ziemniaków. Po prawej stronie, jakieś
półtora kilometra na zachód — szczyt
góry porośnięty wysokopiennym, so­

snowym lasem. Za nami dach szesnastowiecznego
dworu obronnego, malowniczo wychylający się z

.pomiędzy starych drzew, przed nami przepiękna
rozległa panorama obejmująca szmat ziemi: od Ba­
biej Góry po niezbyt już odległe Tatry.

Zaś pod nogami otwiera się porośnięty bujną
trawą rów. Rozplata się on w kilka linii, zygzaku­
je pomiędzy polami, zanika zaorany, pojawia się
znów, uciekając ku zalesionym gnpbietom.

Z nów górski krajobraz. Ż doliny beskidzkiego
potoku pniemy się po stromym zboczu, poro­
śniętym zżółką trawą. Mijamy kr.zewy tarni­

ny i głogu, za nimi pojawia się wał ziemny, wień­
czący skarpę. Pomiędzy zielenią w ostatniej chwi­
li spostrzegamy obłą szarą bryłę betonu. Spogląda­
ją na nas wąskie oczodoły strzelnic.

*

Jakże
inne otoczenie. Ciemność rozjaśniona tylko

światełkami latarek. Od ponsd godziny idzie­
my obszernymi korytarzami, ukrytymi prawie

30 metrów pod ziemią. W posadzce — szyny kolej­
ki wąskotorowej, w obłych betonowych ścianach
i sklepieniu tkwią jeszcze resztki stalowych urzą­
dzeń i instalacji niewiadomego przeznaczenia. Do­
chodzimy do labiryntu podziemnych komór, z któ­
rych każda ma wielkość... średniej sali gimnasty­
cznej. Niektóre, dwukondygnacyjne kryją pomie­
szczenia koszarowe i magazynowe, zabezpieczone
drzwiami pancernymi, których dziś nie sposób już
•ruszyć. Korytarz doprowadza nas do obszernej ro­
tundy, która wydaje się nie mieć stropu. Światła
latarek grzęzną w ciemności dwudziestometrowej
studni. Jej środkiem biegła niegdyś winda, bokiem
pnie się jedenaście biegów betonowych schodów.
Wyrzucają nas or.e do dwukondygnacyjnego grubo-
ściennego budynku. Niektóre jego pomiesżczenia
przykryte są wielkimi, stalowymi czaszami o gru­
bości dochodzącej do 40 cm. Wąsiki właz wyprowa­
dza nas w końcu na powierzchnię.

*

e migawki nie pochodzą z dokumentalnego fil­
mu o historii II wojny światowej. Opisane pa­
miątki zmagań wojennych istnieją naprawdę.

Stanowią, zapisany w ziemi, betonie i stali, ślad
walki nie tylko orężnej — lecz także walki mózgów.

Zanim zagrzmiały działa pancernika „Schlesswig
Hoistein”, obwieszczające światu. początek naj­
krwawszej z wojen, po obu stronach granicy po­
między Polską o III Rzeszą trwała intensywna wal­
ka, toczona na deskach kreślarskich, w halach pro­
dukcyjnych, na placach budów.

Jak wielka była dysproporcja sił i środków w

tym wyścigu do nowoczesnej wojny, nikogo nie
trzeba przekonywać.

A jednak roboty ruszyły przed żniwami. Drama­
tyczna sytuacją polityczna zmusiła do podjęcia w

czerwcu i lipcu 1939 roku gorączkowych prac for­
tyfikacyjnych. Do dziś pozostałe tajemnicą, jak
do dnia wybuchu wojny potrafiono zbudować i wy­
posażyć ponad sto dużych, stałych punktów oporu
— obiektów kosztownych i bardzo skomplikowa­
nych. ☆

róómy na szczyt wspomnianego na początku
malowniczego wzgórza. Jesteśmy w okoli­
cach wsi Wysoka, nie opodal Jordanowa.

Grzbiet Góry Ludwiki panuje nad drogą Spytko­
wice -I— Jordanów, zaś przez Spytkowice przebiega
ważną szosa z Chyżnego. Tą szosą 1 wrześnią 1939
roku wjechały z terytorium Słowacji znaczne siły
wroga — ioddział 2 Dywizji Pancernej i 7 Dywizji
Lekkiej.

Do 2 września pozycję na Wysokiej trzymali żoł­
nierze 1 Pułku Korpusu Ochrony Pogranicza, w tym
batalion Obrony Narodowej składający się w dużej■mierze z mieszkańców tych okolic. Następnie wzgó­
rze obsadzili żołnierze 10 Pułku Strzelców Kon­
nych i 24 Pułku Ułanów należących do 10 Bryga­
dy Kawalerii. Wielokrotne natarcia (w tym ataki
kilkudziesięciu czołgów) załamały się w ogniu pro­
wadzonym z polskich pozycji biegnących w formie
3 linii południowym zboczem Góry Ludwiki. Do
dziś można odczytać stanowiska 37-milimetrowych
działek przeciwpancernych, będących skuteczną
bronią przeciwko niemieckim czołgom typu Pan-
zerkampfwagen I i II. Rozchylamy krzewy, pora­
stające przedpiersie okopu. Daleko, niemal na osi
stanowiska ukaże się białe pasemko drogi. Stojąca
tu niegdyś armata była wycelowana w oś drogi.
Na podstawię zachowanych fragmentów Polowych
umocnień Wysokiej, do dziś można przekonać się,
w jak logiczny i przemyślany sposób rozlokowano
skromne przecież siły polskie. Przykład obrony
Wysokiej zadaj© kłam niektórym twierdzeniom,
utrzymującym, że dowództwo polskie nie zdawało
sobie sprawy z zagrożenia wiszącego nad naszą po­
łudniową granicą. Umocnienia połowę Wysokiej,
których budowę rozpoczęto przed wybuchem woj­
ny, świadczą o docenianiu taktycznego znaczenia

tego miejsca. Kilometry rowów strzeleckich, zie­
mianki, okopane stanowiska artyleryjskie to tylko
jeden z przykładów architektury obrony.

By zobaczyć, jak wyglądał inny przykład naszej
„architektury obrony” miuśimy udać się w Beskid
Żywiecki, w rejon Węgierskiej Górki, Krzyżowej,
i Przyborowa. Druga migawka pokazuje nam przed­
pole jednego z ostrogów w Przyborowie, górujące­
go nad okolicą z wysokiego zbocza ponad doliną
Koszarawy. W pierwsze; chwili ostróg taki wydaje
się nieforemną, wkopaną w ziemię betonową bryłą
z rozrzuconymi bezładnie otworami strzelnic i la­
biryntem jzb i korytarzy wewnątrz. Bliższe pozna­
nie tej dziwnej budowli każę nam całkowicie
zmienić sądy. Polskie ostrogi, zarówno małe, je­
dnoizbowe, jak średnie — dla 5—8 km-ów i duże
4—5 ckm-ów oraz 1—*2 armat p. panc., były na

swoje czasy, budowlami na wskroś nowoczesnymi
i z punktu widzenia koncepcji obrony i wyposa­
żenia. Budowane w starannie wybranych punktach.
Pozwalających na optymalne wykorzystanie warun­

Fortyfikacje Polski i III Rzeszy w 1939 roku: A) działo pancerne (panzerwerk) nr 716a Grupy Wa­
rownej „Kaława” Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 1) Właz ze śluzą i zapadnią, 2) strzelnica CKM,
flankująca wejście, 3) czerpnia powietrza, 4) kopuła pancerna dla 2 CKM, 5) kondygnacja nadziemna, za­
wierająca: izby bojowe, izby pogotowia, komorę kopuły panc., komorę filtrów itp., 8) kondygnacja pod­
ziemna, zawierająca: izbę załogi, komorę amunicyjną, izby magazynowe, nadszybie, wejście do klatki scho­
dowej, siłownię itd., 7) szyb komunikacyjny z klatką schodową, dźwigiem towarowym i kanałami insta­
lacyjnymi, 8) korytarz boczny (poterna), wiodący do drogi ruchu głównego, a torowiskiem kolei elektry­
cznej.

B) Polski ostróg pozycji „Krzyżowa” w Beskidzie Żywieckim. 1) wejście, 2) strzelnica CKM flankująca
wejście, 3) przedsionek, 4) komora amunicyjna, 5) izba załogi, 6) komora kopuły pancernej, 7) kopuła
pancerna do ostrzału okrężnego dla 2 CKM, 8) główna izba bojowa dla 37-mm armaty p. panc. w łożu

ambrazurowym i ciężkiego karabinu maszynowego, miotaczy płomieni i granatników, 9) wyrzutnią gra-.,
natów, 10) położenie włazu awaryjnego, 11) pomieszczenie filtrów i siłowni, 12) strzelnica CKM drugiej
izby bojowej.

K ARTV
okoleniem wychowanym na popular­
nych serialach telewizyjnych należało­
by zalecić jako lekturę obowiązkową
książkę JOZEFA BRATKI „GESTA­
POWCY", wydaną niedawno przez
Krajową Agencję Wydawniczą w Kra­

kowie. Autor przedstawia w niej działalność tajnej
policji hitlerowskiej w dystrykcie krakowskim
(Der Kommandeur der Sicherheitspolizei und des
SD im Distriikt Krakau).

Czy nam się to podoba czy nie — działalność ta
w latach 1939—45 była pasmem sukcesów w walce
z polskim podziemiem. Rok 1941 — ogromna
wpadka organizującego się podziemia zbrojnego w

Krakowie, Warszawie i na Śląsku. Aresztowano

wtedy m. in. Józefa Cyrankiewicza. Rok 1942 —

aresztowanie działaczy pierwszego Komitetu Okrę-
gowegcr-PPR (Fik, Lewiński, Szadkowski, Jeż i
inni). Rok 1944 — aresztowanie trzech kolejnych
dowódców okręgu krakowskiegó ZWZ Armii Kra­
jowej: płk. Józefa Spychalskiego, gen. Stanisława
Rostworowskiego i pik. Edwarda Godlewskiego.

Z dokumentów przestudiowanych przez autora

książki wynika, że np. pierwsza wielka wsypa w ro­
ku 1941 zaczęła się od informacji kolejarza współ­
pracującego z podziemiem, a zwerbowanego do
współpracy z hitlerowcami przez niejakiego Stillera,
gestapowca z ekspozytury kolejowej. Autor szuka
wytłumaczenia także innych niepowodzeń polskiego
podziemia. Jak to bowiem możliwe, że stosunkowo
nieliczna hitlerowska policja polityczna odnosiła
takie sukcesy w obcym i wrogim kraju, wśród lud­
ności, której wola walki nie słabła, a rosła w miarę
jak nasilał się terror.

Wiemy sporo o hitlerowskich okrucieństwach —

egzekucjach, torturach, łapankach, a bardzo niewie­
le o. pracy fachowców z ul. Pomorskiej. A byli to

specjaliści szkoleni jeszcze przed wojną. Dyspono­
wali rozpoznaniem szpiegowskim dokonanym m.

in. przez niemiecki konsulat w Krakowie. Wielu
kadrowych pracowników gestapo znało język pol­
ski, stosunki i obyczaje w naszym kraju.

Komentując wpadkę PPR Bratko pisze: „Przeciw­
ko sobie mieli cywilną brać umiejącą wiecować,
pisać odezwy i przekonywać. Lecz nic więcej, co

mogłoby się równać z wiedzą t umiejętnościami
tak specyficznego aparatu, jaki reprezentował
Heinemeyer".

Działalność pracujących dla gestapo konfidentów
to najmniej znany rodział historii okupacyjnej
i najciekawszy chyba wątek w książce Józefa Bra­
tki. Z jego badań wynika, że gestapo w. Krakowie
korzystało z usług kilkuset niebezpiecznych konfi­
dentów. Niektórzy z nich zginęli z wyroku podzie­
mia, /innych zlikwidowali sami hitlerowcy dla za­
tarcia śladów, niektórzy stanęli przed sądami po
wyzwoleniu, a część zniknęła bez śladu.

Józef Bratko korzystał przede wszystkim z ma­
teriałów Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Krakowie — protokołów przesłu­
chań świadków polskich i niemieckich. Zapoznał
się z materiałami niemieckimi (rozkazy personal­
ne, pisma urzędowe i inne dokumenty). Wykorzy­

stał również materiały z archiwów konspiracyjnych
oraz protokoły zeznań gestapowców składanych
przed sądami polskimi i niemieckimi.

W tej bogatej dokumentacji przewijają się syl­
wetki zdrajców, których w większości wypadków
autor nie wymienia nawet a nazwiska, aby nie
komplikować życia żyjącym jeszcze krewnym.

Zastanawia się Józef Bratko, jakie motywy skła­
niały tych ludzi do współpracy z wrogiem. Często
załamywali się w wyniku tortur. Niektórzy obywa­
tele polscy po wkroczeniu hitlerowców odkryli na­
gle w swoich żyłach niemiecką krew i podejmowali
współpracę w imię „interesów narodu niemieckie­
go”. Ale była też grupa zdrajców, kierujących się
po prostu interesem. Dostawało się za to czasem

sklep, kawiarnię i miało się stosunki „tam gdzie
trzeba je dziś mieć”, jak powiedział po wojnie je­
den z przesłuchiwanych zdrajców. .

Ilu konfidentów miała niemiecką policja polity­
czna w dystrykcie krakowskim? Gestapowcy — jak
twierdzi Bratko — prowadzili pedantyczne kartote­
ki swoich tajnych współpracowników. W środowi­
sku kombatanckim mówiło się, że kartoteka ta
dostała się w ręce wojsk, które Wyzwoliły Kraków.
Autor książki jest innego zdania. Hitlerowcy ucie­
kali w popłochu, ale nie w.takim, żeby zestawiać
najtajniejsze dokumenty. Wiele dokumentów spa­
lili w kotłowni na Pomorskiej, Najcenniejsze, a do
takich należały na pewno spisy konfidentów, spa­
kowano wcześniej (nawet sfotografowano) i wy­
wieziono.

Na podstawie zeznań gestapowców Urząd Bez­
pieczeństwa zdołał ustalić, że samochód z dokumen­
tami krakowskiego gestapo jechał w kolumnie wy­
cofującej się w kierunku czeskiego miasta Liberec.
Heinemeyer zeznał, że samochód ten odłączył się
od kolumny i archiwum ukryto w starej cegielni
we wsi Rothwasser (Czerwona Woda) w okolicach
Zgorzelca. Ekipa Wojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego idąc po wojnie tym tropem
trafiła w rozbieranej właśnie cegielni, pod war­
stwą gruzu, na znaczne ilości popiołu ze spalonych
papierów oraz metalowe resztki segregatorów. Zna­
leziono także pęk kluczy od jakichś kas pancernych.

Autor książkj przypuszcza, że gdzieś w tamtej
okolicy mogą być zakopane te kasy.

Natomiast kontrwywiad Armii Krajowej rozpra­
cowujący hitlerowskich agentów sporządził przed
wyzwoleniem dokument pt. „Wykaz agentów i kon­
fidentów z Krakowa, opracowanie KW Wiktora.
Data; 1 styoznja 1945”. Dokument ten składa się
z 19 stron bibułkowego papieru formatu A-4. Za­
wiera spisane na maszynie w porządku alfabety­
cznym nazwiska, imiona, adresy i dane o zawodzie
i miejscu pracy oraz o wyrokach podziemia (wyko­
nanych lub nie).

„Lista zaczyna ‘się nazwiskiem bufetowej z Dwor­
ca Głównego w Krakowie. Zamyka r-’zwiske
Wiesława Ż. z ul. Grzegórzeckiej i nr.mer kolejny
803”.

- --- -- --- --- -- --- --- -- --- --- -- --- - ANDaZEJ MAGDOŃ



Teatr krakowski zawsze cieszył' się za­
interesowaniem publiczności i krytyki.
Dzieje jego są już dość dobrze znane

i nie miejsce tu na ich uzupełnianie.
Może jednak warto kilka słów poświę­
cić nie wspaniałym kreacjom aktor­

skim, nie dokonaniom reżyserskim i scęnograficz-
nym_ krakowskiego teatru, lecz zdarzeniom, które
zakłócały normalny tok przedstawienia, wywołując
konsternację, śmiech a czasem niezadowolenie wi­
downi. Zwykle bywały to zdarzenia absolutnie

nieprzewidziane, wynikające z przypadku, niekiedy
zaś z niedbalstwa i beztroski ludzi, od których za­
leżało powodzenie działań. W sumie były to mo­
menty błahe, nie przesyły do historii teatru, rzad­
ko nawet bywały osnową anegdot. A jednak, jak
sądzę, można je potraktować jako wskaźnik zacho­
wań ludzkich w przeszłości, dawnego poczucia hu­
moru, lub jego braku.

W okresie dyrekcji Hilarego Meciszewskiego, tj.
w latach 1843—45 teatr krakowski przeżywał szcze­
gólnie dobry okres. Cieszył się powodzeniem publi­
czności, umiarkowanym aplauzem krytyki, zwłasz­
cza za preferowanie narodowego repertuaru, i pe­
wną podejrzliwością Senatu. Obawiano się tam na­
dmiernego rozbudzenia nastrojów patriotycznych
i reakcji na nie mocarstw „opiekuńczych”. Powoła­
na przez Senat tzw. Dyrekcja Teatru — organ kon­
trolny — delegowała zwyklę na 2-tygodniowe dy­
żury swych członków, obowiązanych do składania
dokładnych raportów. Są one miejscami doprawdy
zabawne.

Dnia 19 lutego 1843 roku teatr wystawiał „Oblu­
bienicę z Lamermooru”, lecz niestety spektakl nie
mógł dobiec końca: „Z przyczyny bowiem zbytecz­
nej wysokości skały i złego usłania materaców na

podłodze, panna Palczewska do morza skoczyć lę­
kała się, wróciła tedy za kulisy, gdzie powstał wiel­
ki hałas i zasłona spuszczoną została, a publiczność
nieukóntentowana poczęła antreprenera wołać". I tu

konsternacja, Meciszewskiego nie było w teatrze,
mimo że miał obowiązek doglądać każdeg0 przed­
stawienia osobiście. Zrobił się skandal, a wszystko

z powodu nieszczęsnej skały i lęku wysokości (?)
ulubienicy krakowskiej publiczności. Było zatem o

czym przez jakiś czas mówić.

Równie zabawne wydarzenie miało miejsce 5 lu­
tego 1845 roku. Wystawiano, już siódmy raz w

krótkim okresie, co świadczy o ogromnym powo­
dzeniu, operę „Córka pułku”. Jak " i poprzednio
rzecz „z doskonałością wypełniona została”, choć
nie bez komicznego incydentu. Otóż, w pewnym
momencie orkiestra grała co innego niż śpiewali
aktorzy. Zrobiło się spore, zamieszanie. Rzecz wy­
jaśniła się rychło. Jak się okazało, egzemplarz te­
kstu był już nieco zniszczony i oddano go do op­
rawy. Introligator przez nieuwagę przemienił stro­
ny, a sufler — podpowiadając aktorom — wpro­
wadził zamieszanie na scenę. Publiczność miała o-

kazję do dodatkowej zabawy, a raportujący urzę­
dnik do uwagi: „Należałoby się wezwać p. reżysera,
aby polecił suflerowi, iżby ten przed każdą wysta­
wą przejrzał ściśle egzemplarz sztuki, z którego ma

suflerować, a tym sposobem podobne uchybienia
nie będą doświadczane". Co zapewne się stało.

Narażali się także, od czasu do czasu, maszyniści,
którzy niezbyt przykładali się do swoich obowiąz­
ków. W marcu 1845 roku pisze Aleksander Wąso­
wicz z niejakim niesmakiem: „Kortyna od salonu
przez niedbalstwo zawiesiła się i przez parę minut
w tym położeniu zostawała, co niemiłe wrażenie
na publiczności sprawiło”. "W dalszej części raportu
sugeruje nakładanie kar pieniężnych na niedbałych.
Nic z tego, kilka dni później wydarzył się podo­
bny przypadek i kurtyna „nierychło spuszczoną zo­
stała”, co wywołało śmiech i żarty publiczności.
Zdaje się, że żadne napomnienia sytuacji nie zmie­
niły. Kurtyna w teatrze krakowskim zachowywała
się dalej bardzo kapryśnie, bawiąc tym' publiczność.

W sumie, jak widać, były to wydarzenia raczej
banalne, choć czasami rzeczywiście śmieszne. Sta­
nowiły dla publiczności dodatkową zabawę zwłasz­
cza, gdy — co zdarza się w każdym, nawet naj­
lepszym teatrze — aktorzy grają „ostygłe”, pozo­
stawiając publiczność obojętną i znudzoną.

c.d.n

Tak wyglądał
klasztor Be­

nedyktynów
w Tyńcu jeszcze
w latach hitle­
rowskiej okupacji.
To archiwalne
dziś zdjęcie wykonane zostało przez niemieckiego oficera, miłośnika historycznych pamiątek we

wschodniej Europie, co oczywiście nie przeszkadzało wyznawcom „Mein kampf” w równaniu ich
z ziemią. Należy jednak wątpić, czy fotoamator w mundurze feldgrau miał czas zainteresować
się historią tego obiektu, który był zawsze bastionem polskości strzegącym bram Krakowa, o czym
świadczy chociażby ten krótki fragment XV-wie cznej kroniki Długosza.' „Góra Zamkowa sama

znakomicie umocniona murami. wieżami tudzież innymi środkami obronnymi straż tak w dzień,
jak i w nocy ustawicznie tu pełni. Piękny to klejnot Ojczyzny, a przeciw zasadzkom nieprzyjaciel­
skim silna warownia, starodawne miejsce obronne, na którym nawet w dawniejszych wiekach z po­
wodu wyniosłości wzgórza nigdy nie brakowało twierdzy”. O jednym tylko amator historycznej
fotografii nie mógł wówczas wiedzieć, iż twórca zakonu św. Benedykt był także założycielem kla-
sztoru-twierdzy na Monte Cassino, w której „panowie Europy” ponieśli sromotną klęskę zadaną pod
koniec II wojny światowej, właśnie przez Polaków. (aż)

„Mleko otrzymywane wprost od zdrowych
krów jest czyste, ale zanieczyszcza się niebawem
przez nieczyste ręce dojącego, od skopków i na­
czyń, w których się przechowuje podczas prze­
wozu, etc.

Przez takie zanieczyszczenia mogą się dostać
do mleka sprzedawanego zarazki różnych cho­

■

i

rób i kto takie mleko pije, może dostać np. ty­
fusu, gruźlicy (suchot), szkarlatyny lub innej
choroby zakaźnej.

Tylko przez dokładne przegotowanie mleka
ginie większa część zawartych w niem zarazków
chorób. Należy przeto pić jedynie mleko dokła­
dnie przegotowane.”

. Magistrat Stół. Król, miasta Krakowa
dnia 20 października 1909

„Na mocy rozporządzenia Wysokiego c. k. Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych (...) podaje się
do, wiadomości, że w handlach i aptekach poja­
wiły się kapelusiki służące do ssania dla dzie­
ci, powleczone białą farbą, która zawiera około
60 proc, cynku. Kapelusiki te pochodzą z firmy
Troreich et. Comp. z Pragi i bańdażysty' Odelgi
z Wiednia. Ponieważ farba powlekająca takowe
jest trująca, przeto ostrzega się publiczność przed
ich używaniem.”

Magistrat Stół. Król, miasta Krakowa
dnia 31 maja 1881

■
Spotkania ze

o Lasu Wolskiego w różnym czasie przybywało wielu znanych ludzi.
Dla Czytelników magazynu „Echa Krakowa” wybraliśmy specjalnie lu­
dzi bardziej charakterystycznych, bliżej związanych z Lasem Wolskim
■ąidź tych, których bytność tutaj została utrwalona w różnorodnej lite­

raturze. Przedstawiamy ich w kolejności chronologicznej.
Ambroży Grabowski (1782—1868) był księgarzem krakowskim, wyda­

wcą i autorem licznych książek o Krakowie, był też jednym z pionierów krajozna­
wstwa polskiego. ,M. in. wiele pisał o pięknie okolic Krakowa, a w 1822 r. wydał
książkę pt. „Historyczny opiis miasta Krakowa”, pierwszą klasyczną pozycję prze­
wodnikową, która do- końca XIX w, doczekała się kilku wydań, znanych pod no­
wym tytułem „Kraków i okolice”. Grabowski dożył sędziwego wieku (86 lat), a ma­
jąc 80 lat często piechotą wędrował ku ulubionym przez siebie Panieńskim Skałom
i tak je m. in. opisywał:

„Miłowniku pięknej przyrody! Jeśli podziwiać lubisz
wszechtwórców, te cuda ręki Stwórcy; (...) jeśli cię zająć
kształtów, ubranych w drzewa i krzewy; (...) odwiedź

urocze wdzięki tej matki
zdoła widok skał cudnych

_

.. ,,.... to rozkoszne a niedalekie
ustronie, tę miłą i malowną, a mało tu znaną samotnię, a zadowolony jej przy­
jemnością trudu żałować nie będziesz (...)”.

Albo: „Krzysztof Kolumb nowy świat, Vasco da Gama drogę do Indyj, a ja od­
kryłam i znaną uczyniłem przechadzkę do Panieńskich Skał, a jeśli ta u krakowian
wnijdzie w smak i zwyczaj, mnie chwała zaczęcia jej należeć będzie (...)”.

Oddajmy z kolei głos poecie Franciszkowi Wężykowi, który swoje wrażenia z licz­
nych wędrówek po okolicach Krakowa, odbywanych na początku'XIX w., opisał po
raz pierwszy w literaturze w osobnym, obszernym poemacie pt. ..Okolice Krakowa”:
(...) Lecz najobfitszy widok w bogate odmiany.
Wzorową wdzięków cechą oznacza Bielany.
Gdzie tylko zwrócę oko, widzę kraj wesoły (...)
Tu drzewa, których pożyć nie zdołały wieki,
Godząc się bez oporu z posępną zaciszą,
Nigdy z bujnymi szczyty z szumem nie kołyszą;(.„)
O poważne Bielany! pustynio wspaniała!
Jakaż twoim pięknościom wyrówna pochwała? .

Kto z czułych' zapędzony do twoich ustroni,
Słodkim myślom do serca przystąpu zabroni?(...)”

.Wincenty Poi; wybitny geograf, podróżnik i krajo­
znawca. rpieszkając w Krakowie, niejednokrotnie
przebywał również w okolicach Lasu, Wolskiego.
Świadczy o tym m. in. wiersz „Na Bielanach”, a

także utwór Władysława Bełzy pt. „Wincenty Pol.
Wspomnienia w 40. rocznicę zgonu poety”. Jako
młody dwudziestoletni, debiutujący poeta, Bełża
dwukrotnie Około 1870 r. towarzyszył Polowi w

wycieczce do Woli Justowiskiej, kiedy na niedługi
czas przed śmiercią ten oślepł i sam już chodzić
•nie mógł:

,,(...) Nie mogę zapomnieć również o wielkiej na­
uce,, jaka odebrałem od Pola na wycieczce w Ju-

stowej Woli.
Pol szedł wsparty na mojem ramieniu... Dzień był

prześliczny Budząca się ze snu wiosna zasłała
ziemię bogatym kobiercem, a brzozy liściem. Po­
mieszane szczebioty ptaków rozległy się w gaju i
grały w echach dalekich. Pol szedł zadumany i roz­
rzewniony.

— Proszę cię — przerwał nagle, wszak to szumi
leszczyna?

— Tak jest — odparłem, stoimy właśnie pirzy
niej.

— A to lipa gada — rzekł, postąpiwszy kilka kro­
ków.

— Nie inaczej.
Taik szliśmy dalej, a Pol wymieniał Po nazwisku

drzewa, które mijaliśmy po drodze. Ślepy starzec

poznawał je po szumie liści, po zapachu... Gdym
mu wyraził zdziwienie moje z tego powodu, ode­
zwał się tonem, którego nigdy nie zapomnę:

— Nie poeta, kto nie rozumie głosów natury. Dla
profana, każde drzewo szumi jednakowo, każdy
strumień dzwoni na tę samą nutę; dla poety każdy
listek powinien mieć swoją odrębną mowę (...)”■

Około 1890 r. zbudowana została drewniana ga­
jówka, stojąca na południowym stoku wzgórza Pu­
stelnik, blisko granicy z uroczyskiem „Srebrna
Góra” w Lesie BielańsKim, a zwana później ga­
jówką Jacka Malczewskiego. Księżna Zuzanna

Czartoryska, właścicielka Lasu Wolskiego, ofiaro-

'

wała’ją znanemu malarzowi Jackowi Malczewskie­
mu, który w latach 1899—1914 zamieszkiwał nie­
daleko stąd, w pobliżu klasztoru Norbertanek w

Zwierzyńcu (przy obecnej ul. Księcia Józefa) i był
przyjacielem domu Czartoryskich. Malczewski jed­
nak niewiele w tej gajówce przebywał, wołał ma­
lować cykl „Zatruta studnia” w swoim mieszkaniu
i gajówkę tę później przekazał kierownikowi Lasu
Wolskiego, Wincentemu Wobrowi, z przeznacze­
niem na cele publiczne. W 1979 r. gajówka została
ostatecznie rozebrana z powodu zniszczenia, chociaż
mogłaby służyć np. jako rodzaj muzeum Jacka

Malczewskiego, oczywiście — po dokonaniu remon-

. tu i odpowiedniej adaptacji.
- Tradycja, utrzymująca się wśród pracowników
zarządu Lasu Wolskiego i okolicznej ludności, po­
daje, że właściciel Lasu Wolskiego, książę Marceli

Czartoryski, podczas nieobecności swojej żony
ustronnymi, leśnymi ścieżkami chadzał na tajemne
schadzki, które odbywały się w gajówce, nazwanej
później imieniem Jacka Malczewskiego. Podobne
schadzki zresztą ze swoimi z kolei przyjaciółmi,
miała tam podobno również jego żona Zuzanna, w

czasie długotrwałych, zagranicznych wojaży swego
męża. Dla tej przyczyny trasy ich wędrówek, pro­
wadzące od pałacu w Woli Juistowskiej wschodnim
zboczem Sowińca i koło późniejszego ogrodu zoolo­
gicznego, nazwano później „Książęcą” lub „Księcią
Drogą”.

Wódz międzynarodowego proletariatu, Włodzi­
mierz Iiicz Lenin, w czerwcu 1912 r. przybył z Pa­
ryża do Krakowa wraz z żoną Naćk-żdą Krupską
i teściową Elżbietą Krupską. Jednym z mieszkań
Lenina w Krakowie było I piętro zwierzynieckiego
domu, należącego wówczas do murarza Jana Flor­
czyka, dawnego zesłańca syberyjskiego.

Zona Lenina w listach do rodziny pisała m. in.:
„Przyjechaliśmy latem i towarzysz Bagocki pora­
dził nam osiedlić się na przedmieściu Krakowa, na

tak zwanym Zwierzyńcu, gdzie też mieszkaliśmy.
Błoto tam było niewiarygodne, ale niedaleko była
Wisła, gdzie można było świetnie się kąpać, a o ja­
kieś 5 kilometrów cudowny, rozległy Las Wolski,
do którego często jeździliśmy z Ilicizęm na rowe­
rach”.

„Ilustrowany Kurier Codzienny” z dnia 26> VI
1936 r, donosił pod krzykliwym nagłówkiem: „Jak
obchodzono imieniny J. Kiepury w Lesie Wolskim”
(wytłuszczenia w tekście zgodne są z oryginałem):

„(...) Posiedzenie pełnego komitetu budowy Mu­
zeum Narodowego w Krakowie zakończyło się śnia­
daniem wydanem w nowym pawilonie restaura­
cyjnym. w Lesie Wolskim przez prezydenta miasta
dra Kaplickiego.

Udział w śniadaniu wziął również mistrz pieśni
Jan Kiepura. Wieść o jego przyjeździe do Lasu

Wolskiego rozeszła się w mig w okolicy, alarmując
wycieczki, znajdujące się • ■tym czasie na Sowińcu.

Wkrótce przed tarasem pawilonu restauracyjne­
go zebrała się spora gromada ludzi, proszących Kie­
purę o autografy. Między innemi zjawiła się też
malowniczo odziana w stroje ludowe grupa uczen­
nic żeńskiej szkoły rolniczej z Kałusza.

Wycieczka natrafiła na moment, w którym pre­
zydent miasta przemawiając do Kiepury, składał
mu życzenia imieninowe — bowiem dzień koncertu
na Wawelu był zarazem dniem imienin wielkiego
śpiekraka.

Na efekt przybycia w takim momencie nie trze­
ba było długo czekać. W mig znalazły się kwiaty,
do ulubionego solenizanta podeszła grupa Kałusza-
nek, z których jedna złożyła mu proste, serdeczne
życzenia, zakończone gromkiem niewieściem „niech
żyje”, pochwyconem przez wszystkich obecnych
członków komitetu. Na zakończenie tej serdecznej
owacji dziewczęta zaśpiewały dwie pieśni ze swych
stron, próbując mistrza uprosić o rewanż. Ponie­
waż jednak okazało się, że całą wycieczka korzy­
stając z pobytu w Krakowie, wybierała się na kon­
cert na Wawelu — Kiepura obiecał rewanż, alc
wieczorem, który niewtąipliwie mieszkanki kresów

i zachwycił i zadowolił.
Z Lasu Wolskiego udał się mistrz Kiepura do

województwa. Tu nastąpił moment uroczystego de­
korowania go przez wojewodę krakowskiego płk.
Gnoińskiego Krzyżem Kawalerskim Orderu „Polo­
nia Restituta” (...).

(...) Zaczęła się noc świętojańska (...). Koncept
koncertami (...). A właściwie kilka koncertów. Je­
den najdłuższy na Wawelu, a potem kiillka
nych (....)”.

JULIAN ZINKOW


